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Szczecin  

Szczecin włączył się do ogólno-
polskiej akcji protestacyjnej, 
która jest wymierzona w dzia-
łania rządu i Trybunału Konsty-
tucyjnego dotyczące zaostrze-
nia przepisów aborcyjnych. 

- Moment, w którym Trybunał 
zajmuje się przepisami antya-
borcyjnymi nie jest przypad-
kowy. Jesteśmy w środku pan-
demii, zabronione są zgroma-
dzenia publiczne, nie można 
organizować większych mani-
festacji. Jest to zatem idealny 
czas dla rządu, by po cichu zro-
bić to, czego nie udało im się 
zrobić poprzednim razem - 
uważa Maria Serafinowicz, 
działaczka Lewicy Razem.  

Trybunał zajął się sprawdze-
niem tego czy usuwania ciąży 
związany z wadami płodu jest 
zgodne z polską konstytucją. 
Wcześniej próby wykreślenia 
takiego powodu z listy dopusz-
czalnych zabiegów były prze-
prowadzane w Sejmie.  

- Osiemdziesiąt procent Po-
lek i Polaków jest przeciwnych 
zaostrzaniu przepisów antya-
borcyjnych. Musimy pamiętać 
o tym, że za każdą taką decyzją 
kryją się ludzkie dramaty. 
W zdecydowanej większości 
takich przypadków są to ciąże 
chciane, które są nieuleczalnie 
chore - podkreśla Serafinowicz.  

Niezależnie od wyroku try-
bunału, środowiska kobiece za-
powiadają, że w dalszym ciągu 
będą wspierać kobiety w kryzy-
sowych sytuacjach. Podkreślają 
również pełną gotowość mobili-
zacji ruchów i organizacji kobie-
cych, które w czasie opanowania 
pandemii, znów wyjdą na ulice, 
by walczyć o swoje prawa.  

- Manipulacją jest mówienie 
o mordowaniu dzieci. Zarodek 
nie jest człowiekiem. Staje się 
nim, gdy kobieta donosi ciążę. 
W cywilizowanych krajach ko-
biety mają prawo decydować 
o swoim ciele i swoim życiu- za-
znacza Małgorzata Prokop-
Paczkowska, posłanka Lewicy. 
¹
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Pogoda w regionie

Kobiety nie chcą zmiany 
prawa aborcyjnego
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Środowiska kobiece twierdzą, że po pandemii znów wyjdą na ulice 
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Wiadukt  na Pogodnie jak taśma filmowa 
Nowe dzieło Lumpa można zobaczyć na filarze wia-
duktu, który przeprowadza ul. Mickiewicza nad to-
rami kolejowymi, nieopodal stacji Szczecin-Po-
godno, która służyć będzie Szczecińskiej Kolei Me-
tropolitalnej. Mural przedstawia pudełko z taśmą 
firmy ORWO oraz nawiązujące do logotypu napisy 
„QRWO”. Jak pisze sam autor: „To pastisz, przełoże-

nie logo ORWO na grunt polski za pomocą prostego 
zabiegu. Kolorowy film fotograficzny ORWO był 
używany głównie w krajach socjalistycznych, za-
równo w fotografii jak i w kinematografii. Charakte-
ryzował się niską czułością oraz szybka degradacją 
kolorów po latach... Dokładając „the zerwane films” 
mamy do czynienia ze strzepkami naszej pamięci 
jak i ulotnością działań w przestrzeni miejskiej”.  (SW)

LOTTO
 
21.10.2020, godz. 21.50 
Multi Multi: 11, 13, 14, 16, 19, 20, 
27, 30, 31, 33, 35, 36, 40, 50, 55, 
56, 64, 78, 79, 80, Plus 16 
Ekstra Pensja: 1, 4, 5, 10, 33 +1 
Ekstra Premia: 14, 15, 19, 22, 29 +2 
Mini Lotto: 11, 17, 18, 21, 32 
Kaskada: 1, 4, 5, 6, 7, 8, 10, 11, 16, 
17, 22, 23 
Super Szansa: 6, 9, 2, 9, 0, 0, 1 
 
22.10.2020, godz. 14 
Multi Multi: 2, 8, 24, 27, 30, 39, 
44, 45, 48, 51, 60, 61, 66, 68, 69, 
70, 73, 78, 79, 80 Plus 60 
Super Szansa: 6, 4, 5, 6, 4, 4, 2 
Kaskada: 2, 3, 5, 8, 9, 10, 11, 14, 15, 
17, 23, 24

WALUTY Z 22.10.2020
USD 3,8734 (+)   
EUR 4,5877 (+)  
CHF 4,2714 (-)   
GBP 5,0766 (+) 
 
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego  
(-) spadek ceny w stosunku  
do notowania poprzedniego

Marcin 
Dorociński
Popularny aktor, mimo 
sławy, unika świata  
celebrytów

Pokochaj 
swoje piersi 
Daj przykład swojej córce 
i pokaż jak o nie dbać. Dla  
zdrowia i urody

Kapusta 
na stołach 
Kapusta króluje jesienią.  
Przepisy na dania, w  
których gra główną rolę

Kuchnia

Jutro u nas

Temat dnia

Komentarz  

P
olska fobiami stoi. Ile ich 
już mamy? Co chwilę 
słyszymy, że ktoś jest 
„homofo-bem”, a teraz 
to już nawet 

„transfobem”, bo krzywo spoj-
rzał na protestujących zwolen-
ników LGBT. Z kolei działaczy 
LGBT, krytykujących osoby he-
teroseksualne, zaczyna się naz-
wać „hetero-fobami”. Lekko 
nie mają też wierni Kościoła 
Katolickiego, gdyż ostatnimi 
czasy bardzo się wzmogły na-
stroje antykościelne. Czyli 
mamy do czynienia 
z „kościołofobią”, „religio-fo-
bią” lub „katolicyzmofobią”. 
Mamy także „tradycjofobię”, 
gdyż są osoby, które podważają 
tradycyjny model rodziny. 
Z tym nierozerwalnie wiąże się 
„postępofobia”, ponieważ inne 
osoby krytykują tzw. postę-
powy model rodziny. Możemy 
do tego dodać także „muralo-
fobię”. Tu akurat niszczone są 
murale zarówno środowisk pa-
triotycznych jak i LGBT. Czyli 
wyjątkowo ktoś nie lubi murali 
z jakimkolwiek przesłaniem. 

Jak przyjrzymy się ostat-
nim protestom ekologów 
w naszym mieście, to dojdzie 
jeszcze „drzewofobia”. Ostat-
nio zarówno prezydent 
Szczecina był obwiniany 
za wycinkę drzew w Szczeci-

nie, a teraz marszałek woje-
wództwa planuje wyciąć 
drzewa na skarpie wokół 
Zamku Książąt Pomorskich. 
Mamy także fobie na niektó-
rych polityków, media, sąsia-
dów, członków rodziny, czy 
znajomych. Bo nie są tacy jak-
byśmy chcieli żeby byli, lub 
nie mówią tego, co chcieliby-
śmy usłyszeć. 

Patrząc na to wszystko, 
wydaje się, że staliśmy się 
strasznie „fobicznym” społe-

czeństwem. Oczywiście każ-
dy swoją „fobię” mocno pie-
lęgnuje. W myśl zasady moja 
fobia jest lepsza niż twoja. 
Uważamy, że nasze poglądy 
na wszelkiego rodzaju spra-
wy są najważniejsze, a każdy 
kto się z nimi nie zgadza to 
musi być jakiś „fob”. 

Na koniec należy 
wspomnieć o ostatniej naj-
groźniejszej fobii. Jest nią 
„rozumofobia”, gdyż wystę-
puje przeciwko zdrowemu 
rozsądkowi. Bo jak się przyj-
rzeć temu co się w naszym 
kraju dzieje od kilku już lat, 
jak ludzie o odmiennych po-
glądach – w różnych obsza-

rach – praktycznie z byle po-
wodu potrafią „skakać sobie 
do gardła”, to powoli można 
zacząć wątpić, czy jeszcze 
kiedyś w Polsce będziemy 
mieli normalne, zdrowo my-
ślące, potrafiące ze sobą ro-
zmawiać społeczeństwo. Czy 
ludzie będą potrafili szano-
wać swoje odmienne poglą-
dy. 

Odpowiedź brzmi: raczej 
nie. Dlatego, że tworzenie co-
raz większych podziałów 
sprzyja walce politycznej. Poz-
wala zbić bezcenny kapitał po-
lityczny, nie patrząc, że rosną-
ce podziały już nie tylko osła-
biają nasze państwo od wew-
nątrz, ale także i na zewnątrz. 
Przecież w konflikt jaki toczy 
się w naszym kraju zaangażo-
wano już Parlament Europej-
ski. I sami to zrobiliśmy. Teraz 
europosłowie z innych krajów 
mogą obserwować, jak mocno 
Polska jest podzielona. Zresztą 
polscy europosłowie są jedy-
nymi eurodeputowanymi, 
którzy tak mocno się wzajem-
nie nienawidzą. 

Oczywiście daje to punkty 
polityczne jednej jak i drugiej 
stronie, ale jest to gra na bar-
dzo krótką metę. A ten kto nie 
wie czym to się może skoń-
czyć, to niech sobie przypomni 
historię I Rzeczypospolitej 
i sposób w jaki skończyła Pol-
ska szlachecka. Obce państwa 
liczą się tylko z silnymi gracza-
mi. Słabe i podzielone wew-
nętrznie kraje, zawsze były, są 
i będą traktowane jako przed-
miot rozgrywki w ich rękach.

dr hab. Piotr Chrobak 
politolog  
Uniwersytet Szczeciński

Moja fobia jest lepsza  
niż Twoja!

Tworzenie coraz 
większych podziałów 
sprzyja walce 
politycznej. Pozwala 
zbić bezcenny kapitał 
polityczny

eprasa.pl 0759576dcc
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Region  
Mariusz Parkitny  
mariusz.parkitny@polskapress.pl  

Policja ostrzega przed fałszy-
wymi wiadomościami przesy-
łanymi drogą elektroniczną 
informującymi o wezwaniu 
na przesłuchanie. Pobranie 
i otworzenie załączonego pli-
ku może zainfekować kompu-
ter złośliwym oprogramowa-
niem. Oszuści żądają okupu 
za odblokowanie komputera. 

Chodzi o tzw. phishing. Jest to 
forma oszustwa, która polega 
na podszywaniu się pod znane 
firmy lub osoby, by nakłonić 
nas do ujawnienia danych oso-
bowych. Metoda służy także 
do instalowania złośliwego 
oprogramowania na kompute-
rach, laptopach itp. co może do-
prowadzić do utraty pieniędzy.  

Najnowszy pomysł oszu-
stów to maile wzywające 
na przesłuchania, a podpisane 
rzekomo przez ważnych funk-

cjonariuszy. Np. komendanta 
głównego policji. Oto fragment 
takiego maila. Treść jest mało 
profesjonalna.  

- Dzień dobry. Mamy na-
dzieję, że w okresie COVID-19 
będziesz bezpieczny i zdrowy. 
Informujemy, że zostałeś zapro-
szony przez policję w związku 
z dochodzeniem w sprawie 
oszustwa bankowego. Szcze-
góły zaproszenia możesz zna-
leźć w załączonym dokumen-
cie pdf. Niezastosowanie się 

do tego spowoduje aresztowa-
nie i postępowanie karne. W ra-
zie potrzeby możesz przyjechać 
ze swoim prawnikiem - podpi-
sał - Jarosław Szymczyk, gene-
ralny inspektor policji. 

- To oczywiście fałszywki, 
których nie należy otwierać  - 
ostrzega podinsp. Alicja Śle-
dziona z policji.  

W przypadku zablokowania 
komputera pomocy można też 
szukać na stronie projektu: 
nomoreransom.org. ¹

To nie komendant do was pisze

Szczecin  
Oskar Masternak  
oskar.masternak@polskapress.pl  

Ekowiaty, które zapropono-
wali radni Koalicji Obywatel-
skiej oraz działacze stowarzy-
szenia Młodzi Demokraci, zo-
stały pozytywnie zaopiniowa-
ne przez urząd miasta, co 
oznacza, że mogą pojawić się 
na przystankach tramwajo-
wych i autobusowych.  

Idea „zielonych przystanków” 
opiera się na założeniu, że 
wiatę przystankową można 
wykorzystać nie tylko w celu 
zapewnienia komfortu oczeku-
jącym pasażerom, ale także 
do rozwoju roślinności w mieś-
cie. Dach wiaty przystankowej 
może być przeznaczony 
pod nasadzenia roślin, które są 
przystosowane do miejskich 
warunków życia.  

W konsekwencji dokonania 
nasadzeń, zapylenie powietrza 

w otoczeniu wiaty zmniejsza 
się o ok. 15-20%, następuje ab-
sorpcja nawet 7,3 kg dwutlenku 
węgla rocznie, zaś w upalne dni 
temperatura pod dachem wiaty 
obniża się o 3 do 5 °C. Ponadto, 
roślinność umieszczona na da-
chu wiaty przystankowej zapo-
biega marnowaniu wody opa-
dowej, ponieważ stanowi ona 
dla roślin naturalne źródło na-
wodnienia. 

- Analiza specyfiki takiego 
rozwiązania pozwala na jego 
sukcesywne wdrażanie jako 
sposobu uatrakcyjnienia wize-
runku miasta oraz niwelacji 
uciążliwości związanych z za-
nieczyszczeniem powietrza ko-
munikacyjnego. Jest to nowy 
i istotny trend w utrzymaniu 
u rozwoju terenów zieleni mia-
sta  - odpowiedział na interpe-
lację radnych KO Ryszard 
Słoka, sekretarz miasta. 

Miasto nie podaje jeszcze 
konkretnych dat i lokalizacji ta-
kich przystanków. 

Możemy mieć zielone 
przystanki 

Niemcy wprowadzają 
dla nas kwarantannę
Regiom  
Bogna Skarul  
bogna.skarul@polskapress.pl  

Od najbliższej soboty, 24 paź-
dziernika, cała Polska będzie 
uznawana w Niemczech 
za obszar podwyższonego ry-
zyka. Co to oznacza?  

To, że osoby przekraczające na-
szą zachodnią granicę będą 
musiały się liczyć z obowiąz-
kiem przejścia kwarantanny.  

 - Ala nas to nie dotyczy – 
mówi Marta Szuster, która 
mieszka niedaleko Szczecina, 
ale po niemieckiej stronie gra-
nicy. – W ogóle mieszkańców 
przygranicznych w ogóle to nie 
powinno dotykać. Będzie nadal 
można przekraczać granicę 
z pracy i do pracy, do lekarza czy 
w innym celu. Granice nie będą 
zamknięte, jak to było wiosną.  

 Marta Szuster zauważa, że 
już od jakiegoś czasu Holandia 
i Belgia były przez Niemcy 
uznawane jako kraje podwyż-
szonego ryzyka i też obowiązy-
wała ich dwutygodniowa kwa-
rantanna.  

- Ale pracowników 
transgranicznych to nie doty-
czyło – zaznacza. Przypomina 
też, że latem mieszkańcy 
Brandenburgii nie mogli cał-
kiem swobodnie jeździć 
do Meklemburgii. 

- Ale nie było przecież zakazu 
podróżowania przez ten land – 
tłumaczy Szuster. – Oczywiście, 
że były kontrole policji, ale wy-
rywkowe. Trzeba było odpowie-
dzieć z jakiego powodu jest się 
na terenie landu Meklemburgii. 
Osoby, które wybierają się 
do Niemiec po zakupy będą mu-
siały liczyć się z koniecznością 
przejścia kwarantanny. ¹

Władze Szczecina zapewniają, że tego typu rozwiązania będą 
sukcesywnie wprowadzane na terenie naszego miasta
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Śledztwo w sprawie 
handlu dopalaczami 
Prawo 

Śledztwo prowadzi szczeciń-
ski wydział Prokuratury Kra-
jowej. Ma dowody, że w wyni-
ku działalności grupy śmierć 
poniosły dwie osoby: jedna 
w Szczecinie, druga na terenie 
Radzynia Podlaskiego, a wiele 
innych trafiło do szpitali.  

Zachodniopomorski Wydział 
Zamiejscowy Departamentu 
do Spraw Przestępczości Zorga-
nizowanej i Korupcji Prokura-
tury Krajowej w Szczecinie na-
dzoruje śledztwo w sprawie 
działalności na terenie całej Pol-
ski zorganizowanej grupy prze-
stępczej zajmującej się handlem 
dopalaczami za pośrednictwem 
stron internetowych.  

 - W wyniku działalności 
grupy śmierć poniosła co naj-
mniej 1 osoba na terenie Szcze-
cina oraz 1 osoba na terenie 
Radzynia Podlaskiego, a wiele 

osób nabywających szkodliwe 
substancje było hospitalizowa-
nych na terenie całego kraju - 
wyjaśnia podinsp. Alicja Śle-
dziona z  policji. 

Do dystrybucji dopalaczy 
wykorzystywane były 
paczkomaty, z których klienci 
odbierali zamówione przez 
internet środki. Pieniądze wpły-
wały na rachunki bankowe za-
łożone przez członków grupy 
na tzw. „słupy”. Następnie były 
prane poprzez dokonywanie in-
westycji w kryptowaluty. 

Do tej pory zarzuty przedsta-
wiono 23 osobom. Aktualnie 10 
osób jest tymczasowo areszto-
wanych, zaś 4 osoby poszuki-
wane są listami gończymi i eu-
ropejskimi nakazami aresztowa-
nia. Prokurator przedstawił im 
zarzuty udziału w zorganizowa-
nej grupie przestępczej zajmu-
jącej się handlem dopalaczami 
o łącznej wartości ponad 10 mi-
lionów złotych. ¹ (MP)

Prokurator zabezpieczył 2 mln zł w gotówce, ekskluzywne 
zegarki i  samochód marki Aston Martin 
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Zdrowie 
Szymon Wasilewski 
szymn.wasilewski@polskapress.pl  

Ponad pół tysiąca zakażeń 
koronawirusem w Zachod-
niopomorskiem w ciągu do-
by. Wojewoda „dostawia” ko-
lejne łóżka dla pacjentów 
z COVID-19. Niestety, epide-
mia i kwarantanny utrudniają 
pracę personelu medyczne-
go, którego i tak jest za mało.   

W czwartek w Zachodniopo-
morskiem zanotowano kolejny 
rekord zakażeń: 515 przypad-
ków, z czego najwięcej 
w Szczecinie (107), Koszalinie 
(85) i Stargardzie (58). Zmarło 
ośmiu kolejnych pacjentów. 
Łącznie od początku epidemii 
Wojewódzka Stacja Sanitarno-
Epidemiologiczna w Szczeci-
nie zanotowała na terenie wo-
jewództwa 5771 przypadków 
infekcji koronawirusem SARS-
COV2, z czego 59 osób zmarło. 

W środę wojewoda zachod-
niopomorski wydał kolejne de-
cyzje o zwiększeniu liczby łó-
żek dla pacjentów z COVID-19 
dla ośmiu szpitali na terenie 
Pomorza Zachodniego.  

Zgodnie z najnowszymi po-
leceniami wojewody, liczba łó-
żek dla chorych w wymienio-
nych szpitalach będzie kształ-
tować się następująco: 

- w 107 szpitalu wojskowym 
w Wałczu – 65 łóżek 

- w szpitalu MSWIA 
w Szczecinie – 30 

- w Goleniowie – 30 

- w Szczecinku – 15 
- w Stargardzie – 15 
- w Kołobrzegu – 14 
- w Sławnie - 5 
- w Białogardzie – 4 
To razem 178 łóżek dla pa-

cjentów z potwierdzonym za-
chorowaniem na COVID-19. 

To druga w tym tygodniu 
decyzja wojewody o dostawie-
niu łóżek „covidowych” w za-
chodniopomorskich szpita-
lach. W poniedziałek (19 paź-
dziernika) zdecydowano, że 

więcej miejsc dla pacjentów 
znajdzie się w szpitalu woje-
wódzkim przy ul. Arkońskiej 
w Szczecinie (330), szpitalu kli-
nicznym przy ul. Unii Lubel-
skiej (10) oraz w placówce 
w Choszcznie (8). Bez zmian 
na ten moment pozostaje 
liczba łóżek w szpitalu w Ko-
szalinie (28) i w pozostałych 
szpitalach na I poziomie na te-
renie województwa (po 4 łóżka 
w każdym szpitalu). 

Łóżka są, brakuje personelu 
Miejsca dla pacjentów są oczy-
wiście bardzo ważne, ale, nie-
stety, bardzo dużym proble-
mem przy obsłudze chorych są 
braki w personelu oraz reorga-
nizacja pracy placówek. 

- Sytuacja jest dynamiczna, 
biorąc pod uwagę fakt, że 
z dnia na dzień liczba hospitali-
zowanych osób z COVID-19 

rośnie. Jesteśmy zmuszeni re-
organizować oddziały i przy-
stosowywać je dla pacjentów 
z SARS-COV-2. To wiąże się 
także z kierowaniem personelu 
medycznego z innych oddzia-
łów do oddziałów zakaźnych - 
mówi Natalia Cistowska, rzecz-
nik szpitala wojewódzkiego 
przy ul. Arkońskiej w Szczeci-
nie. 

W czwartek na Arkońskiej 
leżało 226 pacjentów - 204 
na odcinkach zakaźnych, 22 
w stanie ciężkim na OIOM-ie 
i ponad 20 na SOR. - Zliczenie 
pacjentów nie jest już takie 
proste. Trzeba ich szukać 
na różnych oddziałach - dodaje 
rzecznik szpitala. 

Medycy w kwarantannie 
Personel medyczny narażony 
jest też na infekcje i kwaran-
tanny, co również nie ułatwia 
pracy, nie tylko na oddziałach 
zakaźnych. W środę starosta 
pyrzycki poinformował o 10-
dniowym (do 31 października) 
zaprzestaniu przyjmowania 
pacjentów do oddziału chorób 
wewnętrznych oraz oddziału 
chirurgii urazowo-ortopedycz-
nego w tamtejszym szpitalu 
powiatowym. Pozostałe od-
działy, dopóki pozwoli na to 
zdrowie pracowników, będą 
pracować bez zmian. Przyjęcia 
zostały zawieszone w związku 
z objęciem kwarantanną ca-
łego personelu lekarskiego 
i personelu pielęgniarskiego 
obu oddziałów. 
¹
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W szpitalu przy ul. Arkońskiej zliczenie pacjentów nie jest już 
takie proste. Trzeba ich szukać na różnych oddziałach 

Rekord zakażeń. W szpitalach 
łóżka są, brakuje medyków

Z dnia na dzień liczba 
hospitalizowanych 
osób z COVID-19 rośnie. 
Jesteśmy zmuszeni 
reorganizować 
oddziały  

Prawo  
Mariusz Parkitny 
mariusz.parkitny@polskapress.pl  

Znęcanie ze szczególnym 
okrucieństwem zarzuca pro-
kuratura mężczyźnie, który 
opiekował się starszym pa-
nem w hospicjum. Wszystko 
nagrała kamera monitoringu.  

Brutalność opiekuna szokuje. 
W toku postępowania usta-
lono, że podejrzany wielokrot-
nie trzymając pokrzywdzonego 
za różne części ciała, w tym uci-
skając szyję, potrząsał nim. 
Wkładał mu w usta  zwiniętą  
skarpetkę, którą przytrzymy-
wał dłonią, by nie wypadła. 
Przywiązywał także chorego 
do poręczy łóżka, a  następnie 
bił po różnych częściach ciała.  
19 czerwca 2020r. podejrzany 
bił pokrzywdzonego w twarz 
zaciśniętą w pięść ręką, a na-
stępnie naprzemiennie otwartą 
prawą i lewą dłonią w okolice 

twarzy. Wszystko nagrała ka-
mera monitoringu zainstalo-
wana w pokoju pacjenta.  

- 43-latek  w hospicjum znę-
cał się ze szczególnym okru-
cieństwem nad osobą niepo-
radną ze względu na jej stan fi-
zyczny i psychiczny. Obrażenia 
ciała, których doznał pokrzyw-
dzony spowodowały narusze-
nie powłok miękkich jego twa-
rzy, a w szczególności wargi 
górnej  - mówi prokurator Ali-
cja Macugowska-Kyszka z Pro-
kuratury Okręgowej w Szczeci-
nie. 

Oskarżony po zatrzymaniu 
trafił do aresztu. Przyznał się 
do zarzucanego mu czynu oraz 
złożył wyjaśnienia. W przesz-
łości nie był karany sądownie. 
Prokuratura wysłała właśnie 
akt oskarżenia do sądu.  

Za zarzucane podejrzanemu 
przestępstwo znęcania ze 
szczególnym okrucieństwem 
grozi do 10 lat więzienia. 
¹
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Szczecin  
Marek Jaszczyński 
marek.jaszczynski@polskapress.pl  

Nasz czytelnik zwrócił uwagę 
na pracującą – jego zdaniem – 
klimatyzację w tramwaju linii 
nr 10. Spółka przewozowa tłu-
maczy, że było to świeże po-
wietrze z zewnątrz.   

- Po 20 minutach podróży sto-
jąc pod chłodnym nawiewem 
wysiadam z tramwaju pociąga-

jąc nosem – poinformował re-
dakcję pan Tomasz.   

Do zdarzenia doszło w poło-
wie października w tramwaju 
linii nr 10, na odcinku Osiedle 
Akademickie - Wszystkich 
Świętych.  

- To jest stały problem 
i od początku chłodnych dni 
tak się dzieje, we wszystkich 
tramwajach typu Swing. Korzy-
stam z komunikacji miejskiej 
codziennie, bo tak dojeżdżam 
do pracy – dodaje mężczyzna. 

O wyjaśnienia poprosili-
śmy spółkę Tramwaje Szczeciń-
skie.  Kurs, o którym mówi Czy-
telnik, był realizowany przez 
wagon tramwajowy nr 808.  

- W którym dzień wcześniej 
potwierdziliśmy poprawne dzia-
łanie klimatyzacji – zapewnia 
Hanna Pieczyńska, rzecznik pra-
sowy Tramwaje Szczecińskie Sp. 
z o.o. - Działanie klimatyzacji 
w wagonach Swing jest realizo-
wane poprzez sterownik na pod-
stawie wielu parametrów min.  

temperatury wewnętrznej, zew-
nętrznej, zadanej itd. Przy obec-
nych temperaturach otoczenia 
nawet włączenie przez motorni-
czego klimatyzacji w przedziale 
pasażerskim nie spowoduje jej 
załączenia. W przypadku, gdy 
motorniczy nie załączy ogrzewa-
nia, przy wyłączonej klimatyza-
cji z nawiewów wentylacji sufi-
towej w dalszym ciągu leci 
świeże powietrze z zewnątrz  
i prawdopodobnie taka sytuacja 
miała miejsce.¹

Klimatyzacja w tramwajach 

Goleniów  
Paweł Palica  
pawel.palica@polskapress.pl  

Zakończył się  remont jedne-
go z pawilonów mieszkalnych 
Zakładu Karnego 
w Goleniowie. 

Modernizacja tego obiektu 
trwała kilkanaście miesięcy. Jak 
podaje rzecznik prasowy Za-
kładu Karnego w Goleniowie 
kpt. Michał Gołębiowski, jego 
ponowne zasiedlanie rozpo-
częto pod koniec września, 
a do użytku oddano 114 miejsc, 
przeznaczonych dla skazanych 
kobiet, odbywających karę 
po raz pierwszy oraz recydywi-
stek penitencjarnych. Tym sa-
mym pojemność ewidencyjna 
jednostki wzrosła do 1052 
miejsc. 

- Głównym celem prac była 
termomodernizacja budynku. 
Układ cel, zmodernizowane 
place spacerowe oraz zaplecze 

administracyjno – gospodarcze 
przede wszystkim zapewnią 
bezpieczeństwo oraz dobre wa-
runki pracy funkcjonariuszom 
Służby Więziennej - informuje 
M. Gołębiowski. 

Goleniowski Zakład Karny, 
zwany przez osadzonych 
„Zamkiem”, po raz pierwszy - 
informację podajemy 
za Wikipedią - pojawił się 
na mapach z lat 80. XIX wieku. 
Na terenie o powierzchni 6,53 
ha znajdują się budynki wię-
zienne z końca XIX i przełomu 
XIX i XX wieku, które przet-
rwały w niezmienionym stanie 
do czasów obecnych. W czasie 
II wojny światowej przetrzymy-
wano tutaj antyfaszystów, 
po jej zakończeniu więzienie 
wykorzystano do osadzenia 
zbrodniarzy wojennych. 
Nazwę „Zakład Karny” więzie-
nie przybrało w roku 1965, zaś 
przeznaczenie zakładu dla wie-
lokrotnie karanych zmieniono 
w latach 70. XX wieku.

Cele dla kobiet 
wyremontowane 

Na PUM zakażeni 
studenci i pracownicy 
Szczecin  
Marek Jaszczyński 
marek.jaszczynski@polskapress.pl  

Studenci Pomorskiego Uni-
wersytetu Medycznego 
w Szczecinie nadal uczęsz-
czają na zajęcia stacjonarne. 
Szalejąca epidemia nie omija 
ich szeregów. 

- W Pomorskim Uniwersytecie 
Medycznym w Szczecinie 
mamy pojedyncze przypadki 
zachorowań wśród studentów 
polsko- i anglojęzycznych 
oraz wśród pracowników - po-
informowała nas Renata 
Olejnik z Działu Promocji i In-
formacji Pomorskiego Uni-
wersytetu Medycznego 
w Szczecinie. 

PUM powołał Komisję ds. 
Zagrożenia Epidemiologicz-
nego, która wraz z Prorekto-

rem ds. Dydaktyki kontroluje 
sytuację na uczelni, pozosta-
jąc w stałym kontakcie z Wo-
jewódzką Stacją Sanitarno-
Epidemiologiczną w Szczeci-
nie oraz dostosowując zasady 
postępowania do bieżącej sy-
tuacji w regionie i kraju. 

- Została stworzona in-
strukcja postępowania dla 
studentów PUM w związku 
z epidemią COVID-19, która 
dokładnie określa m.in. za-
sady postępowania w przy-
padku, kiedy student uzyskał 
dodatni wynik testu mówi Re-
nata Olejnik. - Powołano ze-
spół pracowników PUM, któ-
rzy bezpośrednio pozostają 
w kontakcie telefonicznym ze 
studentami z podejrzeniem 
zakażenia, udzielając im infor-
macji o sposobie postępowa-
nia. 
¹

Cele dla kobiet zostały zmodernizowane. W tej chwili 
w Zakładzie Karnym jest 1052 miejsc
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Seriale 

Pojawiły się informacje, że być 
może w listopadzie tego roku 
obejrzymy ostatni odcinek  
„Klanu” – najdłużej emitowane-
go polskiego serialu. To kolejny 
zwiastun uśmiercenia popular-
nej telenoweli. Czy tym razem 
prawdziwy? 

Pierwszy odcinek serialu 
wyemitowano 22 
września 1997 roku. 
I zanim w telewizyjnej 
„Dwójce” zagościła „M 

jak miłość”, to właśnie „Klan” 
był najpopularniejszym polskim 
serialem. Kiedyś był emitowany 
o godzinie 17.25. Obliczano 
wtedy, że gdy o tej porze włą-
czone są cztery telewizory, to 
na trzech ogląda się właśnie ten 
serial. Jego oglądalność przekra-
czała 6 milionów widzów. W se-

zonie 2019/2020 serial oglądała 
średnio 1,5-milionowa widow-
nia. Od września nowe odcinki 
„Klanu” ogląda przeciętnie bli-
sko 950 tysięcy widzów. 

Zanim zadecydowano o jego 
produkcji, Telewizja Polska 
ogłosiła konkurs na scenariusz 
polskiej telenoweli. Do finału za-
kwalifikowały się trzy: „Klan”, 
„Zaklęta” i „Złotopolscy”. Wy-
produkowano pilotażowe od-
cinki. Widzowie TVP1 mieli za-
decydować, który z seriali zosta-
nie skierowany do produkcji. 
Okazało się, że najbardziej spo-
dobał się „Klan”, drudzy byli 
„Złotopolscy”. Zdecydowano 
jednak, że produkowane będą 
oba te seriale.  

Pomysłodawcą telenoweli 
„Klan” jest Wojciech Niżyński. 
Ten sam, który razem z Pawłem 
Karpińskim stworzył scenariusz 
„W labiryncie”. 

– Pomysłem Wojtka Niżyń-
skiego była opowieść o wielopo-
koleniowej rodzinie, ze wskaza-
niem, że głównym bohaterem 
będzie rodzeństwo. Pomysł oka-
zał się bardzo dobry – mówił 

nam Paweł Karpiński, główny 
reżyser, a także producent 
„Klanu”. – Sprawdziło się to, 

poza tym aktorzy grający w tym 
serialu odpowiadają 
psychofizycznie postaciom 
stworzonym przez autorów sce-
nariusza. 

Zgodnie z założeniem twór-
ców serialu, „Klan” opowiada 
historię wielopokoleniowej ro-
dziny Lubiczów. Już od dawna 
na ekranie nie oglądamy jego 
seniorów, czyli Marii i Włady-
sława. Marię grała niezbyt 
znana wcześniej aktorka Halina 
Dobrowolska. „Klan” przyniósł 
jej wielką popularność. Produ-
cenci „Klanu” przyznawali, że 
Halina Dobrowolska była wiel-
kim odkryciem „Klanu”. Kiedy 
pojawiła się na zdjęciach prób-
nych, od czterech lat przeby-
wała na emeryturze, wcześniej 
nie występowała w filmie, a re-
żyser poznał ją jako... autorkę 
sztuk teatralnych. Niestety, 
po kilku latach gry w „Klanie” 
pani Halina ciężko zachoro-
wała. Musiała zrezygnować 
z pracy. Razem ze scenarzy-
stami ustaliła, że jej filmowa po-
stać umrze. Aktorka na ekranie 
przeżyła więc własną śmierć. 
Kilka miesięcy później sama 
zmarła... 

Jej serialowego męża grał 
Zygmunt Kęstowicz, który 
zmarł w 2007 roku, a z nim Wła-
dysław Lubicz. 

Paweł Karpiński przyzna-
wał, że wybierając obsadę, re-
żyser postępuje często jak selek-
cjoner reprezentacji. Miał kilku 
pewniaków, a do nich dobierał 
resztę. Takimi pewniakami byli 
Andrzej Grabarczyk i Tomasz 
Stockinger. 

Przez lata z postaciami 
z „Klanu” zżyli się nie tylko wi-
dzowie, ale też grający je akto-

rzy. Tak jak Tomasz 
Stockinger. Przez ostatnie 23 
lata jego bohater zdążył zostać 
wdowcem, późnym ojcem 
i odzyskać młodzieńczą mi-
łość. Niedawno na kilka mie-
sięcy zniknął z ekranu. Aktor 
zachorował ciężko na serce 
i przebywał kilka miesięcy 
w szpitalu. Tak i Paweł Lubicz 
wyjechał na leczenie do szwaj-
carskiej kliniki. Ale stan zdro-
wia aktora się poprawił i jego 
bohatera znów możemy oglą-
dać w „Klanie”. Serialowej po-
pularności dostąpili wszyscy 
główni bohaterowie ,,Klanu’’. 
Andrzej Grabarczyk, który gra 
Jerzego, męża Elżbiety, czyli 
siostry Pawła, mówił nam, że 
często ludzie podchodzili i py-
tali, co będzie dalej. Inni mó-
wili: – Jaki to dobry serial, bo 
dzieje się zupełnie jak w mojej 
rodzinie! 

– Dowiedziałem się też, że 
dzięki ,,Klanowi’’  udało się ura-
tować jedno małżeństwo – opo-
wiadał nam Andrzej Grabar-
czyk. – Młodzi ludzie już się roz-
wodzili. Była podobna sytuacja 
jak między moją filmową córką 
a psychologiem. Było jednak 
dziecko. Serial pomógł im dojść 
do porozumienia. 

Dzięki „Klanowi” kilka mło-
dych osób wybrało swoją drogę 
życiową. Kaja Paschalska, która 
zaczęła grać w serialu jako  
11-latka, dziś jest gwiazdą 
estrady. Paulina Holtz, córka po-
pularnej aktorki Joanny 
Żółkowskiej, gdy pojawiła się 
na planie, głośno zapowiadała, 
że nie chce mieć nic wspólnego 
z zawodem mamy. W „Klanie” 
zagrała, by zarobić parę groszy 
na drobne wydatki. Dziś jest ab-

solwentką warszawskiej szkoły 
teatralnej. 

Jako mała dziewczynka 
w „Klanie” pojawiła się Ag-
nieszka Kaczorowska, która jest 
dziś tancerką, gwiazdą pol-
skiego show-biznesu. Dzięki 
temu serialowi wielką popular-
ność zdobył Piotr Cyrwus gra-
jący Rysia Lubicza. O Rysiu 
z „Klanu” krążyły setki dowci-
pów. Telewidzowie zakładali 
nawet fankluby Ryszarda 
Lubicza.  

„Decyzja o rozstaniu z »Kla-
nem« była jedną z najtrudniej-
szych, o ile nawet nie najtrud-
niejszą, jakie przyszło mi pod-
jąć w moim zawodowym życiu” 
– pisał w specjalnym oświad-
czeniu Piotr Cyrwus. „Uznałem 
jednak, że wszystko, co mo-
głem dać z siebie Ryszardowi 
Lubiczowi, już dałem, 
i wszystko, co mogłem od niego 
dostać, dostałem. Doszedłem 
do wniosku, że aby otworzyć 
nowe drzwi, trzeba zamknąć 
za sobą stare. Dlatego poprosi-
łem producentów o defini-
tywne zakończenie wątku Ry-
szarda Lubicza”. 

Nie był pierwszy aktorem, 
który pożegnał się z „Kla-
nem”. Mało kto pamięta, że 
dzięki temu serialowi wielką 
popularność zdobył Cezary 
Żak. Grał Józka, kuzyna ze wsi 
Grażynki, żony Rysia. Odszedł 
z serialu, gdy zaczął grać Ka-
rola Krawczyka w „Miodo-
wych latach”. Nie oglądamy 
też w „Klanie” Jana 
Wieczorkowskiego, który jako 
pierwszy w serialu grał Mi-
chała, syna Elżbiety i Jerzego 
Zawadzkich. Zastąpił go Da-
niel Zawadzki. Z roli Beaty, sio-
stry Michała, zrezygnowała 
Dorota Naruszewicz, a zastą-
piła ją Magdalena Wójcik. 

Czy telewidzom przyjdzie 
się pożegnać z bohaterami 
„Klanu”?  Jego producenci mają 
podpisaną umowę z TVP do li-
stopada. 

– Co roku jedna umowa się 
kończy, a następna jest podpi-
sywana... – wyjaśniał tę sytua-
cję Wojciech Niżyński, współ- 
producent serialu. – To standar-
dowa sytuacja, która zresztą do-
tyczy nie tylko nas, ale wszyst-
kich produkcji telewizyjnych. 31 
sierpnia wróciliśmy na antenę 
„Jedynki” z premierowymi od-
cinkami. Rzeczywiście, zgodnie 
z obowiązującą obecnie umową 
nakręciliśmy ich tyle, by zapew-
nić emisję do 3 listopada tego 
roku. Aktualnie pracujemy 
nad scenariuszami kolejnych 
odcinków. Nowa umowa z TVP1 
jest w przygotowaniu, a jej wa-
runki praktycznie zostały uz-
godnione.

Ważą się losy „Klanu”.  W listopadzie 
obejrzymy ostatni już odcinek?

 
Anna Gronczewska 
a.gronczewska@dziennik.lodz.pl

Znana tancerka Agnieszka Kaczorowska pojawiła się w serialu „Klan” w 1999 roku jako 
siedmioletnia Bożenka

FO
T.

 P
O

LS
KA

PR
ES

S

REKLAMA 009919461

Lp OZNACZENIE NIERUCHOMOŚCI
POW.
(m2)

Lp OZNACZENIE NIERUCHOMOŚCI
POW.
(m2)

1 część działki nr 254/13 2264 11 część działki nr 254/8 600

2 część działki nr 254/13 2232 12 część działki nr 254/8 2373

3 część działki nr 254/14 2184 13 część działki nr 254/19 2207

4 część działki nr 254/14 2210 14 część działki nr 254/19 546

5 działka nr 254/12 4602 15 część działki nr 254/19 556

6 działka nr 254/11 4655 16 część działki nr 254/19 1085

7 działka nr 254/10 4711 17 działka  nr 254/18 4423

8 działka nr 254/9  4767 18 działka  nr 254/17 4421

9 część działki nr 254/8 1142 19 działka  nr 254/16 4421

10 część działki nr 254/8 657 20 działka  nr 254/15 4422

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

PREZYDENT MIASTA ŚWINOUJŚCIE
ogłasza przetarg pisemny nieograniczony na dzierżawę nieruchomości niezabudowanych 
położonych przy ul. Karsiborskiej - Mulnik, z przeznaczeniem na działalność produkcyjno-

składową z możliwością realizowania obiektów produkcyjnych, usługowych, magazynowych 
i składowych, zgodnie z tabelą poniżej:

Umowa dzierżawy na czas określony, tj. 30 lat.
1. Cena wywoławcza czynszu dzierżawnego wynosi: 2 zł 
netto za 1 m2 gruntu miesięcznie
2. Postąpienie dla przedmiotowego terenu wynosi: 0,10 zł 
lub wielokrotność tej kwoty.
3. Do stawki wylicytowanej w przetargu dodaje się podatek 
VAT w stawce obowiązującej.
4. Wylicytowana stawka czynszu dzierżawnego nie podlega 
obniżce w czasie trwania umowy dzierżawy.
TERMIN I MIEJSCE SKŁADANIA OFERT: oferty należy 
składać pocztą (decyduje data wpływu oferty do Urzędu 
Miasta Świnoujście, a nie data stempla pocztowego) lub 
złożyć w zamkniętej kopercie, uniemożliwiającej identyfi-
kację Oferenta, z adnotacją na kopercie ,,Oferta: przetarg 
– dzierżawa MULNIK” na stanowisku Wydziału Ewidencji i 
Obrotu Nieruchomościami w Biurze Obsługi Interesanta na 
parterze budynku głównym Urzędu Miasta przy ulicy Wojska 
Polskiego 1/5, do 10 listopada 2020 r. do godz. 14.00.
MIEJSCE I TERMIN CZĘŚCI JAWNEJ PRZETARGU: 
Urząd Miasta Świnoujście, ul. Wojska Polskiego 1/5, sala nr 

1, otwarcie ofert w dniu 12 listopada 2020 r.
WYSOKOŚĆ WADIUM:
a) dla działek: 1, 2, 3, 4, 12, 13 - 5.000 zł,
b) dla działek: 5, 6, 7, 8, 17, 18, 19, 20 - 10.000 zł,
c) dla działek: 9, 10, 11, 14, 15, 16 – 2.500 zł,
TERMIN WNIESIENIA WADIUM: do dnia 5 listopada 2020 
r. z oznaczeniem „Przetarg – dzierżawa MULNIK”. Za 
dzień wniesienia wadium uważa się datę wpływu na konto 
depozytów Miasta Świnoujście: Pekao S.A. O/Świnouj-
ście, nr 27 1240 3914 1111 0010 0965 1187
Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się ze 
szczegółowymi warunkami zawartymi w pełnym ogłoszeniu 
o przetargu wywieszonym na tablicach ogłoszeń Urzędu 
Miasta Świnoujście, ul. Wojska Polskiego 1/5 (II piętro), 
zamieszczonym na stronie internetowej www.swinoujscie.
pl w zakładce DLA INWESTORÓW / WYDZIERŻAWIANIE 
GRUNTÓW.
Szczegółowe informacje można uzyskać w Wydziale 
Ewidencji i Obrotu Nieruchomościami, w pok. nr 209,  
tel. (91) 327 86 23, (91) 327 86 12.
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Warszawa 
Leszek Rudziński 
l.rudzinaki@polskatimes.pl 

Premier Mateusz Morawiecki 
w piątek przed południem 
przedstawi nowe obostrzenia, 
w związku z lawinowym wzro-
stem zakażeń 
koronawirusem. W środę szef 
rządu mówił o przejściu 
na nauczanie zdalne w szko-
łach podstawowych oraz o ob-
jęciu całego kraju czerwoną 
strefą. Słowa premiera po-
twierdził minister zdrowia 
Adam Niedzielski. 

- Czerwona strefa, ograniczenia 
w szkołach i dalsze ogranicze-
nia w gospodarce. Taki jest pa-
kiet, będziemy informowali 
po południu o szczegółowych 
rozwiązaniach - mówił  na kon-
ferencji prasowej minister zdro-
wia Adam Niedzielski. Jak do-
dał, szczegóły nowych obo-
strzeń przedstawi premier Ma-
teusz Morawiecki. 

Szef rządu miał to zrobić 
w czwartek, ale ze względu 
na przedłużające się głosowa-
nia w Sejmie, poinformuje 
o nowych rygorach sanitarnych 
w piątek o godz. 11.00. 

W środę w Sejmie premier 
Morawiecki zapowiedział, że 
na posiedzeniu Rządowego Ze-
społu Zarządzania Kryzysowego 
będzie rekomendował objęcie 
całej Polski strefą czerwoną, 
w której obowiązują najostrzej-
sze restrykcje. - Mamy taką 
liczbę powiatów czerwonych - 

około 317 - i 88 procent popula-
cji mieszka w strefie czerwonej, 
że będę również rekomendo-
wał, abyśmy podjęli taką decy-
zję, żeby cała Polska od soboty 
była strefą czerwoną - oświad-
czył na antenie Polsat News. 

W strefie czerwonej obowią-
zuje szereg restrykcji. Dla przy-
kładu liczba osób w placów-
kach handlowych uzależniona 
jest od wielkości sklepu: dla 

sklepów o powierzchni do 100 
m kw. - 5 osób na kasę, a dla 
sklepów powyżej 100 m kw. po-
wierzchni - 1 osoba na 15 mkw. 

Obowiązuje także zakaz or-
ganizacji imprez okolicznościo-
wych, m.in. wesel i konsolacji. 

W liceach i technikach 
nauka odbywa się w pełni zdal-
nie. Szef rządu zapowiedział 
też, że Rządowy Zespół Zarzą-
dzania Kryzysowego podejmie 
dalsze decyzje co do zmian 
w sposobie nauczania w szko-
łach podstawowych.  

- W epidemii nie ma miejsc, 
które są całkowicie bezpieczne 
dla kogokolwiek, bo ona ma już 
charakter poziomy, rozprzestrze-
niła się wszędzie. Kierujemy się 
zdaniem ekspertów i na po-
czątku zamknęliśmy dla nauki 
stacjonarnej szkoły ponadpod-

stawowe. To jest ponad 1,5 mln 
uczniów, którzy tworzą mobil-
ność. Z wysoką dozą prawdopo-
dobieństwa dzisiaj po południu 
na kolejnym sztabie kryzyso-
wym podejmiemy decyzję 
o tym, że także wyższe klasy 
szkół podstawowych  będą pod-
legały nauczaniu zdalnemu lub 
hybrydowemu - powiedział Ma-
teusz Morawiecki. 

Premier zaznaczył, że dla 
dzieci najmłodszych wg ek-
spertów jest bardzo ważna 
nauka w klasach ze względu 
na efekty społeczne, dlatego 
rząd „stara się to różnicować”.  

- Chcę jednak zapewnić, że 
nie zostawiamy dzieci samych 
sobie. Przeznaczyliśmy 
w pierwszej części i także latem 
tworząc przestrzeń techniczną 
do nauki zdalnej 370 mln zł, a te-
raz przeznaczamy kolejne 300 
mln zł na naukę zdalną dla szkół 
- mówił. - Chcemy, by uczniowie 
uczyli się w sposób efektywny, 
skuteczny. Trzeba powiedzieć 
wprost - nauka zdalna to nie to 
samo co stacjonarna. Nauczyciel 
zawsze lepiej przekaże wiedzę, 
dlatego rozumiem nauczycieli, 
tych wszystkich, którzy woleliby 
taki stacjonarny tryb nauczania, 
ale musimy odpowiadać na to, 
co nam grozi, a grozi nam przy-
rost osób zakażonych i musimy 
go powstrzymać - dodał. 

W czwartek podano liczbę 
zachorowań w Polsce - 12 107. 
Zmarło 31 osób, a z powodu 
współistnienia COVID-19 z in-
nymi schorzeniami zmarło 137. 
¹

Czekają nas nowe obostrzenia. 
Decyzję poznamy dziś

Szpital Narodowy zapełnia się łóżkami. Nie wiadomo, kiedy 
zostanie oddany do użytku
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Sejm pracował    
wczoraj nad ustawami 
wprowadzającymi  
m.in. prawny zapis 
możliwości karania 
za brak maseczki

Warszawa 
Maryla Rodowicz ma 
koronawirusa  
Maryla Rodowicz, 74-letnia kró-
lowa polskiej piosenki, jest zaka-
żona koronawirusem. Artystka 
poinformowała o tym na swoim 
profilu na Instagramie i wstawiła 
zdjęcie z ratownikami medycz-
nymi. „Czuję się dobrze” - zapew-
niła fanów i dodała, że „nawiedzili 
mnie kosmonauci, medycy i do-
brze się mną zaopiekowali”. (AIP) 

Warszawa 
Niemcy uznali nas 
za „czerwoną strefę”  
Cała Polska została uznana przez 
niemiecki rząd za obszar ryzyka. 
Oznacza to, że wjeżdżając do Nie-
miec Polacy będą musieli udać się 
na kwarantannę. Obowiązek 
przechodzenia 14-dniowej kwa-
rantanny nie dotyczy osób, którzy 
przyjeżdżają w celach zawodo-
wych codziennie lub na okres 
do pięciu dni, wjeżdżają 
do Brandenburgii w celach eduka-
cyjnych i szkoleniowych. (AIP)

Z KRAJU Warszawa 
Turystyka w wielkich 
tarapatach 
Dzięki podnoszeniu cen, bonom 
turystycznym, tarczy antykryzy-
sowej i większej popularności wy-
jazdów w kraju udało się w trakcie 
wakacji wyhamować notowany 
wiosną gwałtowny przyrost zale-
głości firm z branży turystycznej. 
Nadal jednak w turystyce zaległe 
zobowiązania przyrastają szybciej 
niż wśród wszystkich firm. Wed-
ług Światowej Organizacji Tury-
styki liczba podróży turystycz-
nych może spaść w tym roku 
na świecie nawet o 80 proc., 
a według GUS do lipca w Polsce 
liczba turystów ogółem była niż-
sza o 50 proc. niż przed rokiem. 
W ciągu siedmiu miesięcy 2020 r. 
z hoteli skorzystało o ponad 46 
proc. mniej turystów niż w analo-
gicznym okresie ubiegłego roku. 
Na koniec lipca w Polsce działal-
ność prowadziło 10 291 turystycz-
nych obiektów noclegowych, 
o 960 mniej niż przed rokiem. 
W branży turystycznej od po-
czątku roku do połowy paździer-
nika zawieszonych zostało blisko 
1,5 tys. działalności. (AIP)

Branża kulturalna jest w opłakanym stanie. Trwa 
akcja „Razem dla kultury”. Jest odzew MKDNiS
Warszawa 
Tomasz Dereszyński 
Twitter: @TomDeresz 

Znani twórcy zaapelowali 
do polskich władz o przyjęcie 
kompleksowych rozwiązań 
wspierających polską kulturę 
- bez obciążania budżetu. 
Trwa akcja „Razem dla kultu-
ry”. Jest szybka odpowiedź 
resortu. 

Trzy główne postulaty: zmiana 
artykułu 15L, implementacja dy-
rektywy na jednolitym rynku 
cyfrowym oraz ustawa o upraw-
nieniach artysty zawodowego są 
obecnie procedowane - infor-
muje w czwartek MKDNiS w od-
powiedzi na środowy apel śro-
dowisk twórczych.  

O postulatach pisaliśmy 
na naszych łamach już 16 paź-
dziernika 2020 r. W odpowiedzi 
na nasze zapytania otrzymali-

śmy zapewnienia, że prace 
w resorcie trwają. 

W czwartkowym stanowi-
sku MKDNiS poinformowano, 
że z ustawy „covidowej” znik-
nie art. 15L, ustawa o uprawnie-
niach artysty zawodowego zo-
stanie wpisana do rządowego 
wykazu prac legislacyjnych 
jeszcze w IV kwartale 2020 r. 
oraz zapewniono, że trwają 
prace nad implementacją dy-
rektywy unijnej na jednolitym 
rynku cyfrowym. 

W środę podczas konferen-
cji prasowej „Razem dla kul-
tury” skierowano apel do pre-
zydenta Andrzeja Dudy, pre-
miera Mateusza 
Morawieckiego, wicepremiera, 
ministra kultury, dziedzictwa 
narodowego i sportu Piotra 
Glińskiego o podjęcie niez-
włocznych działań ratujących 
polską kulturę i polskich arty-
stów. 

Czas pandemii i związane 
z nią ograniczenia działalności 
kulturalnej wywołały niespo-
tykany dotychczas kryzys 
w branży kulturalnej i kreatyw-
nej, przynosząc radykalny spa-
dek dochodów polskich twór-
ców. Doceniamy Panów działa-
nia na rzecz wsparcia material-
nego ludzi kultury w tym trud-

nym czasie. Uważamy jednak, 
że potrzebne jest dziś wprowa-
dzanie kompleksowych i syste-
mowych rozwiązań wspierają-
cych polską kulturę, twórców 
i artystów. 

Apel w imieniu twórców 
podpisali: Redbad Klynstra-
Komarnicki, Ilona Łepkowska, 
Zygmunt Miłoszewski, Anna 
Karwan i Joanna Kos-Krauze. 

W odpowiedzi na postulaty 
resort kultury poinformował 
o poszczególnych zapisach 
i pracach nad ich zmianą lub 
wprowadzeniem rozwiązań sy-
stemowych w kulturze w tym 
niełatwym czasie dla branży. 

Artyści alarmują, że zarobki 
twórców w tym roku spadły 
o 80 proc. tylko z powodu art. 
15L, zatem ten przepis przyczy-
nia się do powiększenia i tak już 
dramatycznej sytuacji polskiej 
kultury.  
¹

Spadek zarobków 
artystów wyniósł 80 proc.  
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Warszawa 
Leszek Rudziński 
l.rudzinski@polskatimes.pl 

Sąd konstytucyjny zajął się 
zgodnością z ustawą zasadni-
czą przepisów zawartych 
w tzw. kompromisie aborcyj-
nym z 1993 r. 

Wniosek w tej sprawie złożyli 
już trzy lata temu posłowie PiS 
(ze względu na zakończenie ka-
dencji parlamentu uległ on jed-
nak dyskontynuacji), a w ubie-
głym roku złożyli go ponownie. 

Według wnioskodawców, 
tzw. aborcja eugeniczna, czyli 
z przesłanek 
embriopatologicznych - prze-
prowadzana w przypadku cięż-
kiego uszkodzenia płodu - może 
być niezgodna z polską konsty-
tucją. Jest to jedna z trzech sytu-
acji w polskim prawie, która do-
puszcza przerwanie ciąży. 

W czwartek rano przed sie-
dzibą TK pojawili się protestu-
jący, którzy jednak ze względu 
na obostrzenia sanitarne 
w czerwonej strefie musieli de-
monstrować rotacyjnie - 
po kilka osób (limit uczestni-
ków demonstracji - 10 osób). 
Przed siedzibą TK pojawili się 
także zwolennicy zaostrzenia 
ustawy antyaborcyjnej. 

 RPO Adam Bodnar napisał 
w oświadczeniu, że jego zda-
niem „ewentualna zmiana prze-
pisów antyaborcyjnych winna 
być poprzedzona rzetelną, pub-
liczną debatą, podczas której za-
interesowane strony będą mo-
gły przedstawić swoje racje”. 

Trybunał rozpatrywał wnio-
sek w pełnym składzie. Posie-
dzeniu przewodniczyła prezes 
TK sędzia Julia Przyłębska, która 
objęła stanowisko z nominacji 
PiS. Rozprawa odbywała się bez 
udziału publiczności. ¹

TK: Aborcja eugeniczna 
jest niezgodna 
z Konstytucją RP

Przed budynkiem TK starli się, na argumenty, zwolennicy 
i przeciwnicy aborcji
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Bruksela 

Czechy wprowadziły kolejne 
surowe ograniczenia, 
Lombardia ogłasza godzinę 
policyjną, a Hiszpania zareje-
strowała już milion zakażo-
nych koronawirusem. 

W najgorszej sytuacji są Czechy, 
które od czwartku wprowadziły 
do 3 listopada surowe restryk-
cje, przypominające niemal to-
talną blokadę kraju. 

Z domów można będzie wy-
chodzić tylko do pracy, do leka-
rza i do sklepu, by zrobić niez-
będne zakupy. Jest nakaz no-
szenia maseczek ochronnych 
na zewnątrz, a w parkach 
można się spotykać tylko 
z jedną osobą. Do zamkniętych 
już szkół i restauracji 
od czwartku doszło zamknięcie 
sklepów ( poza spożywczymi) 
i małych firm. Otwarte pozo-
staną apteki oraz drogerie. 

Władze przekonują, że być 
może dzięki kolejnym obostrze-
niom uda się powstrzymać falę 
zakażeń, która przekracza po-
nad 10 tysięcy dziennie, tyle co 
w Polsce, choć kraj ten ma nie-
mal cztery razy mniej miesz-
kańców niż Polska. 

Stąd apele o pracę zdalną 
i unikanie kontaktów, bo kraj 
ma w tej chwili najszybszy 
wzrost liczby nowych zakażeń 
koronawirusem w Europie. 

Czeski rząd zapowiedział 
również, że zwróci pieniądze 
spółkom, które zostały zmu-
szone do zamknięcia biznesu 
z powodu ostatnich działań. 

- Obostrzenia te, choć su-
rowe i uciążliwe dla ludności, są 
absolutnie konieczne - powie-
dział minister zdrowia na kon-
ferencji prasowej. 

W środę notowano w Cze-
chach prawie 12 tysięcy nowych 
zakażeń, a ogólna liczba aktyw-
nych przypadków 
koronawirusa przekroczyła 135 
tys. 

Kraj chwalony przez cały 
świat za to, jak radził sobie 
z opanowaniem pandemii, te-
raz znalazł się pod ścianą. Re-

strykcje z początkowej fazy 
pandemii sprawiły, że udało  
ograniczyć jej rozprzestrzenia-
nie się. 

Potem było luzowanie obo-
strzeń i dziś trzy miesiące po uro-
czystej kolacji na moście Karola 
w Pradze z okazji zakończenia 
pandemii wróciły blokady. 

Fatalnie jest też w Hiszpanii, 
gdzie odnotowano milion zaka-
żeń koronawirusa i kraj ten stał 
się pierwszym „milionerem” 
w Europie. 

W ostatniej dobie odnoto-
wano prawie 20 tys. infekcji 
i 156 zgonów. Od pierwszego 
zdiagnozowanego przypadku 

koronawirusa 31 stycznia Hi-
szpania odnotowała 1 005 295 
zakażeń. 

To szósty kraj na świecie, 
który zgłosił milion przypad-
ków po USA, Indiach, Brazylii, 
Rosji i Argentynie. 

Hiszpania została mocno 
dotknięta koronawirusem 

w pierwszych miesiącach pan-
demii i wprowadziła bardzo 
surowe obostrzenia, aby po-
wstrzymać zarazę - w tym za-
kaz wychodzenia dzieci z do-
mów. 

Podobnie jak większość kra-
jów europejskich, Hiszpania 
zaczęła luzować obostrzenia. 
Ale pod koniec sierpnia liczba 
dziennych zakażeń rosła o 10 
tys. Koronawirus zabił tam po-
nad 34 tys. ludzi. 

Tamtejsi politycy są podzie-
leni co do tego, jak radzić sobie 
z zarazą. W parlamencie krajo-
wym debatowano nad wnio-
skiem o wotum nieufności dla 
premiera Pedro Sáncheza. 

Na początku miesiąca pra-
wicowe władze Madrytu z po-
wodzeniem doprowadziły 
w sądzie do częściowego 
wstrzymania obostrzeń. Rząd 
centralny odpowiedział 15-
dniowym stanem wyjątko-
wym w mieście. 

Na świecie łącznie już wy-
kryto 40,7 mln przypadków za-
każenia koronawirusem. Od po-
czątku epidemii zmarło ponad 
1,2 mln osób.  

¹

Europa bezradna wobec pandemii
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Koronawirus jest największym od lat wyzwaniem dla całej społeczności światowej

Kazimierz Sikorski 
k.sikorski@polskatimes.pl

Świat 

MATERIAŁ INFORMACYJNY CBS REALITY 009895668

Poruszający dokument „Dzieci 
siostry Bernadetty” na CBS Reality

Dwuczęściowy dokument „Dzieci siostry Bernadetty”  
opowiada o dwóch historiach, które wstrząsnęły całą  
Polską. Program otwiera sprawa zaginięcia ośmioletniego 
Mateusza z Rybnika, która z kolei przyczyniła się do  
odkrycia mrocznej tajemnicy ośrodka wychowawczego 
sióstr boromeuszek w Zabrzu.

Przez lata byli podopieczni 
placówki doświadczali fizycz-
nej i psychicznej przemocy 
z rąk sióstr i współwychowan-
ków. Zakonnice wymierzały 
dotkliwe kary za najmniejszy 
błąd. Wyzywały, poniżały 
i biły do utraty przytomności 
wszystkim, co miały pod ręką 
– wieszakiem, drewnianą 
łyżką do mieszania prania, 
pękiem kluczy. Zlecały też 
pobicia innym wychowan-
kom. Zdarzały się przypadki, 
że z powodu obrażeń dzieci 

całymi dniami nie pojawiały 
się w szkole. Boromeuszki 
stosowały wymyślne kary – 
często przywiązywały swych 
podopiecznych do kaloryfe-
rów, kazały klęczeć na grochu 
czy zamykały ich na kilka go-
dzin bez jedzenia, picia i moż-
liwości skorzystania z toalety. 
Na porządku dziennym były 
też gwałty, których dopusz-
czali się najstarsi i najsilniejsi 
chłopcy. Dzieci przeżywały 
prawdziwy koszmar. Siostry 
nie reagowały... 

Przez lata żadna z instytucji 
nie przeprowadziła kontroli 
w ośrodku. Nikt nie intereso-
wał się losem dzieci, mimo 
że wychowankowie czasem 
opowiadali w szkole czy 
u lekarza o tym, co dzieje 
się za jego murami. Dopiero 
przy okazji śledztwa w spra-
wie zaginięcia chłopca, do 
którego doszło na Śląsku, 
policjanci odkryli tajemnicę 
placówki.

W lutym 2006 roku w Rybni-
ku zaginął Mateusz – ośmio-
letni chłopiec, który wyszedł 
na sanki i nigdy nie wrócił do 
domu. Po wytężonych poszu-
kiwaniach doszło do zatrzy-
mania dwóch podejrzanych 
– Łukasza N. i Tomasza Z., 
którzy później zostali oskar-
żeni o zabójstwo chłopca. 
Podczas przesłuchań pierw-
szego z nich okazało się, że 
spędził dzieciństwo w ośrod-
ku prowadzonym przez boro-
meuszki i sam doświadczył 
okrucieństwa i gwałtów. Tak 
naprawdę, gdyby nie tragicz-
ne zdarzenia z Rybnika, nikt 
nigdy nie dowiedziałby się 
o tym, co działo się za mu-
rami Specjalnego Ośrodka 

Wychowawczego w Zabrzu 
prowadzonego przez Kongre-
gację Sióstr Miłosierdzia św. 
Karola Boromeusza.

W najnowszym dokumencie 
CBS Reality „Dzieci siostry 
Bernadetty” autorzy poszu-
kują odpowiedzi na trudne 
pytania: czy w dorosłym 
życiu można poradzić sobie 
z taką traumą z dzieciń-
stwa? Zapomnieć, udawać, 
że to się nie stało i próbo-
wać żyć normalnie? A może 
dawne ofiary mogą stać się 
tylko oprawcami? Twórcy 
dotarli do byłych podopiecz-
nych placówki, którzy ze 
szczegółami opowiedzieli 
o tym, czego doświadczyli 
oraz jaki to miało wpływ na 
ich dalsze losy. Wysłuchali 
również ekspertów, którzy 
brali udział w śledztwie 
i przesłuchaniach dzieci, 
a także udało im się poroz-
mawiać z rodzicami małego 
Mateusza. 

Premiera programu  
dokumentalnego już  
26 i 27 października  
o 22:00 na CBS Reality.
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Choć atelier Sylwii Romaniuk jest wciąż młode w porównaniu z wielkimi domami mody,  
to jej twórczość zdążyła już obiec świat  Str.  20-21

Sylwia Romaniuk, projektantka mody pochodząca ze Szczecina, znana jest na całym świecie. Suknie jej autorstwa noszą arabskie księżniczki, znani artyści i celebryci
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magazyn  
Koronawirus? Dla układu 

odpornościowego to pikuś 
Str. 14-15

Przysięgam, że nie opuszczę cię 
aż do... pandemii 

Str. 22

Czarne dziury, Nobel  
i pytania o Boga 

Str. 18

Projektantka księżniczek
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Ludzie 

Dr Krzysztof Chyliński, absol-
went Politechniki Łódzkiej, jest 
w wąskiej grupie odkrywców 
„molekularnych nożyc”, które 
przyniosły Nagrodę Nobla 
2020 w dziedzinie chemii 
dwóm badaczkom. 36-letni bio-
log molekularny, który odniósł 
naukowy sukces w Wiedniu, to 
magister inżynier Politechniki 
Łódzkiej z 2008 r. Badania 
do „magisterki” zrobił w Pozna-
niu, a ciężkiej pracy w laborato-
rium nauczył go także „Eras -
mus”, spędzony w Gandawie. 

7 października Komitet 
Noblowski ogłosił przyzna-
nie nagrody w dziedzinie 
chemii duetowi badaczek - 
prof. Emmanuelle Char pen -
tier z Francji i prof. Jennifer 
A. Doudna z USA. Kilka dni 
później Politechnika Łódzka 
zaznaczyła, że wkład w ich 
odkrycie ma jej magister: dr 
Krzysztof Chyliński. Zanim 
porozmawiamy o tym wkła-
dzie, proszę o wyjaśnienie - 
dla laików - czym są uhono-
rowane Noblem „molekular-
ne nożyce”. 
Mówimy o „molekularnych 

nożyczkach”, ponieważ jest to 
system, który pozwala zapro-
gramować znalezienie dowol-
nej sekwencji w materiale ge-
netycznym - zwykle w celu je-
go przecięcia. Po przecięciu 
możemy wprowadzić w mate-
riale modyfikacje, skutkujące 
np. usunięciem pewnych cech 
z organizmu, wprowadzeniem 
nowych, albo naprawą tych 
patogennych. Możemy też - 
dla celów badawczych - sami 
doprowadzić do mutacji, 
po których linia komórkowa 
będzie „chora”. Idea nie jest 
nowa, istnieją wcześniej opra-
cowane sposoby na takie mo-
dyfikacje, ale nasze „moleku-
larne nożyczki” - czyli system 
CRISPR/Cas9 - okazały się du-
żo łatwiejsze w wykorzysta-
niu: dużo szybsze, efektyw-
niejsze i tańsze. Rewolucja, 
której dokonaliśmy, to demo-
kratyzacja inżynierii genetycz-
nej: staje się ona dostępna dla 
laboratoriów, nieposiadających 
aż tak wiele pieniędzy i czasu. 

Kto się może cieszyć z tej 
„demokratyzacji”? Komitet 
Noblowski uzasadnia nagro-
dę „umożliwieniem badań 
nowych terapii przeciwno-
wotworowych”. A ponadto - 
jak czytamy w uzasadnieniu 
- „marzenie o leczeniu cho-
rób dziedzicznych wkrótce 
się spełni”.  
CRISPR/Cas9 faktycznie 

pozwala na „wytrenowanie” 
komórek układu odpornościo-
wego, aby możliwie skutecz-
niej lub przy mniejszym nakła-
dzie środków atakowały one 

nowotwór. Natomiast wyle-
czenie choroby genetycznej 
polegałoby na modyfikacji 
każdej komórki w objętym ta-
ką chorobą organie, np. w wą-
trobie, co nawet z wykorzysta-
niem „nożyczek” byłoby pew-
nie nieosiągalne. Uzasadnienie 
komitetu trzeba zatem inter-
pretować głównie jako dążenie 
do sprawienia, by pacjent 
z chorobą dziedziczną poczuł 
się lepiej. Naukowcy posługu-
jący się systemem CRISPR/ -
Cas9 muszą robić to sprytnie: 
jest już piękny przykład zwią-

zany z anemią sierpowatą. To 
choroba polegająca na mutacji 
jednego z genów w hemoglo-
binie. W jej wyniku czerwone 
krwinki, odpowiedzialne 
za transportowanie tlenu - nor-
malnie mięciutkie dyski, które 
potrafią się „wstrzelić” z tle-
nem wszędzie, gdzie potrzeba 
- robią się sztywne i sierpowate 
niczym księżyce. Tracą swoją 
właściwość, w ciele tworzą się 
skrzepy, w końcu następuje 
śmierć. Wymyślono już terapię 
z użyciem CRISPR/Cas9, która 
jest w fazie testów: „wyjmuje 
się” odpowiednie komórki 
chorej osoby, modyfikuje je 
i „wkłada” z powrotem. Wyni-
ki są obiecujące. Takie wysiłki 
terapeutyczne mają wielką wa-
gę, ale dla mnie najważniejsza 
jest użyteczność w badaniach 
podstawowych. Chodzi mi 
o to, że ogromnie „popchnęli-
śmy” ogólną wiedzę o mecha-
nizmach różnych chorób. 

„Cegiełką” od rodzinnego 
miasta w noblowskim suk-

cesie nazwała pana pracę 
Politechnika Łódzka . Prof. 
Emmanuelle Charpentier, 
ciesząc się z Nobla, złożyła 
panu gorące podziękowania 
na łamach witryny 
internetowej Max Planck 
Unit for the Science of 
Pathogens, jednostki nauko-
wej, którą obecnie kieruje 
w Berlinie. Świat nauki po-
znał pana nazwisko już 
w 2012 r., wymienione jako 
jedno z sześciu w artykule 
na temat „nożyc” w presti-
żowym piśmie „Science”. 
Potem wiedeński dziennik 
„Der Standard” uznał pana 
za „centralną postać w de-
szyfrowaniu CRISPR/Cas9”. 
Jak to jest z pana wkładem 
w Nobla? 
Mogę powiedzieć, że dołą-

czyłem do grupy prof. Emma -
nuelle Charpentier w 2008 r. 
jako nowy doktorant Uniwer-
sytetu Wiedeńskiego. Potem 
weszliśmy we współpracę 
z grupą prof. Jennifer A. 
Doudna z Uniwersytetu Kali-

fornijskiego w Berkeley. Obie 
te badaczki i jeszcze dwóch 
naukowców - ja oraz Czech dr 
Martin Jinek - szczególnie an-
gażowało się w pracę 
nad CRISPR/Cas9. Celem mo-
jego doktoratu było opisanie, 
jak ten system działa w bakte-
riach. Wymienienie nazwisk 
całej naszej czwórki jako wy-
nalazców w pierwszym wnio-
sku patentowym, który wysła-
liśmy, świadczy o tym, że gru-
powo „pchnęliśmy” tę sprawę 
do przodu. Doszukiwanie się, 
kto co zrobił, jest trochę bezce-
lowe, skoro ciągle dyskutowa-
liśmy w naszej grupie 
o CRISPR/Cas9 i razem - zgod-
nie - pracowaliśmy nad rozwo-
jem technologii. To była świet-
na współpraca, choć przez 
znaczny czas „zdalna”, gdy zo-
stałem w Wiedniu sam, a po-
zostali prowadzili badania 
w innych miejscach świata. 

Dopytuję się tak, aby wyjaś-
nić, czemu ten Nobel trafił 
do dwóch osób. 
Maksymalnie nagroda 

z chemii może trafić do trzech 
osób. No i tak to już jest w nau-
ce, że te największe nagrody 
przypisywane są profesorom, 
liderom grup, kierownikom la-
boratoriów. W tym przypadku 
były to Emmanuelle i Jennifer. 
Ja pisałem u tej pierwszej dok-
torat, Martin był asystentem 
w laboratorium Jennifer. 

„Nasza Klasa” zdradza, że 
drogę do Wiednia zaczął pan 
w XXXI Liceum Ogólno-
kształcącym w Łodzi. 
Chciałem być w dobrej 

szkole, a ta w dodatku najlepiej 
w mieście współpracowała 
wtedy z Politechniką Łódzką. 
Dostałem się poza zwykłą re-

krutacją, dzięki wcześniejsze-
mu sukcesowi w konkursie 
chemicznym. Tylko nie za bar-
dzo wiedziałem, co robić 
po maturze. Zostać lekarzem, 
prawnikiem? Postanowiłem 
jednak trzymać się chemii 
i matematyki. W dodatku Poli-
technika Łódzka miała już 
wtedy studia anglojęzyczne 
IFE. W sumie przypadkiem 
i bez większego namysłu wy-
brałem z anglojęzycznych kie-
runków IFE biotechnologię, bo 
pomyślałem, że jest „fajna” 
i pasuje do mojej chemii. Zale-
tą IFE jest m.in. powszechność 
wyjazdów z programu 
Erasmus +, podczas których 
student realizuje konkretny 
projekt naukowy. Ja spędziłem 
semestr na Uniwersytecie 
w Gandawie i to tam nauczy-
łem się ciężkiej pracy w labora-
torium: dzień w dzień, w go-
dzinach 9-17, siedzi się w „la-
bie” i robi. Wyszło świetnie: 
doszlifowałem swój angielski, 
pozwolili mi tam na indywidu-
alny tok studiów - do tego 
stopnia, że z biologii podszkoli-
łem się na Uniwersytecie 
Łódzkim, bo byłem ciekawy 
podejścia i wiedzy jego nau-
kowców z zakresu biochemii 
klinicznej czy biologii komórki. 
W Politechnice Łódzkiej spoty-
kałem się z całkowitą otwar-
tością - bez problemu zyska-
łem zgodę na spędzenie ostat-
niego roku w Instytucie Che-
mii Bioorganicznej PAN w Po-
znaniu, gdzie prowadziłem ba-
dania do mojej pracy dyplo-
mowej z 2008 r. A po zdobyciu 
tytułu magistra znowu odez-
wał się przypadek. Starałem 
się m.in. o stypendium w Szto -
kholmie, ale mi nie odpisali. 
Był pomysł na Drezno, w koń-
cu na program doktorancki 
w Vienna BioCenter. To wspól-
ny program kilku instytucji, 
część uczestniczących w nim 
naukowców jest z Uniwersyte-
tu Wiedeńskiego, ale nie wszy-
scy. Po kwalifikacji w Wiedniu 
uczelnia urządza przyjętym 
doktorantom spotkania z sze-
fami swoich laboratoriów. Oni 
krążą między młodymi bada-
czami, inicjowane są rozmo-
wy. Jeśli naukowo zaiskrzy, jak 
to się mówi, jest „match”. Tak 
zacząłem pracę pod okiem 
prof. Emmanuelle Charpentier. 

Jakie są obecnie pana plany? 
Po doktoracie z 2014 r. za-

cząłem tworzyć jednostkę 
usługowo-badawczą, która, 
upraszczając, oferowała wyko-
rzystanie CRISPR/Cas9 w pra-
cach innych naukowców: mo-
gli do nas przyjść po poradę 
lub zapłacić za uzyskanie mo-
dyfikacji genetycznej, której 
potrzebują. Ta działalność dała 
mi ogromne doświadczenie 
w praktycznym zastosowaniu 
„nożyczek”. W tej jednostce 
pracowałem do lipca tego ro-
ku. Aktualnie jestem w trakcie 
negocjacji czegoś nowego. Za-
mieszanie związane z Nagrodą 
Nobla na pewno im sprzyja.  
¹

Molekularne 
nożyce, czyli polski 

wkład w Nobla 
z chemii

Krzysztof Chyliński do grupy przyszłej noblistki Emanuelle Charpentier dołączył 12 lat temu
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Maciej Kalach 
maciej.kalach@polskapress.pl

Wymyślono już terapię 
z użyciem CRISPR/Cas9. 
„Wyjmuje się” 
odpowiednie komórki 
chorej osoby, 
modyfikuje je, po czym 
„wkłada” z powrotem. 
Wyniki są obiecujące, 
mają wielką wagę
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Małgorzata Golińska 
Wiceminister środowiska, poseł 
 

Anna Złotowska 
Prezes Szpitala Szczecinek 
 

Magdalena Luska 
Prezes zarządu spółki z o.o. Patronka 
 

Elżbieta Betlińska 
Prezes Klubu Amazonki w Darłowie 
 

Joanna Klimowicz 
Prezes Fundacji Morze Miłości, od lat wspiera 
działalność Hospicjum w Darłowie 

Dorota Chrzanowska 
Burmistrz Bornego Sulinowa 
 

Katarzyna Dudź 
Przewodnicząca Rady Miasta Szczecinek 
 

Magdalena Burduk 
Dyrektor Darłowskiego Ośrodka Kultury,  
organizatorka m.in. Festiwalu Media i Sztuka 

Justyna Pacuła-Woźniak 
Kierownik gminnych świetlic i placówek 
w gminie Darłowo, organizatorka Kongresu 
Kobiet w Darłowie 

Lidia Fałdyga 
Prezes Fundacji Miau Kocie Wąsy i Spółka, 
rozpoczęła budowę Kociego Azylu 

P
rezentujemy dziś 100 
wyjątkowych kobiet 
z naszego regionu. Są 
wśród nich panie, które 
odnoszą wielkie sukcesy 
w biznesie, są kobiety, 

które prowadzą fundacje i sto-
warzyszenia, działaczki spo-
łeczne, polityczne i samorzą-
dowe, a także przedstawicielki 
świata kultury, nauki i sportu. 
Mają one na swoim koncie 
osiągnięcia i zasługi dla naszego 
regionu, obok których nie 
można przejść obojętnie i które  
chcemy docenić i uwiecznić.  

Listę stu wpływowych ko-
biet z naszego regionu ułożyło  
Kolegium Redakcyjne. To po-
czątek akcji, w której  ich doko-
nania będziemy prezentować 
na łamach gazety i w internecie. 
Podsumowaniem akcji będzie 
wydanie książki. Ukażą się 
w niej rozmowy z 10. paniami 
które Czytelnicy wybiorą w gło-
sowaniu. Ich głosami zostanie 
przyznany także tytuł Najbar-
dziej Wpływowej Kobiety na-
szego regionu. 
Zapraszamy do głosowania na stronie 
internetowej   
GS24.pl/100-kobiet

ONE KSZTAŁTUJĄ RZECZYWISTOŚĆ  
I STANOWIĄ O SILE NASZEGO REGIONU

a Listę 100 wpływowych kobiet z naszego województwa stworzyło Kolegium Redakcyjne.   
a Teraz Czytelnicy wybiorą dziesiątkę pań, których dokonania uwiecznimy na stronach  

wyjątkowej książki a Głosy można oddawać na GS24.pl/100-KOBIET

Piątek, 23.10.2020 r.
B E Z P Ł A T N Y  D O D A T E K  D O  G A Z E T Y
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Katarzyna Królczyk 
Dyrektor Archiwum Państwowego w Koszali-
nie 

Sylwia Walkusz 
Radna miejska z Tychowa, dyrektor Powiato-
wego Domu Samopomocy Centrum 
Rehabilitacyjno-Kulturalnego w Białogardzie 

Agnieszka Kuchcińska-Kurcz 
Kierownik Oddziału Centrum Dialogu Przeło-
my. Przekazuje i upowszechnia wiedzę na te-
mat historii Szczecina i regionu 

Agata Durasiewicz 
Wiceprezes Stowarzyszenia Ratownictwo 
Powiatu Pyrzyckiego 

Edyta Łongiewska-Wijas 
Radna niezależna Rady Miasta Szczecin 
 

dr inż Ewa Jakubczyk 
Naukowiec. Współautorka materiału Proteus, 
który rzekomo ma być odporny na przecięcie 
konwencjonalnymi sposobami 

Alicja Wojciechowska 
Założycielka i dyrektor Szkół Sukces 
w Białogardzie 

Eliza Hołubowska 
Zawodowa tancerka, instruktor tańca, chore-
ograf i fizjoterapeutka. 

Magdalena Filiks 
Posłanka KO, liderka Komitetu Obrony De-
mokracji 

prof. dr hab. Aneta Zelek 
Rektor Zachodniopomorskiej Szkoły Biznesu   
 

Danuta Zawadzka 
Rektor Politechniki Koszalińskiej 
 

Alicja Flis 
Była dyrektor Liceum Ogólnokształcącego 
w Białogardzie, dziś pisarka, także autorka 
tomików wierszy 

dr hab. Mirosława Jarmołowicz 
Rektor Akademii Sztuki w Szczecinie. Laure-
atka szeregu nagród i wyróżnień za działal-
ność naukową i artystyczną 

Katarzyna Kotula 
Posłanka Lewicy 
 

Anita Jurewicz 
Dyrektor Miejskiej i Powiatowej Biblioteki 
Publicznej im. Cypriana Kamila Norwida 
w Goleniowie 

Anna Iwanisik 
Przełożona pielęgniarek oddziału dziecięce-
go Szpitala Wojewódzkiego w Koszalinie 

Mieczysława Brzoza 
Burmistrz Bobolic, od kilku kadencji zdoby-
wa zaufanie wyborców stale i prężnie dbając 
o rozwój miasta 

Aleksandra Kopińska-Szykuć 
Zastępca dyrektora Teatru Polskiego 
w Szczecinie 

Dorota Konkolewska 
Prezes zarządu Szpitala Miejskiego w Świno-
ujściu 

Monika Krupowicz 
Dyrektor Open Gallery. Promuje młodych ar-
tystów i sztukę współczesną w Szczecinie 

Hanna Mojsiuk 
Prezes Północnej Izby Gospodarczej 
w Szczecinie 
 

Joanna Tomczak 
Dyrektor Stargardzkiego Centrum Kultury 
 

Emilia Goch-Salvador 
Założycielka Baltic Neopolis Orchestra, 
pomysłodawczyni festiwalu Szczecin Classic 

Monika Pacyfka Tichy 
Aktywistka, feministka. Angażuje się przede 
wszystkim na rzecz społeczeństwa obywa-
telskiego i mniejszości 

Irena Dawid-Osina 
Komisarz Galerii Kapitańskiej, regularnie pre-
zentuje prace szczecińskich artystów i nie 
tylko 

Emilia Bury 
Burmistrz Białogardu, trzyma miasto silną, 
zdecydowaną ręką  

Iwona Wiśniewska 
Od 2011 roku w pracuje w Starostwie 
Stargard, najpierw jako członek zarządu, 
a następnie wicestarosta i starosta 

Anna Augustynowicz 
 Dyrektor artystyczna Teatru Współczesnego 
w Szczecinie 

Dominika Jackowski 
Architektka, radna KO w Radzie Miasta 
Szczecin 

Anna Kornacka 
Prezes zarządu Związku Pracodawców Po-
morza Zachodniego 
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Anna Ryl 
Dyrektor Miejskiego Ośrodka Kultury w Poli-
cach 

Monika Pyrek 
Była lekkoatletka. Honorowa Ambasadorka 
Szczecina 

Olga Roszak-Pezała 
Burmistrz Mielna. Pod jej rządami Mielno 
utrzymuje wysoką pozycję wśród popular-
nych letnich kurortów 

Tatiana Malinowska-Tyszkiewicz 
Reżyser teatralna, prowadzi niezależny Teatr 
Nie Ma 

Ewa Nowosielska 
Sekretarz gminy Barwice, niezwykle do-
świadczony samorządowiec, mimo młodego 
wieku 

Dorota Serwa 
Dyrektor Filharmonii im. Karłowicza w Szcze-
cinie 

Kinga Rabińska 
Założycielka Stowarzyszenia Oswajanie 
Sztuki, dzięki któremu powstają inicjatywy 
lokalne, m.in. mozaiki szczecińskie 

Ewa Korczak 
Wójt Świeszyna. Dba o dynamiczny rozwój 
małej podkoszalińskiej gminy 

Marta Pihan-Kulesza 
Olimpijka, gimnastyczka sportowa, zawod-
niczka MKS Kusego Szczecin 

Katarzyna Balon 
Prezes Klubu Tańca Towarzyskiego Aida 
Szczecinek, radna powiatowa 

Monika Szpener 
Rzeźbiarka, organizatorka wielu akcji w prze-
strzeni miejskiej 

Paulina Ratajczak 
Fundacja Las Sztuki, zachęca dzieci do obco-
wania ze sztuką w przystępny i pomysłowy 
sposób 

Beata Chmielewska 
Członek zarządu powiatu w Policach. Nomi-
nowana za realizację polityki senioralnej 
i wsparcie osób starszych 

Agnieszka Nykiel-Bobala 
Organizatorka sportowych i biznesowych 
eventów, od lat jej firmowym produktem jest 
turniej tenisowy Pekao Szczecin Open 

Patrycja Nowak 
Sołtys wsi Tychówko w gminie Połczyn-Zdrój 

 

Małgorzata Narożna 
Właścicielka Kluboksięgarni FiKa, promouje 
czytelnictwo 

dr hab. Kinga Flaga-Gieruszyńska 
Prorektor ds. organizacji Uniwersytetu 
Szczecińskiego 

Halina Sromek 
Radna gminy Dobra. Współorganizuje im-
prezy charytatywne 

Beata Ociepa 
Wiceburmistrz Świdwina 
 

Kinga Olchowik 
Szkoła Tańca King Dance, organizatorka 
m.in. Koszalińskie Yo 

Inga Iwasiów 
Pracowniczka naukowa Uniwersytetu Szcze-
cińskiego, krytyk literacki, poetka 
i prozaiczka 

Ewelina Grzegorek 
Tancerka, propagatorka kultury i tańca ir-
landzkiego, instruktorka w szkole Irish 
Rhythms 

Teresa Dera 
Wójt gminy Dobra. Dba o rozwój gminy, któ-
ra jest jedną z najlepiej rozwijających się 
w regionie 

Elżbieta Woś 
Sołtys Ostrowąsów w gminie Barwice, sku-
tecznie zabiega o wsparcie sołectwa, prowa-
dzi także świetlicę wiejską 

Daria Pikulik 
Zawodniczka Klubu Kolarskiego Ziemia 
Darłowska, multimedalistka mistrzostw Pol-
ski, Europy i świata 

Barbara Jaskierska 
Przewodnicząca szczecińskiego oddziału Pol-
skiego Stowarzyszenia na Rzecz Osób z Upo-
śledzeniem Umysłowym - Koło w Szczecinie 

Magdalena Gardas-Wasilewska 
Animatorka kultury, pedagożka teatru, ini-
cjatorka i założycielka Głowa Mała 

Małgorzata Schwarz 
Wójt gminy Kołbaskowo. Nominowana 
za wizję rozwoju gminy, która sprawdziła się 
w praktyce 

Renata Dubnicka 
Inicjatorka wielu wydarzeń, takich jak kon-
kursy fotograficzne czy Dubnicki Talent 
Show 

Anna Guzik-Sobolewska 
 Była mistrzyni świata w fiteness, prezes Aka-
demii Fitness Sportowego w Szczecinku 
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Katarzyna Szlońska-Getka 
Sekretarz powiatu drawskiego 
 

Urszula Golema 
Szczecińska restauratorka, nominowana 
za akcję jej restauracji „Dania dla medyków” 

Jadwiga Dąbrowska 
Działa w Stowarzyszeniu Potrzebny Dom 
w Stargardzie 

Bernardeta Borkowska 
Wójt gminy Ustronie Morskie, najbardziej 
wpływowa kobieta w jednej z najpopular-
niejszych gmin w Polsce 

Renata Brączyk 
Radna Rady Miasta Kołobrzeg 
 

Dr Magdalena Wiśniewska 
Prezes Okręgowej Izby Lekarskiej w Szczeci-
nie 

Marzena Górska 
Prezes Stowarzyszenia Dzieci Chorych 
na Białaczkę i inne choroby rozrostowe Krwi 

Stefania Kwiatkowska-Ociepa 
Wspiera powstawanie i działanie kolejnych 
stargardzkich placówek, Towarzystwo Przy-
jaciół Dzieci 

Agnieszka Trafas 
Radna Rady Miasta Kołobrzeg, właścicielka 
Shuum Butique Wellness Hotel 

Ewa Giza 
Prezes Stowarzyszenia Feniks, inicjatorka 
i koordynatorka utworzenia w Kołobrzegu Śro-
dowiskowego Centrum Zdrowia Psychicznego 

Bogna Czałczyńska 
Pełnomocniczka Marszałka Województwa 
Zachodniopomorskiego ds. Równego trakto-
wania 

Anna Garlicka 
Zastępca dyrektora Pleciugi, od kilku lat or-
ganizuje Teatralny Ty-Dzień Dziecka 

Joanna Suleja 
Nauczycielka, radna Rady Miejskiej 
w Stargardzie, biegaczka w SZWLA 

Joanna Jursa-Kulesza 
Kierownik Zakładu Mikrobiologii Lekarskiej 
PUM 

Barbara Michalska 
Zastępca prezydenta Świnoujścia 
 

Małgorzata Jacyna Witt 
Radna województwa 
 

Anna Jurksztowicz 
Piosenkarka 
 

Anna Mieczkowska 
Prezydent Kołobrzegu, wcześniej również 
miała znaczący wpływ na życie całego regio-
nu jako członkini zarządu województwa 

Izabela Zielińska 
Radna Rady Miasta Kołobrzeg, 
koordynatorka akcji One Billion Rising w Ko-
łobrzegu 

Helena Rudzis-Gruchała 
Członkini zarządu powiatu w Kołobrzegu 
 

Ewa Ornacka 
Pisarka, nominowana za opowieści przybli-
żające sprawy związane z wymiarem spra-
wiedliwości 

Marta Hołowata 
Przewodnicząca Rady Gminy Sławno 
 

Ewa Pełechata 
Zastępczyni prezydenta do spraw gospodar-
czych w Kołobrzegu 

Małgorzata Grubecka 
Dyrektorka szpitala w Kołobrzegu 
 

Elżbieta Jabłońska 
Przedsiębiorca, radna 
 

Teresa Szymborska 
Sołtys Żukowa w gminie Sławno 
 

Bernadeta Wdzięczna 
Artystka malarka, portrecistka uznana 
na świecie, inicjatorka ArtFestiwalu Stargard 

Ilona Grędas-Wójtowicz 
Zastępczyni prezydenta do spraw społecz-
nych w Kołobrzegu 

Anna Bańkowska 
Członkini zarządu województwa, 
wicedyrektorka I LO Dwujęzycznego  
im. M. Kopernika w Kołobrzegu 

Joanna Agatowska 
Radna Świnoujścia 
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Dr Glac: Koronawirus? Dla układu 
odpornościowego to kurdupel, 

którego trzeba zniszczyć

Rozmowa 
 
Co nam pomaga, a co może 
zaszkodzić, jeśli chodzi 
o wiedzę, zarówno tę, jaką 
mamy o koronawirusie, jak 
i tę dotyczącą sytuacji w kra-
ju? Chorych na COVID-19 
przybywa lawinowo, zaczy-
na brakować miejsc w szpi-
talach. 
Na pewno każdy z nas po-

winien przedsięwziąć wszelkie 
środki bezpieczeństwa, które 
pozwolą mu uniknąć infekcji, 
a tym samym pozwolą ograni-
czyć zasięg pandemii, czyli za-
chować dystans, nosić odpo-
wiednią maseczkę, która rze-
czywiście ogranicza możli-
wość przeniknięcia przez nią 
cząsteczek wirusa, a także myć 
ręce oraz tam, gdzie to możli-
we ograniczyć obecność w du-
żych skupiskach ludzi. Te bar-
dzo proste w gruncie środki 
pozwalają na zachowanie po-
czucia bezpieczeństwa, czyli 
pozwalają na zredukowanie lę-
ku i stresu, a także na zacho-
wanie poczucia kontroli, które 
jest kluczowe w radzeniu sobie 
z obecną sytuacją. Strach i lęk 
wymagają od nas reakcji. Tą re-
akcją powinno być wdrożenie 
procedur bezpieczeństwa. 
I wówczas te złe emocje zaczy-
nają być pod kontrolą. A tym 
samym nasza odporność za-
równo psychiczna, jak i prze-
ciwwirusowa mają szansę ros-
nąć, a nie maleć. 

Dbałam o siebie, nie zapomi-
nałam o maseczce, zrezyg-
nowałam z korzystania ko-
munikacji miejskiej, wszę-
dzie poruszałam się pieszo. 
Wystarczyło, że raz wsiad-
łam do autobusu. Obok 
mnie usiadła młoda dziew-
czyna, bez maseczki. Kiedy 
zwróciłam jej uwagę, napad-
ła na mnie z tak gwałtow-
nym krzykiem, że poczułam 
jej kropelki śliny na mojej 
twarzy. Kilka dni później po-
jawiły się u mnie objawy 

COVID-19. Test potwierdził 
zainfekowanie 
koronawirusem. 
Taka sytuacja może się zda-

rzyć, ponieważ przy takiej skali 
pandemii, jaką mamy, praw-
dopodobieństwo infekcji wzra-
sta. Ale z drugiej strony takie 
sytuacje jak ta, która przyda-
rzyła się Pani, nie powinny być 
powodem, by popadać w pesy-
mizm i przestać pokładać na-
dzieję w stosowaniu tych środ-
ków bezpieczeństwa, o któ-
rych mówimy, ponieważ one, 
choć nie w stu procentach, to 
jednak pozwalają uniknąć za-
chorowania. Jeżeli ktoś bardzo 
obawia się zakażenia, a na do-
datek ma poczucie nieuchron-
ności choroby, żyje w chro-
nicznym stresie i lęku, które 
bardzo osłabiają jego odpor-
ność. To jak samospełniająca 
się przepowiednia. U takich 
osób osłabiony układ odpor-
nościowy będzie miał kłopot, 
by podjąć skuteczną walkę 
z wirusem, a tym samym 
zwiększy się ryzyko pojawie-
nia się objawów choroby. Po-
winniśmy więc pokładać wiarę 
w naukę, która mówi jasno, że 
te środki bezpieczeństwa redu-
kują ryzyko infekcji i ograni-
czają rozprzestrzenianie się wi-
rusa. A skoro tak jest, to po-
winniśmy zachować opty-
mizm, budując go na prze-
strzeganiu procedur, a także 
na świadomości, jak śmiertel-
nym zagrożeniem dla 
koronawirusa jest nasz układ 
odpornościowy. 

Z koronawirusem żyjemy 
praktycznie od marca, znam 
osoby, które od pierwszego 
dnia pandemii zaczęły bu-
dować swoją odporność; ja 
również zmieniłam dietę, 
codziennie biegałam po 10 
kilometrów. A jednak, kiedy 
przyszedł wynik testu i oka-
zało się, że jestem zakażona, 
nogi mi zmiękły. Co robić 
w takim momencie? 
Poczyniła pani przygotowa-

nia, dbając o siebie, podnosząc 
odporność – jeśli wykonamy 
takie działania, które zwięk-
szają nasze poczucie bezpie-
czeństwa i odporność, to 
w momencie zakażenia może-

my sobie śmiało powiedzieć: 
„Mój organizm jest gotowy, by 
stawić czoła wirusowi”. Ten 
wirus nie jest nie do pokona-
nia, o czym świadczy choćby 
fakt, że 98 procent ludzi w Pol-
sce zdrowieje, a jednocześnie 
tak wiele osób ma bardzo ła-
godne objawy choroby. Trzeba 
spojrzeć na to optymistycznie. 
Jeżeli robimy wszystko, by na-
szej odporności nie rujnować, 
to nasz układ odpornościowy 
pozwoli nam wyzdrowieć. 
A nawet nie zachorować. I ko-
niec! Przecież te wszystkie lim-
focyty i inne komórki zgotują 
temu wirusowi taką masakrę, 
że gdyby mógł, to pożałował-
by, że w ogóle zachciało mu się 
nas infekować. Tak trzeba my-
śleć i mamy powody, by tak 
właśnie myśleć. Dla naszego 
układu odpornościowego to 
kolejny kurdupel, którego trze-
ba po prostu zniszczyć. Tak jak 
radzimy sobie z innymi wiru-
sami, które co roku atakują nas 
i wywołują przeziębienia czy 
grypę. On jest co prawda bar-
dziej zakaźny, bardziej niebez-
pieczny, niż nasi dobrzy znajo-
mi, ale nie jest to jednak wirus 
HIV, który upośledza naszą od-
porność, atakując 
głównodowodzące na polu 
walki limfocyty, byśmy byli 
bez szans na zniszczenie go 
własną bronią naszego własne-
go układu odpornościowego. 

Mamy jednak przypadki, 
gdzie nie wszyscy sobie ra-
dzą. Lekarze zwracają uwa-
gę na to, że u chorych poja-
wiają się też zmiany neuro-
logiczne, że COVID-19 może 
uszkodzić mózg.  
Naukowe doniesienia, które 

miałem okazję czytać, a które 
pochodziły z badań u pacjen-
tów z pierwszej fali pandemii, 
wskazywały, że u pacjentów, 
którzy przechorowali COVID 
może dochodzić do zmian 
funkcjonowania mózgu po-
dobnych do zmian obserwo-
wanych w depresji. To brzmia-
ło bardzo dramatycznie, jed-
nak jak się nad tym chwilę 
w spokoju zastanowimy, to 
w tamtym czasie, w którym 
cały świat ogarnęła panika, po-
ziom stresu, jaki odczuwali lu-

dzie w obliczu zagrożenia, 
a zwłaszcza ci, który zachoro-
wali, był niezwykle silny. Tak 
długotrwały stres może zabu-
rzać funkcjonowanie mózgu, 
m.in. powodując właśnie de-
presję, a silny stres związany 
z diagnozą może spowodować 
powstanie zaburzeń takich jak 
zespół stresu pourazowego. 
Tak więc w pewnym sensie, 
kiedy weźmiemy pod uwagę 
okoliczności, wyniki tych ba-
dań nie dziwią. Ważne jest jed-
nak to, że zmiany te nie mają 
charakteru zaburzeń anato-
micznych, a dotyczą funkcjo-
nowania mózgu, a więc są ab-
solutnie możliwe do leczenia. 
Takie badania chętnie pod-
chwytują media, nierzadko 
opatrując je nagłówkiem 
w stylu „koronawirus niszczy 
mózg”, co wprawia w przera-
żenie, pogłębiając tylko niepo-
trzebnie lęk. 

Ale też i odporność nie 
u wszystkich buduje się jed-
nakowo. Są też osoby i już 
o tym wiemy, które chorują 
drugi raz. Na czym polega ta-
jemnica tego wirusa? Ataku-
je organizm, a potem gdzieś 
się w tym organizmie skry-
wa i tylko czeka, aby uderzyć 
ponownie? 
Wirus, aby ukryć się w na-

szym ciele, musiałby pozosta-
wić swój materiał genetyczny 
w jądrach naszych komórek. 
Takie właściwości ma na przy-
kład wirus opryszczki i choć 
układ odpornościowy jest 
w stanie go wymordować – 
o ile można zamordować coś, 
co nie żyje – rezerwuar tego wi-
rusa pozostaje uśpiony w ko-
mórkach i dlatego opryszczka 
nawraca, zwłaszcza przy osła-
bieniu odporności. 
Koronawirus nie posiada ta-
kich właściwości, więc aby 
doszło do powtórnego zacho-
rowania, musi dojść do nowej 
infekcji. Zazwyczaj organizm 
wytwarza trwałą odporność, 
więc najczęściej powodem 
powtórnego zachorowania, 
zwłaszcza po relatywnie nie-
długim czasie, jest mutacja wi-
rusa. Taki zmieniony wirus nie 
jest rozpoznawany przez układ 
odpornościowy i dlatego cała 

odpowiedź immunologiczna, 
od rozpoznania wirusa, do jego 
zwalczenia i wytworzenia na-
bytej odporności, musi zajść 
od początku. Tak jak jest 
na przykład z wirusem grypy, 
który ciągle mutuje i każdego 
roku zmagamy się z jego no-
wymi wariantami.  

Jest też coś takiego jak pa-
mięć organizmu; organizm 
wie, że raz już sobie z czymś 
podobnym poradził. Czy 
za kolejnym razem jest  ła-
twiej? 
To zależy jak bardzo ten wi-

rus się zmienił w porównaniu 
z tym, którego infekcję przesz-
liśmy. Układ odpornościowy 
rozpoznając wroga, tworzy 
bardzo precyzyjne narzędzia 
jego wykrywania i neutraliza-
cji, czyli m.in. przeciwciała. Te 
jednak są tak idealnie dopaso-
wane do danego wroga, że kie-
dy on się zmieni, przeciwciała 
nie są w stanie go już rozpo-
znać. I wówczas układ odpor-
nościowy nie jest w stanie za-
reagować natychmiastowo, 
więc najczęściej dochodzi 
do na tyle silnego namnożenia 
się wirusa, że pojawiają się ob-
jawy choroby. Gdyby nie ta 
zmiana, do rozwoju choroby 
zazwyczaj by nie doszło, bo 
wróg od razu na punktach 
kontrolnych zostałby rozpo-
znany i zlikwidowany. Dla 
przykładu: wyobraźmy sobie 
naszego dawnego kolegę z kla-
sy, który przeszedł bardzo po-
ważną operację plastyczną 
zmieniającą jego rysy twarzy. 
Teoretycznie go znamy, ale go 
nie rozpoznajemy, bo po ope-
racji plastycznej wygląda zu-
pełnie inaczej. Tak mniej wię-
cej jest z tym wirusem – teore-
tycznie, obiektywnie go zna-
my, już go mieliśmy, on się lek-
ko zmienił, ale nie rozpoznaje-

my go, bo nie ma charaktery-
stycznych cech, które zostały 
wcześniej rozpoznane i zapa-
miętane. Tymi rozpoznawany-
mi przez nasz układ odpornoś-
ciowy rysami na twarzy wirusa 
są jego białka, z którymi łączą 
się nasze przeciwciała. Te biał-
ka to tzw. antygeny, które pa-
sują do przeciwciała jak klucz 
do zamka. Wrota do szybkiej 
odpowiedzi układu odpornoś-
ciowego nie otworzą się jed-
nak, kiedy klucz przestaje pa-
sować do zamka. I trzeba zmie-
niać zamek, czyli na nowo roz-
poznać wroga. 

Wirus nie jest żywym orga-
nizmem? Przecież to taka 
podstępna bestia! 
Z definicji nie jest żywy, bo 

nie jest w stanie funkcjonować 
poza komórką gospodarza, 
w której się namnaża. Nie pro-
wadzi własnego metabolizmu. 
Jest po prostu zlepkiem mate-
riału genetycznego w postaci 
DNA lub RNA, jak 
koronawirus, który osłonięty 
jest białkową otoczką, pozwa-
lającą temu wirusowi na to, że-
by przetrwał poza komórką 
i wniknął do wnętrza innej. 
I dopiero w tym wnętrzu ten 
materiał genetyczny zaczyna 
niejako żyć, to znaczy zaczyna 
być powielany i na jego podsta-
wie tworzone są kolejne kopie 
wirusa. Z definicji wirus nie 
spełnia kryteriów organizmu 
żywego, natomiast oczywiście 
funkcjonuje. Rzeczywiście jest 
podstępnym narzędziem, 
w pewnym sensie doskona-
łym, dlatego że bezwzględnie 
wykorzystuje nasze komórki 
do tego, żeby się mnożyć. I to 
jest, jakkolwiek dziwnie to za-
brzmi, cała idea jego funkcjo-
nowania. Żadnej finezji. Ale to 
jego siła. I jest w tym dość sku-
teczny, a na dodatek, przez to, 
że już nie żyje, to ciężko go za-
bić. Inaczej niż w przypadku 
bakterii, przeciwko którym 
możemy wytoczyć działa jaki-
mi są antybiotyki, które upo-
śledzają funkcjonowanie ko-
mórki bakterii, przez co ona gi-
nie lub ulega poważnemu osła-
bieniu, np. nie mogąc się dzie-
lić. Przeciwko wirusom nie ma 
zbyt wielu leków, bo po prostu 

Anita Czupryn 
a.czupryn@polskapress.pl

Trzeba spojrzeć 
optymistycznie.  
98 procent ludzi 
w Polsce zdrowieje, 
a wiele osób ma 
łagodne objawy 

Przede wszystkim powinniśmy zadbać o dobry nastrój. A jak nastrój jest dobry, to limfocyty są w formie. 
A jak limfocyty są w formie, to wirus ma przechlapane. Różowo może i nie jest, ale głowa do góry  

– ten wirus jest do zabicia. On już przecież właściwie nie żyje – mówi dr Wojciech Glac, neurobiolog
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nie ma się prawie czego chwy-
cić. Na szczęście wirusy towa-
rzyszą nam od zawsze, więc 
zarówno komórki organizmu, 
jak i układy odpornościowe 
zdążyły wytworzyć mechani-
zmy radzenia sobie z nimi. 
Więc nie jesteśmy bez szans. 
Wręcz przeciwnie. 

My go zabić nie możemy, ale 
on jest bezwzględny, bo za-
bija nasze komórki? 
Kiedy wirus wniknie do ko-

mórki, ta staje się jego niewol-
nikiem, by na końcu zginąć 
wraz z zakończeniem procesu 
replikacji cząsteczek wirusa, 
kiedy wirusy wydostają się, by 
zainfekować nowe komórki. 
Na szczęście mamy dużo ko-
mórek, więc tymczasowa utra-
ta części z nich to nie jest jesz-
cze taka wielka tragedia. Prob-
lem oczywiście pojawia się 
wtedy, kiedy te zniszczenia są 
ogromne, czyli na przykład 
wtedy, kiedy układ odpornoś-
ciowy nie działa prawidłowo 
i nie jest w stanie zatrzymać in-
wazji wirusa. Jak również wte-
dy, kiedy odpowiedź układu 
odpornościowego jest nieod-
powiednia, prowadząc 
do zniszczeń nawet większych 
niż powoduje sam wirus. Wte-
dy może być kłopot. Tak jed-
nak nie musi być i najczęściej 
wszystko idzie zgodnie z pla-
nem – rozpoznanie wirusa, 
a potem jego zniszczenie. 
Na dodatek, wirusy nie są spe-
cjalnie zainteresowane naszą 
śmiercią, bo jesteśmy im po-
trzebni. Bez wzajemności 
oczywiście.  

 Na ile my sami możemy so-
bie pomóc, naszemu organi-
zmowi, układowi odpornoś-
ciowemu w odbudowywa-
niu komórek za pomocą siły 
własnego umysłu? 
Każda metoda, która poz-

wala z jednej strony zreduko-
wać stres, a z drugiej strony po-
prawić nam nastrój ma sens. 
Bez względu na to, co to jest. 
Róbmy to, co pozwala nam po-
czuć się lepiej. Nasz układ 

emocjonalny wpływa na układ 
odpornościowy i tak się skła-
da, że dobre emocje, poprawa 
nastroju i doświadczanie róż-
nego rodzaju przyjemności 
przekłada się na poprawę dzia-
łania układu odpornościowe-
go. Wiemy też na podstawie 
badań, że tym, co wpływa po-
zytywnie na funkcjonowanie 
odporności jest wysiłek fizycz-
ny, seks, poczucie więzi z naj-
bliższymi oraz zdrowy sen. 
Słowem wszystko to, co poz-
wala nam się zrelaksować 
i wprowadza nas w dobry na-
strój jest tym, co wzmocni na-
szą odporność. No może poza 
zalewaniem się alkoholem, 
który może i poprawia nastrój, 
ale w nadmiarze nie jest zbyt 
dobry dla odporności. Na pew-
no powinniśmy unikać skupia-
nia uwagi na zagrożeniu, nie 
zostawać sam na sam z czarny-
mi myślami, jak najwięcej cza-
su spędzać z bliskimi, rozma-
wiać, przytulać się i sprawiać 
sobie różne przyjemności. By 
redukować tym negatywne 
emocje, takie jak lęk oraz redu-
kować stres, który może być 
większym wrogiem niż sam 
wirus. A zwłaszcza kiedy się 
oboje spotkają. 

To ciekawe, że stres, który 
może mieć wręcz zabójcze 
działanie dla naszego orga-
nizmu, nie może mieć zabój-
czego działania dla wirusów. 
W pewnym sensie ma. Kie-

dy dochodzi do infekcji i układ 
odpornościowy zorientuje się, 
że doszło do inwazji, zaczyna 
informować o tym mózg, a ten 
w odpowiedzi uruchamia re-
akcję stresową. I ten stres w za-
łożeniu ma za zadanie zakty-
wować nasze ciało do walki, co 
również tyczy się układu od-
pornościowego. Mózg za po-
średnictwem nerwów i hor-
monów nakazuje powszechną 
mobilizację i żołnierze zostają 
wezwani na pole walki. To za-
sługa stresu. Ale tylko takiego, 
który nie jest zbyt silny, 
a zwłaszcza zbyt długotrwały. 
Więc nie przeszkadzajmy na-
szemu ciału robić swoje. Nasze 
organizmy mają za sobą do-
świadczenie milionów lat ewo-
lucji, więc wiedzą, jak pokonać 
tego wirusowego pokurcza. 
Zróbmy użytek z naszej wiel-
kiej kory mózgowej i pomóż-
my im, starając się redukować 
stres i pozostać w dobrym na-
stroju z pomocą bliskich i na-
szego intelektu, który pozwoli 
nam lub naszym bliskim zna-
leźć źródło przyjemności i po-
prawy nastroju w trudnych 
chwilach. Kiedy zachorujemy, 
odczuwamy spadek energii 
do działania, spowolnienie, 
które są czymś naturalnym. To 
sprawka naszego układu od-
pornościowego, który oddzia-
łując na mózg za pomocą 
cytokin nakazuje nam zacho-
wać energię na walkę z drob-
noustrojami. Nie załamujmy 
się tym, ale pomyślmy, że to 
jest dobre i pozwólmy sobie 
zwolnić tempo. Trzeba ufać 

w mądrość ciała i pozwolić mu 
działać. Natomiast, kiedy ten 
pierwszy moment minie, trze-
ba zadbać o to, by wbrew 
wszystkiemu szukać optymi-
zmu w tych wszystkich rze-
czach, o których mówimy. By 
pomóc, a nie odbierać szansę 
naszemu organizmowi na to, 
żeby pokonał wirusa.  

Dlaczego niektórzy prze-
chodzą zakażenia bezobja-
wowe albo w ogóle się nie 
zakażają?  
Jeżeli takie osoby zarażają 

innych, to znaczy, że musiały 
one najpierw zostać zainfeko-
wane wirusem. Kiedy wirus 
się namnoży, pojawia się 

w wydzielinach i w ten sposób, 
drogą kropelkową, dochodzi 
do transmisji wirusa. To może 
dziać się jeszcze przed wystą-
pieniem objawów choroby, bo 
objawy te pojawiają się, kiedy 
on już poczyni jakieś zniszcze-
nia i układ odpornościowy roz-
winie swoją odpowiedź, po-
wodując np. gorączkę. Na to 
potrzeba trochę czasu. To tzw. 
okres inkubacji. Jeżeli u kogoś 
nie występują objawy choroby 
pomimo infekcji, to znaczy, że 
albo ten wirus ma np. utrud-
nioną drogę wnikania do ko-
mórek ciała, bo ma kłopot 
z rozpoznawaniem specyficz-
nych receptorów na ich po-
wierzchniach, lub układ od-

pornościowy trzyma wirusa 
za twarz, np. dzięki temu, że 
posiada pamięć immunolo-
giczną pozwalającą mu tego 
wroga od razu rozpoznać 
i podjąć walkę, lub też dzięki 
temu, że szybko doszło do roz-
poznania i wytworzenia specy-
ficznej odpowiedzi odpornoś-
ciowej przeciwko temu wiru-
sowi. Bo to pozwala ograniczyć 
namnażanie się wirusa na tyle 
mocno, by w ogóle do pojawie-
nia się objawów choroby nie 
doszło. Lub by te objawy były 
łagodne. I tutaj właśnie kluczo-
wą rolę odgrywa sprawność 
układu odpornościowego. Je-
żeli odporność nie jest zabu-
rzona, np. ogólnym złym sta-

nem organizmu lub długot-
rwałym stresem, jest duża 
szansa, by wirusa pokonać za-
nim ten rozhula się na dobre. 
Ponieważ koronawirusy nie są 
czymś, z czym wielu z nas nie 
miało do czynienia, więc jest 
duża możliwość, że nasze 
układy odpornościowe są 
w stanie rozpoznać tego 
koronawirusa, z którym się 
obecnie zmagamy, dzięki te-
mu, że posiadamy przeciwcia-
ła skierowane przeciwko tym 
fragmentom wirusa, czyli an-
tygenom, które są wspólne dla 
tego i innych koronawirusów, 
lub przez podobieństwo z in-
nymi cząsteczkami obecnymi 
u innych drobnoustrojów.

DR WOJCIECH GLAC 
Neurobiolog, adiunkt 
na Wydziale Biologii, 

Pracowni Neurobiologii 
Katedry Fizjologii Zwierząt  
i Człowieka Uniwersytetu 

Gdańskiego. Badacz, 
dydaktyk, pomysłodawca 
i organizator Dni Mózgu, 

popularyzator nauki. 
Stworzył grę planszową 

o nazwie „Infekcja”, w której 
można obronić organizm 

zakażony koronawirusem. 
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Ważne! Przeczytaj, zanim wybierzesz się na groby

Jak chronić się przed koronawirusem we Wszystkich Świętych
Wszystkich Świętych i Zaduszki to czas za-
dumy nad grobami bliskich. Nie powinien ich 
zakłócić strach o własne zdrowie. Ale korona-
wirus nie odpuszcza. Co zrobić, by w czasie 
podróży na groby bliskich i na cmentarzu 
ustrzec się zakażenia? Rozwiązaniem może 
być nowoczesna szwajcarska technologia. 
Mapa epidemiczna Polski to dziś wielka czer-
wona plama. W około połowie powiatów wpro-
wadzono tzw. czerwoną strefę zagrożenia, co 
oznacza, że nowych zakażeń jest tam najwię-
cej. Ich liczba od początku października rośnie 
w lawinowym tempie  – z niespełna dwóch 
tysięcy na początku miesiąca do ponad 10 
tysięcy obecnie.

Żartów nie ma
– Z koronawirusem nie ma żartów. W obec-
nych czasach wystarczy być w miejscach, 
gdzie przebywa dużo ludzi lub skorzystać z 
komunikacji miejskiej, by potencjalnie wrócić 
do domu z chorobą – przestrzega dr hab. 
Tomasz Dzieciątkowski z Katedry i Zakładu 
Mikrobiologii Lekarskiej Warszawskiego 
Uniwersytetu Medycznego. A co będzie we 
Wszystkich Świętych, gdy Polacy masowo 
wyruszą odwiedzać na cmentarzach rodzin-
ne groby? 
Nie spędzą przecież kolejnych już w tym 
roku, po Wielkanocy, świąt, siedząc w domu 
i nie mogąc odmówić modlitwy nad grobem 
bliskiej osoby. Ważne więc, aby jadąc na 
cmentarz i na nim, gdzie z pewnością spot-
kamy tłumy, chronić się przed zakażeniem 
w najlepszy możliwy sposób. Jak to zrobić?

Jest rozwiązanie
Epidemiolodzy mają krótką odpowiedź: prze-
strzegać higieny, utrzymywać tzw. dystans 
społeczny i nosić maseczki. Mniej chętnie 
przyznają, że skuteczność maseczek bywa 
umiarkowana. Choć obowiązek ich noszenia 
nawet na świeżym powietrzu wprowadzono 
już niemal w całej Polsce, liczba zakażonych 
rośnie, a nie spada. W czym problem? Ma-
seczki uszyte ze zwykłego materiału pełnią 
tylko rolę fi ltra. Mogą powstrzymywać wirusy 
przed przedostawaniem się do naszych dróg 
oddechowych, ale nie zawsze się to udaje. 
Na szczęście sprzymierzeńcem są nowo-
czesne technologie. Nowo sprowadzone do 
Polski maseczki, oparte na szwajcarskiej 
technologii, mają wyjątkowe właściwości – 
unieszkodliwiają koronawirusa. Tajemnica 
tkwi w tym, że są wykonane ze specjalnej 
tkaniny, w zetknięciu z którą rozrywają się 
ściany komórkowe drobnoustrojów, a więc 
wirusów i bakterii.

Badania potwierdzają skuteczność
Szwajcarska technologia, dzięki której po-
wstały wirusobójcze maseczki Fine Guard, 
polega na osadzaniu na powierzchni tkaniny 
dodatniego ładunku polikationowego. – Gdy 
mikroby wejdą z nią w kontakt, komórka 
drobnoustroju, która jest naładowana ujem-
nie, zostaje zniszczona – wyjaśnia dyrektor 
Instytutu Higieny Zwierząt i Środowiska Freie 
Universität Berlin  prof. dr Uwe Rösler.
– Nasze testy laboratoryjne potwierdziły, że 
tkanina wytwarzana w technologii Livinguard 
dezaktywuje ponad 99 proc. ludzkiego ko-
ronawirusa – potwierdza światowej sławy 
mikrobiolog i wirusolog prof. dr Charles P. 

Gerba z The University of Arizona. Podobne 
rezultaty przyniosły testy przeprowadzone 
przez naukowców Instytutu Technologii 
Włókienniczej Uniwersytetu RWTH w Akwiz-
granie. 

Gwarancja ochrony na rok
Wirusobójcze maseczki Fine Guard są do-
datkowo wyposażone w fi ltr N95, który chroni 
przed zanieczyszczeniami zawartymi w po-
wietrzu. To bardzo ważne, gdy musimy nosić 
maseczki na ulicy. Zwłaszcza, że – jak ustalili 
naukowcy z amerykańskiego Uniwersytetu 
Harvarda – smog i inne zanieczyszczenia 
zwiększają ryzyko śmierci w przypadku za-
każenia koronawirusem. Wzrost zanieczysz-
czenia powietrza najbardziej groźnymi drob-
nymi pyłami PM2,5 o jedną jednostkę może 
zwiększać śmiertelność na koronawirusa 
o 15 proc., a zimą w Polsce poziom zanie-
czyszczenia wzrasta nawet o 50 jednostek.
Wirusobójcze maseczki nie wymagają jak 
tradycyjne dezynfekcji po każdym użyciu. Dla 
zachowania higieny pierze się je raz w tygo-
dniu, w chłodnej wodzie. Są skuteczniejsze 
i tańsze w użyciu niż maseczki jednorazowe 
– mogą służyć nawet przez rok. Są najlepszą 
ochroną dla nas, naszych rodziców i dzieci.

MATERIAŁ INFORMACYJNY LSP LIFE 009916208

Wirusobójcze maseczki
Tradycyjne maseczki pełnią tylko rolę fi ltra – z umiarkowaną skutecz-
nością. Samoodkażające się – zabijają koronawirusa i bakterie. Ma-
seczki Fine Guard składają się aż z czterech warstw. 
Dwie warstwy to fi ltr N95. Dwie pozostałe są wykonane ze specjalnej 
tkaniny, w zetknięciu z którą ściany komórek drobnoustrojów rozrywają 
się. 

Dr hab. Tomasz Dzieciątkowski, 
Warszawski Uniwersytet Medyczny

Niestety, dopóki nie mamy ani specyfi cznego lekarstwa, 
ani szczepionki przeciwko SARS-CoV-2, jedynymi 
sposobami na ograniczenie przenoszenia wirusa 
w społeczeństwie są metody niefarmakologiczne: 
dystans, dezynfekcja, maseczki (DDM). Pamiętajmy, 
że powszechne noszenie maseczek zapobiega 
rozprzestrzenianiu wirusa, bo tworzy fi zyczną barierę.

Tu zamówisz maseczki zabijające koronawirusa: 

sklep.lsplife.pl

Na powierzchni tkaniny jest 
dodatni ładunek polikationowy. 
W zderzeniu z nim naładowana 
ujemnie komórka koronawirusa 
zostaje zniszczona
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Zdrowie 

Jako neurolog przyłączam się 
do apelu kardiologów i onko-
logów, by nie wylać dziecka 
z kąpielą, czyli  leczyć tylko 
COVID-19 i tam rzucać wszyst-
kie siły i środki, a zaniedbać 
diagnozowanie i leczenie in-
nych schorzeń. Bo ani rak, ani 
zawał serca, a tym bardziej 
udar mózgu nie zaczeka na ko-
niec pandemii - alarmuje prof. 
Jarosław Sławek, ordynator 
Oddziału Neurologii   w Szpita-
lu św. Wojciecha na gdańskiej 
Zaspie, wojewódzki konsul-
tant w tej specjalności  na Po-
morzu.  

Wiosną tego roku, kiedy  
mieliśmy pierwszą falę 
pandemii, alarmował Pan, 
że pacjenci z udarem móz-
gu i objawami infekcji, któ-
rzy trafiają na szpitalny 
SOR muszą być najpierw 
zbadani w kierunku 
COVID-19, co dramatycznie 
opóźnia moment, w któ-
rym  lekarze mogą zacząć 
udzielać im pomocy. Czy 
ten problem został rozwią-
zany? 
Niestety, nie. Do wszyst-

kich ośrodków udarowych 
na Pomorzu trafił ostatnio do-
kument przygotowany  
na zlecenie wojewody po-
morskiego przez prof. 
Bartosza Karaszewskiego, 
kierownika Kliniki Neurologii 
Dorosłych GUMed  zawierają-
cy wytyczne dotyczące kiero-
wania chorych z udarem 
mózgu i zakażonych wirusem 
SARS – Co2 do oddziałów ne-
urologicznych stosujących 
tzw. trombolizę oraz jedyne-
go centrum, w którym wyko-
nywane są trombektomie 
mechaniczne, czyli do Uni-
wersyteckiego Centrum Kli-
nicznego. Wynika z niego, że 
chorzy z udarem i rozpozna-
nym COVID-19 powinni być 
leczeni w 7 Szpitalu Marynar-
ki Wojennej w Gdańsku Oli-
wie lub w Szpitalu 
w Kościerzynie. I to jest oczy-
wiste. Mamy na oddziale lub 

na SOR chorego z udarem, 
który jest zakażony – wiemy 
gdzie go skierować. 

Miał Pan takich chorych 
na swoim oddziale w szpi-
talu na Zaspie? 
 Miałem ostatnio ponad 

dziesięciu chorych z udarami 
i COVID 19.  Zakażenie zostało  
potwierdzone również u 30 
osób z personelu; u pielęgnia-
rek, rehabilitantów i lekarzy. 
Z tego powodu nasz oddział jest  
od  ubiegłego wtorku zam-
knięty.  

 
Nie wykonano tym chorym 
testów, zanim przyjęto ich 
na oddział? 
Chorzy z ostrymi stanami; 

udarem mózgu, rzutem SM 
czy napadem padaczki nie 
byli do tej pory testowani, 
o ile nie mieli żadnych obja-
wów  infekcji – kaszlu, kataru, 
gorączki, zaburzeń oddycha-
nia, podwyższonego CRP i nie 
byli przywożeni z DPS-ów. 
Testom poddawano do tej po-
ry tylko chorych przyjmowa-
nych planowo.  

A czy nie powinno się, do-
póki nie ma wyniku testu, 
traktować każdego chore-
go jako potencjalnie zaka-
żonego, co oznacza, że per-
sonel medyczny musiałby 
być odpowiednio zabez-
pieczony strojem ochron-
nym? 
W przypadku chorych wy-

magających natychmiastowej 
akcji jest to niemożliwe. Mu-
simy działać szybko. Nie da 
się w warunkach izolatorium 
leczyć stanu padaczkowego, 
udaru mózgu i tak dalej.  Pa-
cjentowi z udarem możemy 
podać trombolizę (lek roz-
puszczający skrzeplinę) 
do 4,5 godziny  od momentu 
wystąpienia pierwszych obja-
wów, a trombektomię  (me-
chaniczne usunięcie skrzepli-
ny) wykonać do 6 godzin. 
W walce z udarem liczy się 
więc każda godzina i każda 
minuta, a wynik testu dosta-
jemy w najlepszym razie 
po kilkunastu godzinach. 
Podczas pierwszej fali pande-
mii zdarzało się, że chory cze-
kał na przyjęcie na nasz od-
dział nawet kilka dni, a potem 
okazywało się, że  wynik te-

stu gdzieś zaginął albo trzeba 
było badanie powtórzyć. Naj-
większym nierozwiązanym 
do tej pory problemem jest 
jednak to, co zrobić z pacjen-
tem, który przyjeżdża z obja-
wami infekcji, gorączką i uda-
rem mózgu czy stanem pa-
daczkowym jednocześnie. 
Żadne rozporządzenie tego 

nie porządkuje. W każdym ta-
kim przypadku mamy dzwo-
nić do lekarza dyżurnego 
w UCK, który podejmuje in-
dywidualną decyzję, czy da-
nego pacjenta przyjmie 
na trombektomię mechanicz-
ną czy nie przyjmie. Póki co 
do tej metody leczenia uda-
rów, podobnie jak 
do trombolizy,  kwalifikuje się 
niewielu pacjentów. Więk-
szość chorych albo przyjeż-
dża za późno, albo ma prze-
ciwwskazania do tych zabie-
gów. Pytanie, co  zrobić z cho-
rym z udarem, którego pogo-
towie  przywozi do nas z miej-
sca, gdzie przebywał on 
na kwarantannie, z chorym, 
który miał kontakt z osobą za-

każoną lub sam ma objawy 
infekcji. Już w marcu pisałem 
w tej sprawie do wojewody 
pomorskiego, ale tej kwestii 
nie udało się rozstrzygnąć.   

A Pana zdaniem, co należy 
zrobić? 
Uważam, że powinno się 

takich chorych automatycz-
nie kierować bezpośrednio 
do wyznaczonych szpitali  
COVID-19, które mają oddzia-
ły neurologii. Czyli do 7 Szpi-
tala Marynarki Wojennej 
i do szpitala w Kościerzynie. 
Dziś karetka pogotowia wie-
zie go najpierw do najbliższe-
go szpitala z oddziałem neu-
rologii, który nie wie, co z ta-
kim chorym zrobić.  Czekać 

na wynik testu czy działać 
natychmiast, ryzykując, że 
zakazi innych chorych i per-
sonel medyczny, co skończy 
się zamknięciem oddziału, 
jak to się stało w naszym 
przypadku. 

To gdzie teraz leczeni są 
chorzy z Zaspy? 
Na innych oddziałach; 

w szpitalu im. Kopernika, 
w szpitalu w Gdyni. Oddział 
w szpitalu na Zaspie, którym 
kieruję, leczył rocznie ponad 
400 chorych z udarem móz-
gu, więc tych chorych zawsze 
jest dużo na oddziale i nie ła-
two ich rozparcelować.  Z tego 
co wiem, pozostałe oddziały 
w Gdańsku i Gdyni są już dziś 
przepełnione. Jeśli ta sytua-
cja potrwa dłużej,  dla cho-
rych może zabraknąć miejsc. 

Czy wie Pan kiedy neurolo-
gia na Zaspie wróci do nor-
malnego funkcjonowania? 
Termin ponownego otwar-

cia oddziału nie został wy-
znaczony. Jesteśmy dopiero 
po tzw. drugich wymazach. 
Po pierwszym badaniu po-
twierdzono  zakażenie u 11 
osób , po drugim – u  ponad  
dwudziestu, a obecnie jest to 
już 30 osób z personelu me-
dycznego. Brakuje nam prze-
de wszystkim personelu pie-
lęgniarskiego. Z trzech leka-
rzy jeden nie ma żadnych ob-
jawów, dwóch ma zaburzenia 
węchu i smaku i przebywa 
na kwarantannie. Wśród pie-
lęgniarek są osoby z poważ-
nymi objawami – a  dwie 
przebywają nawet w szpitalu.  

Pan sam też przechorował 
COVID-19.... 
Tak, wiosną tego roku po-

twierdzono to za pomocą  
bardziej niż paskowe wiary-
godnych testów amerykań-
skich, które określają miano 
przeciwciał w surowicy krwi. 
Dwa ostatnie wymazy, które 
pobrano od nas w związku 
z zakażeniami na oddziale,  
dały wynik ujemny. 

Co nie oznacza, że nie ma 
ryzyka, że się Pan nie zarazi 
powtórnie. 
Oczywiście. Na świecie ra-

portowane są przypadki rein-
fekcji spowodowanych 
koronawirusem. Na szczęście 
są to pojedyncze przypadki, 
ale są. Ktoś wytworzył prze-
ciwciała przeciw SARS Co 2, 
ale ich miano po jakimś czasie 
spadło na tyle, że zakaził się 
ponownie. Wciąż zbyt mało 
jest doniesień naukowych 
na ten temat, pandemia trwa 
niespełna rok. 

Jedno z takich doniesień 
opublikowane przez Hi-
szpańskie Towarzystwo 
Neurologiczne mówi, że 
u 22 proc. osób które prze-
chorowały COVID-19, spo-
wodował on uszkodzenie 
mózgu, tzw. encefalopatię 
lub  właśnie udar mózgu. 

Nie dostają  
na czas pomocy,  

umierają w domu 
Jolanta Gromadzka -  
Anzelewicz 
j.gromadzka@prasa.gda.pl

Prof. Jarosław Sławek:  Miałem ostatnio ponad dziesięciu chorych z udarami i COVID 19.  Zakażenie 
zostało  potwierdzone również u 30 osób z personelu, u pielęgniarek, rehabilitantów i lekarzy
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Jedynym             
rozwiązaniem jest 
testowanie personelu 
medycznego, aby nie 
zarażał chorych oraz 
testowanie samych 
chorych 
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życiu. Tylko na Pomorzu no-
tuje się co roku  około 5 tysię-
cy takich  przypadków, w sa-
mym Gdańsku – około tysią-
ca.  To bardzo dużo. 

Czy nasz system opieki 
zdrowotnej jest przygoto-
wany na leczenie tylu cho-
rych z udarem mózgu? 
Przed pandemią system był 

do tego przygotowany; mamy 
na Pomorzu 11 oddziałów uda-
rowych i wypracowane zasady 
transportu chorego do najbliż-
szego ośrodka i zastosowania 
dwóch nowoczesnych metod 
leczenia, czyli trombolizy 
i trombektomii mechanicznej. 
Teraz, w dobie pandemii trze-
ba by się zastanowić, czy nie 
powinniśmy zwiększyć liczby 
ośrodków, które te  specjali-
styczne procedury wykonują 
choćby z uwagi na zwiększone 
ryzyko wyłączenia np. nasze-
go oddziału czy jedynego 
w naszym  regionie centrum 
trombektomii mechanicznej 
w UCK. Wystarczy, by trafił 
tam pacjent zakażony lub za-
kaził się ktoś z personelu, by 
ośrodek zamknięto, a chorzy 
zostali bez dostępu do tej me-
tody leczenia. Potrzebny był-
by nam jeszcze drugi taki ośro-
dek. 

Od niedawna zabiegi 
trombektomii mechanicz-
nej wykonuje również 
Szpital w Wejherowie. 

To prawda, ośrodek 
w Wejherowie aspiruje do tej 
roli. Trombektomii mecha-
nicznej poddano już tam oko-
ło dziesięciu pacjentów i to 
z bardzo dobrymi efektami. 
Ponadto szpital ten obsługuje 
bardzo duży region, powiaty 
wejherowski, pucki, lęborski 
aż po Słupsk, gdzie znajduje 
się drugi  oddział neurologii 
w północnej części naszego 
województwa.  Tamtejszy ze-
spół neuorologiczno-kardio-
logiczny jest wręcz entuzja-
stycznie nastawiony do tej 
metody leczenia udarów 
i bardzo chce te zabiegi wyko-
nywać, ale na razie Minister-
stwo Zdrowia finansuje te 
procedury jedynie w ramach 
pilotażu, w którym w woje-
wództwie pomorskim uczest-
niczy tylko Uniwersyteckie 
Centrum Kliniczne.  

Coraz więcej osób przyj-
muje leki przeciwkrzepli-
we, co w przypadku udaru 
mózgu wyklucza zastoso-
wanie trombolizy. 
Tacy chorzy powinni trafić 

właśnie na trombektomię, 
a to oznacza, że zapotrzebo-
wanie na tę metodę leczenia 
będzie coraz większe. Tak czy 
inaczej drugi ośrodek oferują-
cy tę metodę leczenia będzie 
na Pomorzu potrzebny. 

Czy to prawda, że w tym ro-
ku mniej jest na Pomorzu  

udarów mózgu niż w latach 
ubiegłych? 
To zjawisko obserwowane 

teraz w Polsce, wcześniej zau-
ważono również  w Stanach 
Zjednoczonych i we Wło-
szech. W kwietniu tego roku, 
kiedy w Nowym Yorku nastą-
pił szczyt zachorowań 
na COVID-19  liczba udarów 
leczonych w tamtejszych szpi-
talach zmniejszyła się  aż o 39 
proc. Podobnie było w marcu 
br. we Włoszech.  Gdy przea-
nalizowano dane z 93 wło-
skich oddziałów udarowych, 
okazało się, że w  2020 roku 
w porównaniu do tego same-
go okresu w roku 2019 liczba 
udarów niedokrwiennych 
spadła z 2399 do 1810.  

Podobnie kardiolodzy i on-
kolodzy alarmują, że w do-
bie pandemii trafia do nich 
mniej chorych z zawałami 
serca  i nowotworami. Co to 
oznacza? 
Oznacza tylko jedno – lu-

dzie chorują, ale  nie zgłaszają 
się do szpitala. Dla przykładu 
we Włoszech liczba  chorych 
z TIA, czyli przemijającym ata-
kiem niedokrwienia mózgu, 
który powinien alarmować 
chorego, by jak najszybciej 
zgłosił się do diagnostyki, 
spadła z 322 do 196. Podobnie 
było w Brazylii. Wszystkie kra-
je dotknięte pandemią COVID-
19 odnotowują  spadek liczby 
udarów leczonych w szpita-

lach, a wzrost liczby zgonów 
z przyczyn sercowo-naczynio-
wych w domu. Jako neurolog 
przyłączam się więc do apelu 
kardiologów i onkologów, by 
nie wylać dziecka z kąpielą, 
czyli  leczyć tylko COVID-19 
i tam rzucać wszystkie siły 
i środki, a zaniedbać diagnozo-
wanie i leczenie innych scho-
rzeń. Bo ani rak, ani zawał ser-
ca, a tym bardziej udar mózgu 
nie zaczeka na koniec pande-
mii.  Mimo trudności z dostę-
pem do opieki zdrowotnej i lę-
ku przed zakażeniem tacy cho-
rzy muszą się do nas zgłaszać, 
bo inaczej może się to dla nich 
skończyć fatalnie, czeka ich  
śmierć lub ciężkie kalectwo.  

Tymczasem Ministerstwo 
Zdrowia chce, by szpitale 
ograniczyły przyjęcia pla-
nowe... 
Moim zdaniem nie tędy 

droga. Jedynym rozwiązaniem 
jest testowanie personelu me-
dycznego, aby nie zarażał cho-
rych oraz testowanie samych 
chorych i stworzenie maksy-
malnych zabezpieczeń, czyli 
zapewnienie personelowi me-
dycznemu  porządnych mase-
czek, które naprawdę zabez-
pieczają przed zakażeniem, 
a nie tylko szmacianych, które 
przed nim nie chronią.  Prob-
lem w tym, że  szpital sam ta-
kich wydatków nie jest w sta-
nie udźwignąć. Potrzebna jest 
lepsza koordynacja działań.

Głównie dotyczy to cho-
rych, którzy ciężko przeszli to 
zakażenie. O powikłaniach 
tak naprawdę  grożących cho-
rym z COVID-19 wiemy wię-
cej na podstawie badań prze-
prowadzonych po poprzed-
nich epidemiach 
koronawirusowych – SARS 
i MERS, które nawiedziły 
Azję, a nas na szczęście pomi-
nęły. Wiemy na ich podsta-
wie, że ten wirus może wcho-
dzić do układu nerwowego, 
o czym świadczą  zaburzenia 
węchu i smaku, które ma 52 
proc. chorych. Drugim naj-
częstszym powikłaniem jest 
udar mózgu. Może on być po-

chodną stanu zapalnego 
w naczyniach wywołanego 
przez tego wirusa, ale rów-
nież efektem  
nadkrzepliwości krwi oraz 
uszkodzenia serca przez 
koronawirusa, który może 
powodować arytmię i  
kardiomiopatię, a wtórnie 
prowadzić do udaru mózgu. 
Według najnowszych badań – 

w grupie chorych z SARS, któ-
rzy przechodzą przez OIOM  – 
aż 44 proc. chorych ma aryt-
mię, a w perspektywie 12 lat 
obserwacji u 40 proc. z nich, 
te powikłania kardiologiczne  
nadal się utrzymywały. Skut-
ki obecnej pandemii są jesz-
cze nieprzewidywalne. 

Czy to oznacza, że po pan-
demii liczba  udarów  móz-
gu w naszym  kraju może  
jeszcze wzrosnąć?    
Może wzrosnąć. Co praw-

da nie mamy jeszcze dużych 
badań na ten temat, ale już 
pierwsze dane brytyjskie są 
bardzo niepokojące. Na udar 
mózgu, zaledwie w ciągu 
trzech tygodni od zachorowa-
nia, zapadło tam kilkudzie-
sięciu pacjentów i to tylko 
wskutek infekcji SARS Co2, 
bo nie było żadnych innych 
czynników ryzyka. Chorzy 
z udarem mózgu i COVID-19 
mają trzykrotnie większe ry-
zyko zgonu i dwa i pół raza 
cięższy przebieg. 

29 października przypada 
Światowy Dzień Mózgu. 
Czy udary mózgu są prob-
lemem numer jeden neuro-
logii? 
Tak, jest to największy 

problem neurologii, ponieważ 
udary mózgu to schorzenie 
występujące bardzo często, 
jedna na sześć osób w popula-
cji zachoruje na udar w swoim 

Mimo lęku 
przed zakażeniem 
chorzy muszą się 
do nas zgłaszać, bo 
inaczej może się to dla 
nich skończyć fatalnie
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Nauka 

Roger Penrose, tegoroczny  
laureat Nagrody Nobla w dzie-
dzinie fizyki, badacz wszech-
świata i czarnych dziur, jest 
związany ze środowiskiem pol-
skich naukowców. O nobliście - i 
 kosmosie - rozmawiamy z ks. 
prof. Wojciechem Gryglem,  
filozofem,  chemikiem,  
fizykiem kwantowym. 

Dlaczego ksiądz się tak ucie-
szył z tego Nobla? 
Z kilku względów. Po pierw-

sze: od lat przyglądam się do-
robkowi Rogera Penrose`a, ba-
dam jego myśl, napisałem 
o nim książkę. Znam go osobiś-
cie, podziwiam, po ludzku lu-
bię. Po drugie: Penrose jest fi-
zykiem z filozoficznym zacię-
ciem i ewidentnie stoi on poza 
mainstreamem dzisiejszej fizy-
ki i astrofizyki. Mocno kryty-
kuje niektóre modne współ-
cześnie teorie. Wreszcie: to 
człowiek ważny dla polskiego - 
szczególnie krakowskiego - 
środowiska.  

No tak, tegoroczny noblista 
jest na przykład członkiem 
Polskiej Akademii Nauk. 
Przede wszystkim wiele ra-

zy był w Polsce na różnych 
konferencjach, odczytach, 
spotkaniach. Jest związany ze 
środowiskiem krakowskich fi-
zyków i filozofów. 

Z Michałem Hellerem też? 
Też.   

Mnie zawsze zastanawia, ja-
kimi ludźmi są ci najwięksi 
z naukowców? 
Skromnymi. Prawdziwy 

naukowiec jest skromny. Nie 
chodzi o brak świadomości 
swoich osiągnięć, ale o towa-

rzyszącą temu świadomość 
swoich ograniczeń. Penrose, 
jak prawdziwi wielcy bada-
cze, ma powagę i pokorę nau-
kowca.  

Ta pokora bierze się z poczu-
cia, że więcej nie wiemy niż 
wiemy? 
Tak. Że nasza wiedza 

o świecie jest nieporównywal-
nie mniejsza od naszej niewie-
dzy. Prawdziwi naukowcy są 
tego w pełni świadomi. Rozu-
mieją, że ich odkrycia nie są 
domknięciem wiedzy 
o wszystkim, tylko bardzo ma-
łym przyczynkiem do odkrycia 
czegoś, co wciąż pozostaje 
wielką tajemnicą.  

Szczególnie w dziedzinach 
takich jak fizyka, astrofizy-
ka, matematyka -  które do-
tykają najbardziej granicz-
nych zagadnień: o początek, 
koniec, o wieczność i nie-
skończoność. Czy to nie jest 
tak, że fizyka to nowa filozo-
fia? 
W pewnym sensie tak jest. 

Fizyka wchodzi w świat na tyle 
głęboko, że gdzieś na jej obrze-
żach zaczyna pojawiać się 
mnóstwo pytań filozoficznych. 
Podobnie zresztą jak w mate-
matyce, która jest pierwszą 
skórą Penrose`a - on jest z wy-
kształcenia matematykiem.  

Zajmował się też biologią? 
I sztuczną inteligencją, ma 

wkład w teorię umysłu. To 
wszechstronna postać.  

W jednej z książek umieścił 
rysunek przedstawiający 
moralność, prawdę i piękno. 
Mówi też, że piękno jest do-
brym przewodnikiem w po-
znawaniu wszechświata. Co 
przez to rozumie? 
Wielu fizyków uważa - 

zresztą również Einstein miał 
ten sam pogląd - że równania 
z fizyki odbijają harmonię 
i prostotę wszechświata i że 
coś, co jest harmonijne, pro-

porcjonalne i proste - jest 
piękne.  

Porozmawiajmy o tym, za co 
Penrose dostał Nobla. 
Penrose’a uhonorowano 

głównie za jego wczesne prace, 
w których pokazał, że ogólna 
teoria względności Einsteina 
przewiduje obecność i tworze-
nie się czarnych dziur we 
wszechświecie. Odkrycie ma 
aspekt matematyczny i fizycz-
ny. Z matematycznego punktu 
widzenia chodzi o to, że 
przy pewnych ekstremalnych 
warunkach (olbrzymia gęstość 
materii) zakrzywienie czaso-
przestrzeni rośnie do nieskoń-
czoności i ogólna teoria 
względności załamuje się, czyli 
staje się niekompletna, poka-
zująca swoje ograniczenia. 
Tracą sens nasze pojęcia czasu, 
przestrzeni i materii.  

Mówimy o czarnych dziu-
rach? 
Tak, to aspekt fizyczny. 

Uważa się, że powstają one 
na skutek zapadania się wypa-
lonych gwiazd, które mają tak 
wielką, skupioną w jednym 
miejscu masę, że nic, co znala-
zło się w ich zasięgu - żadna in-
formacja, światło - nie ma już 
szans wrócić.  

Czarne dziury otacza hory-
zont zdarzeń. Ładna nazwa. 
Tak, to jest ta granica, poza 

którą nie ma już powrotu.  

Trochę jak w potocznym ro-
zumieniu terminu „czarna 
dziura”. 
Trochę tak. Ale w pracach 

Penrose`a ważniejszym termi-
nem jest osobliwość. To takie 
obszary rzeczywistości, w któ-
rych dana teoria się załamuje. 
Tak jest z czarnymi dziurami. 
One mają tak olbrzymią gę-
stość masy, że przestaje tam 
funkcjonować ogólna teoria 
względności. Grawitacja jest 
tam tak silna, że światło, które 
próbuje z niej uciekać, jest za-

wracane, bo ma za małą ener-
gię. Podobnie człowiek ma 
za małą energię w ręce, żeby 
wyrzucić kamień w kosmos. 
Kamień spadnie z powrotem 
na ziemię.  

Penrose dostał za badania 
nad osobliwościami Nobla 
dopiero teraz, Hawking 
w ogóle się go nie doczekał - 
zmarł dwa lata temu. 
W 1970 roku wspólnie udo-

wodnili twierdzenie o osobli-
wościach czasoprzestrzennych 
ogólnej teorii względności. To 
stanowiło kamień milowy 
w kosmologii, bo potwierdziło, 
że ogólna teoria względności 
Einsteina jest teorią niekom-
pletną - można wskazać wa-
runki we wszechświecie, gdzie 
ona po prostu nie działa. Zna-
lezienie nowej teorii, która wy-
pełni lukę w fizyce, stało się 
poszukiwaniem świętego 
Graala w tej dziedzinie. 

Brytyjscy fizycy pracowali 
wspólnie przez lata, razem 
udowodnili twierdzenie 
o osobliwościach. Ale póź-
niej się poróżnili. Dlaczego? 
Ma niwie filozoficznej. 

O co konkretnie poszło? 
Mówiąc w skrócie: Penrose 

z filozoficznego punktu widze-
nia jest platonikiem. To się 
Hawkingowi nie podobało. 

Platonikiem, czyli uważa, 
że za materią stoi coś nie-
skończonego i transcen-
dentnego? 
Platonizm na przestrzeni 

wieków się zmieniał, to już nie 
jest ten nurt, co w starożytnoś-
ci. Jeśli chodzi o Penrose`a, to 
jego platonizm, w skrócie, ob-
jawia się apriorycznymi prze-
konaniami o strukturze 
wszechświata, których 
Hawking nie akceptował.  

Jakie to przekonania? 
Że wszechświat w swojej 

najbardziej fundamentalnej 

strukturze jest matematyczny 
- i że jest to matematyka oparta 
na liczbach zespolonych.  

Pitagorejczycy wierzyli 
w liczby; uważali, że są one 
zasadą wszechświata. 
Dlatego ja nazywam 

Penrose`a pitagorejczykiem 
zespolonym. Zapytałem go, 
czy mu to nie przeszkadza. 

I co on na to? 
Że mu się podoba. 

Nie chcę utożsamiać platoni-
zmu z chrześcijaństwem, ale 
na pewno bliżej mu 
do chrześcijaństwa - gene-
ralnie do jakiejkolwiek religii 
- niż do ateizmu. A myśląc 
„Hawking”, mamy trzy sko-
jarzenia. Pierwsze: wielki 
astrofizyk. Drugie: człowiek 
schorowany, poruszający się 
na wózku. Trzecie: ateista, 
który mówił, że w kosmosie 
nie ma miejsca na Boga. 
Hawking nadużywał nauki 

do artykułowania swojego ate-
istycznego światopoglądu, 
a jego przekonania były meto-
dologicznie błędne. Na pewno 
nie mogą przekonać poważne-
go badacza i konsekwentnego 
myśliciela do ateizmu. 
Penrose, w przeciwieństwie 
do niego, jest na tym polu bar-
dzo oszczędny i ostrożny.  

Mówi jednak o prostej sile, 
która kontroluje wszystko, 
co złożone. O czymś niemie-
rzalnym, a matematycznym. 
To pociągające z duchowego 
punktu widzenia… 
Penrose niechętnie inter-

pretuje swoje stanowiska, na-
wet filozoficzne, w kwestiach 
duchowo-religijnych. Nie 
wchodzi w to, nie komentuje.  

Ksiądz wspomniał o poszu-
kiwaniach nowej teorii. Czy 
to ta słynna teoria wszyst-
kiego? 
Tak, ale zależy, co przez nią 

rozumiemy. W fizyce za teorię 

wszystkiego najczęściej uznaje 
się teorię, która opisywałaby 
wszystkie cztery oddziaływa-
nia: grawitacyjne, elektromag-
netyczne, jądrowe słabe i ją-
drowe silne. Cała zabawa pole-
ga na tym, że dzisiaj mamy 
osobną teorię na oddziaływa-
nie grawitacyjne, osobną - 
na pozostałe. Tę nową teorię, 
która miałaby to wszystko po-
łączyć - Penrose też nad nią 
pracuje - nazywamy teorią 
kwantowej grawitacji. O „teorii 
wszystkiego” możemy też my-
śleć w szerszym sensie. 

Teoria dosłownie wszystkie-
go? Kuszące. 
Tak, miałaby wyjaśnić abso-

lutnie całość rzeczywistości fi-
zycznej. I stworzenie takiej teo-
rii jest oczywiście niemożliwe. 

Chyba że w pewnym mo-
mencie dotrzemy do tego 
podstawowego klocka.  
Nie sądzę. Odpowiedzialni 

myśliciele nigdy tak nie powie-
dzą. My przybliżamy się do po-
znania rzeczywistości, ale to 
poza naszym zasięgiem. Ein-
stein powtarzał, że odkrycia to 
odsłonięcie ledwie małej częś-
ci tajemnicy wszechświata. 

Ksiądz widzi we wszech-
świecie Boga? 
Trzeba być bardzo ostroż-

nym z wnioskowaniem na te-
mat Boga na podstawie naszej 
wiedzy o przyrodzie.  

Ale księdza ta obserwacja 
przyrody pchnęła do więk-
szej wiary i do kapłaństwa. 
Kluczem jest słowo „wiara”. 

W przyrodzie widzimy pewien 
porządek, racjonalność. My nie 
wiemy, skąd ten porządek wy-
nika, ale jesteśmy w stanie go 
zaobserwować. Ja widzę 
w tym porządku zamysł. Rodzi 
się więc pytanie, skąd ten za-
mysł się wziął. A przy tym py-
taniu kolejnie, o Boga, staje się 
sensowne. Reszta jest już kwe-
stią wiary. ¹

Czarne dziury, 
Nobel  
i pytanie 
o Boga

Maria Mazurek 
maria.mazurek@polskapress.pl

Fizyka 
 jest  

nową  
filozofią

eprasa.pl 0759576dcc



19aa Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 23.10.2020

Ludzie  

Wielu  sportowców uprawiają-
cych swoją dyscyplinę na naj-
wyższym światowym poziomie 
po skończonej karierze trafia 
w próżnię bezczynności i braku 
pomysłu na życie. Nie dotyczy 
to Łukasza Kadziewicza, byłego 
siatkarskiego wicemistrza świa-
ta, który jest komentatorem, 
uruchomił też akademię siatkar-
ską, udziela się w fundacjach, zali-
czył udział w „Tańcu z  gwiazda-
mi” i programie „Ninja Warrior 
Polska”. Zaistniał także w  bran-
ży gastronomicznej, otwierając 
tajskie restauracje w Warszawie 
i Radomiu. W sobotę będzie do-
woził posiłki dla osób, które za-
mówią dania w radomskiej re-
stauracji Pa Ta Thai. 

Zapewne wśród pana zna-
jomych i przyjaciół ze spor-
towych aren są też tacy, 
którzy po skończonej ka-
rierze nie bardzo potrafią 
odpowiedzieć na pytanie: 
co dalej ? Pana to nie doty-
czy, bo nie poddał się pan 
bezczynności sportowego 
emeryta . 
Skończyłem karierę siat-

karską bardzo świadomie. 
Miałem w głowie świado-
mość, że jestem sportowcem, 
który już nie daje sobie rady. 
Wynikało to z obciążeń, które 
dotknęły mnie wcześniej. Mo-
je kolana powiedziały: dość, 
a ja nie chciałem już więcej 
kraść czasu. Ostatnie lata ka-
riery sportowej były już przy-
gotowywaniem się do tego, co 
zrobię, gdy zawodowo skoń -
czę uprawiać sport. Na  
szczęście od razu dostałem 
pracę w Polsacie. To była moja 
baza, rzecz, którą zrobiłem 
od razu po zejściu z parkietu. 
Każda kolejna inicjatywa była 
natomiast efektem współpra-
cy z radomia nami Hubertem 
Czwarno i Kacprem Czwarno. 
Z kolei z Maćkiem Dobrowol-
skim utworzyliśmy akademię 
siatkówki, fundację i kilka in-
nych rzeczy. W końcu zdecy-
dowaliśmy się zrealizować 
projekt restauracyjny. Mieli-
śmy już w głowach nazwę „Pa 

Ta Thai”, ważna okazała się 
również moja fascynacja Taj-
landią. Chociaż mieszkam we 
Wrocławiu, naturalnym śro-
dowiskiem były dla mnie Ra-
dom i Warszawa. Dziś mam 
wciąż nadzieję, że nawet 
w tym trudnym czasie znaj-
dzie się dla mnie nisza. Nie 
wiem, czy będziemy innowa-
cyjni, ale na pewno mamy kil-
ka ciekawych pomysłów, któ-
re chcielibyśmy wprowadzać 
w nowych lokalizacjach. To 
nas buduje, to nas napędza. 
Podczas kariery sportowej ro-
biłem wiele rzeczy inaczej niż 
koledzy, więc nie boję się iść 
nową drogą. Kariera sportowa 
to jest też dobór odpowied-
nich ludzi - agenta sportowe-
go, który pomaga tworzyć wi-
zerunek, dobierać odpowied-
nie kluby, uwzględniać 
przy tym możliwości zawod-
nika. Sportowiec uprawiający 
sport na wyczynowym pozio-
mie powinien cały czas mieć 
też świadomość, że przygoda 
ze sportem dobiegnie końca. 
Trzeba zawsze budować 
w swojej głowie obraz tego, co 
będzie się robić za 5, 10, 15 lat. 
Większość sportowców posia-
da wielkie potencjał, taki 
ludzki, nie wynikający z wy-
kształcenia, ale z cech charak-
teru albo możliwości finanso-
wych. To jest zawsze indywi-

dualna kwestia, ale ja miałem 
świadomość, że pewnego 
dnia pójdę do pracy i to 
do pracy, o której marzyłem. 
W wieku 35 lat z uśmiechem 
na twarzy, choć też z pewnym 
strachem, kończyłem karierę 
sportową i miałem wtedy 
świadomość, że to jest począ-
tek nowej drogi. 

Już na starcie trafił pan 
na bardzo „grząski” teren, 
bo jako komentator siat-
karski musiał pan recenzo-
wać i krytykować swoich 
młodszych kolegów, trene-
rów. Wiele osób w środowi-
sku siatkarskim jest na pa-
na obrażonych ? 
Mam ogromną przyjem-

ność komentować ludzi 
młodszych ode mnie, ale też 
lepszych ode mnie, lepszych 
w umiejętnościach i osiągnię-
ciach sportowych. Cieszę się, 
że mogę opowiadać o nich 
milionom Polaków. Mam 
również duży dystans do sie-
bie. Potrafiłem przyznawać 
się do błędów, zawsze stawia-
łem na szczerość i teraz nie 
uciekam od kontaktu na me-
czach ligowych od  zawodni-
ków, których krytykuję, bo 
mam nadzieję, że zrozumieją 
oni mój punkt widzenia: „je-
steś osobą publiczną, narażo-
ną na krytykę”. Oni nato-

miast doskonale wiedzą, kie-
dy grają źle. Siatkówka cha-
rakteryzuje się tym, że upra-
wiają ją najczęściej inteligen-
tni ludzie, którzy wiedzą 
na jakim poziomie grają, co 
robią źle. 

W Polsce mamy kilkudzie-
sięciu siatkarzy, którzy mo-
gą o sobie powiedzieć: je-
stem mistrzem świata albo 
mistrzem olimpijskim. Ale 
nie pan. Nie żal panu ? 
Absolutnie nie. Urodziłem 

się w czasach siatkówki 
o dwóch twarzach. Na  po-
czątku był to świat takiej ma-
ło profesjonalnej, akademi-
ckiej, a potem widziałem 
wielki boom. Wielkie impre-
zy, wielkie mecze w wielkich 
halach. To była przyjemność 
być pełnoprawnym człon-
kiem tamtego środowiska. To 
było fantastyczne być świad-
kiem tej transformacji, rosną-
cej popularności i rozwoju 
siatkówki. Nie każdy rodzi się 
po to, by być mistrzem świa-
ta, a ja zawsze miałem świa-
domość swoich braków na  
boisku. Jestem dumny, że 
udało mi się zrealizować swo-
je dziecięce marzenia, aby 
grać w lidze rosyjskiej i lidze 
włoskiej. Na mojej pozycji za-
grać w dwóch najmocniej-
szych ligach świata to na-
prawdę duża rzecz. 

Dlaczego kuchnia tajska 
i dlaczego właśnie Radom ? 
Miałem okazję podróżo-

wać po świecie. Byłem na  
wszystkich kontynentach, 
gdzie uprawia się sport. Je-
stem osobą ciekawską. 
A smak i zapach Azji, zwłasz-
cza Tajlandii, zawsze pozo-
stawał w mej głowie. Do tego 
miałem przyjemność poznać 
dwóch radomian już do-
świadczonych w biznesie re-
stauracyjnym. Wspólnie po-
łączyliśmy siły, wspólnie wy-
znaczyliśmy drogę, którą 
chcemy podążać i okazało się, 
że bardzo małymi krokami 
w tych trudnych czasach, po-
dejmując duże ryzyko, jeste-
śmy w stanie realizować swo-
je plany. Myślę, że kuchnia 
tajska pozostanie takim na-
szym brandem. Marką, z któ-
rą będziemy kojarzeni w po-
zytywnym sensie. Myślę, że 
moje doświadczenie plus do-

świadczenie moich młod-
szych wspólników i przyjaciół 
sprawdzi się „w realu”. Na ra-
zie jest Radom i Warszawa, 
ale zakładamy ekspansję 
na inne miasta. Zatrudniamy 
tajskich kucharzy. Sercem 
i kluczem naszego sukcesu 
ma być to, że robimy coś au-
torskiego, coś nad  czym na-
wet niekoniecznie mamy 
kontrolę. Tajskiemu kucha-
rzowi trzeba dostarczyć 
wszystkie produkty, które on 
akceptuje, ale to on zna tajską 
kuchnię. Mamy więc ludzi 
z Tajlandii, którzy - tak myślę 
- są częścią tego autorskiego 
projektu. Chcemy się od nich 
uczyć i niczego nie zmieniać 
na przykład w ten sposób, że 
idziemy na łatwiznę, szuka-
my półśrodków. Nie. To ma 
być prawdziwa Tajlandia. 
Osoba z Tajlandii ma wejść 
do naszej restauracji i potem 
powiedzieć: tak, tego szuka-
łam. 

A tak prywatnie, 
„pozabiznesowo” jest pan 
miłośnikiem tej kuchni ? 
Zamieniłby pan bez zmru-
żenia oka barszcz czerwo-
ny z uszkami na zupę curry 
z krewetkami ? 
Jestem tak ciekawy świata, 

że trudno mi przypiąć łatkę: 
Łukasz Kadziewicz jest zapa-
trzony w kuchnię tajską. Mia-
łem okazję jeździć po  świe-
cie, posmakować różnych rze-

czy, ale smaki Tajlandii pozo-
stały mi na tyle w głowie, że 
już dawno powiedziałem so-
bie: jeśli będę się tym bawił, 
to tylko w tym towarzystwie 
i tylko z tym pomysłem. 

Pandemia koronawirusa to 
chyba nie jest jednak dobry 
czas, aby wchodzić w bran-
żę restauracyjną ? 
Zapewne nauczymy się żyć 

z koronawirusem, bo przecież 
go do końca nie wyeliminuje-
my. Czekamy dziś na szcze-
pionkę, będziemy równocześ-
nie tworzyć odporność stadną. 
A czy ten biznes przetrwa? Nie 
wiem, ale przecież w żadnym 
biznesie nie ma pewności, że 
wszystko pójdzie gładko. Nie 
lubię łatwych rzeczy i cieszę 
się, że moi wspólnicy i przyja-
ciele mają podobne do tego 
podejście. Przyszedł wirus? 
Trudno. Więc trzeba zakasać 
rękawy i brać się do roboty, 
a nie marudzić, że to nie jest 
dobry czas. 

Zaczyna pan swoją przygo-
dę z biznesem, ale nie ma 
pan konta na Facebooku. 
Da się tak działać w bizne-
sie? 
Nie mam Facebooka, nie 

mam Instagrama. Mam świa-
domość, że to jest wielkie na-
rzędzie do funkcjonowania 
w biznesie, ale wolę bezpo-
średnią integrację z ludźmi. 
¹

Łukasz Kadziewicz: 
Zapach i smak Azji 

ciągle mam w głowie
Janusz Petz 
janusz.petz@polskapress.pl

Łukasz Kadziewicz – polski siatkarz 
grający na pozycji środkowego. Ma 40 
lat. Wicemistrz świata z 2006 roku. Grał 
w klubach w Polsce, we Włoszech, Rosji  
i  Katarze. Od 2011 jest żonaty z Barbarą 
Gołąb-Kadziewicz
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SPAGHETTI Z KURCZAKIEM, 
BROKUŁAMI I POMIDORKAMI 

Liczba porcji: 2

Czas przygotowania: 25 min

SKŁADNIKI:
• 200 g makaronu Lubella Spaghetti 
• 200 g piersi z kurczaka 
• 200 g brokułu
• 200 g pomidorków koktajlowych 
• świeża bazylia
• łyżka oleju rzepakowego
• szczypta soli  i pieprzu

PRZYGOTOWANIE: 
1.  Ugotuj makaron zgodnie z instrukcją 

na opakowaniu.

2.  Pierś z kurczaka natrzyj olejem 

i zgrilluj na rozgrzanej patelni.

3.  Następnie pokrój go w kostkę, 

a na patelni podsmaż pomidorki.

4.  Brokuł podziel na mniejsze kawałki 

i ugotuj.  

5.  Całość dopraw posiekaną bazylią, solą 

i pieprzem.

6.  Wymieszaj z ugotowanym 

makaronem.

Więcej inspiracji na

ŚWIDERKI Z CZERWONĄ FASOLĄ, 
KUKURYDZĄ I PAPRYKĄ

Liczba porcji: 2

Czas przygotowania: 8 min

SKŁADNIKI:
• 200 g makaronu Lubella Świderki 
• 400 g czerwonej  fasoli w puszce 
• 170 g kukurydzy w  puszce 
• 1 zielona papryka 
• kolendra lub natka pietruszki
SOS POMIDOROWY
• 3 łyżki przecieru pomidorowego 
• 1 łyżeczka soku z limonki
• szczypta soli i pieprzu
PRZYGOTOWANIE: 
1. Ugotuj makaron zgodnie z instrukcją 

na opakowaniu.

2.  Fasolę i kukurydzę odsącz i przepłucz wodą.

3. Paprykę pokrój w kosteczkę.

4.  Ugotowany makaron wymieszaj 

z warzywami i posiekaną kolendrą 

lub natką pietruszki.

5.  Przecier pomidorowy wymieszaj z sokiem 

z limonki, dopraw solą i pieprzem.

6.  Przygotowany sos połącz z makaronem 

i warzywami. 

W niedzielę 25 pa�dziernika obchodzimy Światowy Dzień Makaronu. 
To świetny pretekst, by zaangażować domowników w przygotowanie prostego 
i smacznego dania. Wystarczy 5 składników i odrobina czasu. Potrzebni będą 
też miłośnicy makaronu. A takich nie brakuje, prawda?

Wspólne gotowanie z okazji 
Światowego Dnia Makaronu z Lubellą

eprasa.pl 0759576dcc
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Haute couture to określenie 
zarezerwowane dla nielicz-
nych projektantów, których 
twórczość staje na równi z naj-
większymi dziełami sztuki. Co 
za tym idzie, to określenie, 
na które w historii mody za-
pracowali nieliczni. Wśród 
nich wymieniana jest Sylwia 
Romaniuk, polska projektant-
ka pochodząca ze Szczecina. 
Choć jej atelier w porównaniu, 
z wielkimi domami mody, jest 
wciąż młode, to jej twórczość 
zdążyła już obiec świat. I moż-
na by powiedzieć, że to tylko 
łut szczęścia, ale gwarantuje-
my, że w tym przypadku - los 
tak chciał. 

Współczesny świat mody 
pełen jest zaskakujących 
legend i teorii. Przykładem 
jest choćby ta, że Karl 
Lagerfeld, był podróżni-
kiem w XVIII wieku albo, 
że Anna Wintour, ze swoją 
niewzruszoną twarzą i kla-
sycznym bobem przybyła 
z innej planety. A jaką le-
gendę chciałaby Pani, aby 
kiedyś przypisano Sylwii 
Romaniuk?  
Legenda, która jest mi bar-

dzo bliska to opowieść o ka-
płance Avalonu. Postaci nie-
zwykle uduchowionej, z mo-
cą tworzenia zupełnie no-
wych przestrzeni i światów, 
do których dostęp mają nie-
liczni. Zawsze czułam, że je-
stem twórcą. Kocham two-
rzyć nowe. Tak się składa, że 
niedawno miałam odczyt 
z Kronik Akaszy, który po-
twierdził, że ta kreacja i udu-
chowienie, które mam w so-
bie, skalują się tu i teraz. Ska-
lują się w tym życiu. Bo moja 
twórczość to nie tylko kreo-
wanie pięknych sukni. Przede 
wszystkim jestem kreatorką 
życia i marzeń. Każdy kto ma 
dostęp do mojego świata i jest 
blisko mnie widzi, że to w jaki 
sposób postrzegam prze-
strzeń, czas i emocje i jak je 
układam, jest inne, nieprze-

ciętne. Całemu mojemu życiu 
towarzyszą bardzo wysokie 
wibracje. Pokrywa się to 
z przeciekami informacyjny-
mi tego, gdzie kiedyś mogłam 
być.  

Ten rodzaj aury towarzy-
szył Pani od zawsze? 
 Często słyszałam, że mam 

starą duszę. Pewne rzeczy 
czułam wcześniej i byłam go-
towa iść za nimi, iść za gło-
sem serca. Czas na pewno 
rozwinął we mnie głębię tej 
świadomości. Dziś jestem 
na innym poziomie.  

Jak ważna jest historia, 
która stoi za naszym sukce-
sem? Dla przykładu - 
Riccardo Tisci, zawsze pod-
kreśla rolę jaką odegrała je-
go rodzina i dorastanie 
wśród 8 sióstr, ale są też 
i dramatyczne historie, jak 
choćby ta dotycząca 
Patrizii Gucci.  
 Historia, którą wynosimy 

z domu czy przestrzeń w ja-
kiej dorastaliśmy, nie jest tak 
ważna, jak nasze przeznacze-
nie duszy. Artyści często kie-
rują się głosem serca. Oczy-
wiście, aby marzenie i sztuka 
nabrały realnych kształtów 
potrzebny jest dobry plan i lu-
dzie, którzy pomogą nam 
zmaterializować to powoła-
nie. Jest wiele utalentowa-
nych osób, które nie odnoszą 
sukcesów. Wydaje się, że bra-
kuje im zaplecza finansowe-
go, czy wiedzy jak prowadzić 
firmę, ale w rzeczywistości 
brakuje im człowieka, który 
wziąłby w swoje ręce ich ser-
ca i poprowadził dalej. Jeśli 
o mnie chodzi, zawsze mia-
łam przy sobie kochającą ro-
dzinę, na której mogłam po-
legać. Jednak to nie rodzina 
mnie ukierunkowała na sztu-
kę, design, czy modę. Sama 
odnalazłam tę ścieżkę, mimo 

tego, że nigdy nie kształciłam 
się w tych kierunkach. Wielu 
światowej sławy artystów do-
tarło do miejsca swojego 
przeznaczenia omijając drogi 
akademickie. Ja też zaufałam 
losowi, choć na początku by-
ło to dla wielu absurdalne.  

Szkoła jednak daje podsta-
wy, możliwość spotkania 
drugiej osoby, w tym nau-
czyciela... 
W życiu można próbować 

różnych dziedzin. Szkoła po-
winna być pomocą, ale w mo-
im odczuciu nasz system tak 
nie działa, dlatego człowiek 
sam powinien odkryć w czym 
czuje największą radość 
i w czym rodzi się jego pasja. 
Nie powinien być blokowany 
systemem, czy kierunkiem 
pracy. Świetnym przykładem 
jest design i architektura. To 
wspaniałe dziedziny, które 
powinny być wolnością, ale 
niestety często nie są.  

Skoro nie rodzina i nie 
szkoła, to jak Pani odkryła 
swoje powołanie?  
 Zawsze wiedziałam, że 

mam wyobraźnię przestrzen-
ną. Widzę kobietę i od razu 
widzę jej atuty. Wiem co trze-
ba podkreślić, aby wymode-
lować jej sylwetkę. Tak samo 
jest przy krojeniu materiałów. 

Po prostu wiem, jak ograć 
projekt, żeby dobrze leżał. 
Śmiało mogę powiedzieć, że 
w mojej pracowni nigdy nie 
powstaje coś takiego jak pier-
wowzór, który później idzie 
do kosza. Każdy projekt jest 
tworzony od początku 
do końca i zawsze znajdzie 
właściciela.  

Sama również zasiada Pani 
do szycia? Wielu projek-
tantów jest z tą częścią pra-
cy twórczej na bakier.  
 Uwielbiam to robić! Nawet 

jeśli nie mam czasu szyć 
do podstaw, to proszę moje 
krawcowe o szkielety, które 
później sama wykańczam. To 
chyba część pracy, która spra-
wia mi największą radość. 
W dodatku dzieje się to zu-
pełnie spontanicznie. Siadam 
do sukni i tworzę to, co mi 
przyniesie fantazja, dlatego 
każda moja suknia jest inna 
i trudno powtórzyć poszcze-
gólne modele. To bardzo 
emocjonalne kreacje 
(uśmiech).  

Czy jeśli jako mała dziew-
czynka, albo może dorasta-
jąca nastolatka, usłyszała-
by Pani, że pojawi się 
na Arab Fashion Week czy 
Paris Fashion Week i bę-
dzie Pani miała swój butik 

w Londynie, uwierzyłaby 
Pani?  
 Kiedy byłam małą dziew-

czynką, bardzo dużo rysowa-
łam. Praktycznie każda moja 
praca przedstawiała księż-
niczki w pięknych sukniach. 
Niektóre z tych rysunków 
mam po dziś dzień. Były to 
spektakularne kreacje. Pa-
miętam jak moja rodzina mó-
wiła - to jest coś pięknego! 
Jednak nie traktowałam wte-
dy tego poważnie. Kiedy do-
rastałam, zawody były ściśle 
określone i nie było ich aż tak 
wiele. Nie słyszałam wtedy 
o takim zawodzie jak - projek-
tantka mody. Dlatego kiedy 
zaczęłam tworzyć z potrzeby 
serca, przez długi czas nie 
umiałam nazwać tego co ro-
bię. Do wszystkiego musia-
łam dojrzeć z czasem.  

A jak udział w międzynaro-
dowych pokazach mody 
wpłynął na rozwój Pani 
marki? 
Takie wydarzenia są natu-

ralnym schematem, który po-
jawia się przy pracy twórczej. 
Osobiście nigdy nie szukałam 
takich kontaktów. Wspom-
niany Arab Fashion Week do-
tarł do mnie sam. Szukano 
designerów, który tworzą 
modę ponadprzeciętną. Lu-
dzi tworzących w duchu 

haute couture. Wpisałam się 
w tą przestrzeń. To na pewno 
była dla mnie olbrzymia lek-
cja i niezwykłe przeżycie.  

Mówi Pani o tym tak… zwy-
czajnie. A przecież to mu-
siało być mnóstwo stresu, 
formalności, no i co za tym 
idzie, pracy.  
 Oczywiście każdy taki 

wyjazd to ogromny sukces! 
Na Arab Fashion Week poja-
wiłam się dwa miesiące 
po porodzie. To był czas pe-
łen nowych wyzwań. Kiedy 
urodziłam synka myślałam, 
że najbliższe chwile są zare-
zerwowane tylko dla mnie 
i dla rodziny. W momencie 
kiedy dostaliśmy zaprosze-
nie, mieliśmy miesiąc, aby 
się przygotować. Ale od zaw-
sze jestem niepoprawną op-
tymistką (uśmiech). Jeśli coś 
ma się zadziać, to się zadzie-
je mimo wszelkich trudnoś-
ci. Tu tak było. Po prostu po-
płynęłam z nurtem i udało 
się.  

A jak udaje się Pani dzielić 
czas między pracę, dom, 
a chwile tylko dla siebie?  
 Cała praca, którą wykonu-

jemy - ja i mój mąż - to praca, 
którą możemy wykonywać 
absolutnie z każdego miejsca 
na ziemi. Wszędzie, co byśmy 

Agata Maksymiuk 
agata.maksymiuk@polskapress.pl

Sylwia Romaniuk: 
jestem kreatorką nie tylko 
sukien, ale życia i marzeń 

Często słyszałam, że 
mam starą duszę. 
Pewne rzeczy czułam 
wcześniej i byłam 
gotowa iść za nimi, iść 
za głosem serca. 
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 Kreacje Sylwii Romaniuk królują na światowych pokazach mody. Suknie prezentowane na sesji zdjęciowej na Mykonos zachwycają
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nie robili, zawsze podróżuje-
my razem. Zawsze mam mę-
ża i chłopców przy sobie, dla-
tego nie czuję tego rozerwa-
nia. Oczywiście, są momenty 
kiedy muszę się poświęcić 
klientkom bardziej. Wtedy 
inaczej zarządzam czasem, 
ale wydaje mi się, że robię to 
coraz lepiej. 

Pani wizerunek w mediach 
jest bardzo poważny. 
Przedstawia piękną, silną 
kobietę, ale też dość zdy-
stansowaną. A jaka jest pa-
ni poza pracą, poza czasem 
dla klientek? 
 No właśnie! Nie wiem, 

dlaczego jestem tak odbiera-
na. Moje klientki bardzo czę-
sto przychodzą do mnie i mó-
wią - pani Sylwio myślały-
śmy, że jest pani zupełnie in-
na, a z pani taka ciepła, 
otwarta i spontaniczna osoba. 
Na zdjęciach tego nie widać. 
I to jest właśnie to, trzeba 
do mnie przyjechać i mnie 
poznać (uśmiech). W domu, 
po pracy jestem taka sama, 
a może nawet jeszcze bardziej 
otwarta i spontaniczna. Mam 
dwóch małych chłopców, 
z którymi trzeba aktywnie 
spędzać czas. Dlatego nie 
mam problemu, żeby wsko-
czyć w dresy i przyłączyć się 
do ich zabaw.  

To może być spore zasko-
czenie dla osób, które my-
ślą o Pani jedynie jako 
o projektantce, która 
„ubiera arabskie księżnicz-
ki” (śmiech). Skąd wzięło 
się to określenie? 
 Trafiają do mnie kobiety 

z całego świata i pewien czas 
temu moje atelier odwiedzi-
ła prawdziwa arabska księż-
niczka. Dokładnie księżnicz-
ka Arabii Saudyjskiej. Przy-
znaję, że nie było mnie wte-
dy w Warszawie. Zadzwonił 
telefon, dowiedziałam się, 
że zamykają ulicę, a mnie... 
nie ma. Nie udało mi się 
do niej przybyć, ale i tak 
wiele osób zapamiętało to 
wydarzenie. 

Lista Pani klientek jest bar-
dzo imponująca. Widzia-
łam, że po pokazie w Pary-
żu do ich grona dołączyła 
piosenkarka Nicole 
Scherzinger, w Pani kreacji 
można było też podziwiać 
modelkę i aktorkę Amber 
Rose. Czy z każdą z tych 
osobowości pracowała Pa-
ni indywidualnie? 
Różnie to bywa. Polskie 

gwiazdy docierają do mnie 
raczej bezpośrednio. Artyści 
z zagranicy często działają 
za pośrednictwem manage-
rów i stylistów. Właśnie tak 
było w przypadku Nicole. 
Otrzymałam wiadomość - pa-
ni Sylwio potrzebujemy wy-
jątkowej kreacji, chcemy, aby 
Nicole zabłysła. Gwiazda szy-
kowała się do koncertu pod-
czas prywatnego pokazu no-
wej kolekcji Bvlgari i szukała 

czegoś więcej, niż pięknej bi-
żuterii.  

Gwiazdą, która stale wy-
stępuje w Pani kreacjach 
jest też Justyna 
Steczkowska. To chyba coś 
więcej, niż tylko współpra-
ca? 
Rzeczywiście, w tym mo-

mencie łączy nas wieloletnia 
przyjaźń. Z Justyną realizuje-
my różne projekty, a obecnie 
szykujemy się do kolejnego. 
Planujemy wyjątkową sesję 
zdjęciową z jednym z najlep-
szych fotografów na świecie, 
która odbędzie się pod wodą. 
To pierwszy taki projekt 
w Polsce. Chciałabym poka-
zać Justynę w wizerunku bo-
gini, ale nie mogę zdradzić 
więcej (uśmiech). 

Szykując kolejne wielkie 
kreacje i projekty jaki jest 
Pani ulubiony moment? 
Tworzy Pani też suknie 
ślubne, emocje muszą być 
niesamowite. 
 Tak naprawdę, w przy-

padku moich sukni emocje 
zawsze są podobne. Kiedy 
kreacja jest już gotowa i ko-
bieta ją zakłada widzę zmianę 
w jej oczach, w jej twarzy, 
w samej postawie. I nawet je-
śli przedtem miała wątpli-
wości - czy to na pewno suk-
nia dla mnie? Nie, nie, aż taka 
- chyba nie będzie mi paso-
wać. To kiedy ma ją już na so-
bie, zamienia się w prawdzi-
wą księżniczkę. Na co dzień 
nie mamy wiele okazji, by się 
tak czuć, dlatego te emocje są 
w moim atelier widoczne 
jeszcze bardziej.  

Duże domy mody często 
decydują się też na tzw. 
dropy skierowane do szer-
szej grupy klientów. Czy 
Pani również o tym myśla-
ła? 
 W atelier mamy nie tylko 

suknie. Są dostępne napraw-
dę różne rzeczy! Mam nawet 
kolekcję dresów. Są płaszcze, 
apaszki, stroje kąpielowe... 
Można się u nas ubrać z góry 
do dołu. Jest też piękna ko-
lekcja świec zapachowych. 
Nasza pracownia to niesamo-
wite miejsce. To 500 metrów 
kwadratowych, na które skła-
da się krojownia, wzorcow-
nia… Można przyjść, zoba-
czyć, jak powstają nowe pro-
jekty. Panuje u nas domowa, 
ciepła atmosfera, dlatego kie-
dy klientki przychodzą, to nie 
wychodzą za szybko 
(śmiech).  

W takim razie, co będzie 
Pani kolejnym krokiem?  
 W ostatnim czasie bardzo 

mocno pracuję nad samoroz-
wojem. Jestem na etapie bu-
dowania nowej marki, sku-
piającej się na pracy z krysz-
tałami i energią. To będzie cu-
downa przestrzeń dla kobiet 
i nie tylko, ale o tym jeszcze 
porozmawiamy.  
¹
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Sylwia Romaniuk: Kiedy byłam mała,  dużo rysowałam. Każda moja praca przedstawiała księżniczki w pięknych sukniach
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Obyczaje 

Prognozowanej fali pozwów 
rozwodowych w polskich są-
dach wciąż jeszcze nie widać. 
W kancelariach adwokackich 
słychać jednak, że lockdown 
już w kwietniu napędził im 
klientów. Najczęściej chodziło 
o związki, w których źle dzia-
ło się od dawna, ale...  

A le jakoś dało się to 
znieść. Mąż pracował 
w Niemczech. Przy-
jeżdżał do domu re-
gularnie, tylko coraz 

rzadziej. Na początku potrafił 
gnać do nas na weekend co dwa 
tygodnie. Potem co trzy. Ostat-
nio zjeżdżał już tylko raz na mie-
siąc i nie były to miłe pobyty. Ale, 
jak wspomniałam, dało się to 
znieść - opowiada Agata, 40-let-
nia ekspedientka z niedużego 
miasteczka w Kujawsko-Pomor-
skiem. 

Historia Agaty  
Co się dało znieść? Ano to, że 
mąż miewa niekontrolowane 
wy buchy agresji. Na trzeźwo 
i na nietrzeźwo. Czepia się wtedy 
Agaty, syna, psa, kota, teściowej 
- tego, kto akurat jest pod ręką. Że 
nie szanuje pracy zawodowej żo -
ny („Dziwię się idiotom, którzy 
robią za takie grosze”), nie akcep-
tuje wyborów życiowych syna 
i o śmiesza go („Profil artystycz -
no-humanistyczny? Dla peda-
łów chyba”), że generalnie ca-
łemu światu ma za złe. Tak bar-
dzo, że czasem trzeba komuś 
„przez łeb dać”, żeby sobie ulżyć. 

Oczywiście, bywały między 
nimi chwile miłe. Poza tym były 
zobowiązania finansowe, miesz-
kanie do utrzymania, plan wy-
słania syna na studia. Wiadomo, 
człowiek ważył wszystkie za  
i prze ciw. A jak zważył, to wy-
chodziło, że „da się to wszystko 
znieść”. W marcu jednak nie-
miecki zakład wysłał większość 
swojej załogi na urlopy i posto-
jowe. Paweł wrócił do Polski. 

- Po jakimś miesiącu byłam 
już pewna, że życia z nim pod je -
dnym dachem nie wytrzymam. 
Syn ewakuował się pierwszy, do  
babci. Ja nie dałam rady 
po Świętach Wielkanocnych. 
Wtedy mój sklep się zamknął 
okresowo, nie pracowałam i by-
liśmy na siebie skazani jak więź-
niowie - zwierza się Agata. 

Nie chce opowiadać, ile razy 
od kwietnia dostała od męża 
„przez łeb”. Ostatecznie wypro-

wadziła się do matki w maju. Po-
zew o rozwód wniosła w sier -
pniu. Chciałaby się rozwieść 
w mia rę sprawnie, bez orzeka-
nia o winie, z równym podzia-
łem mieszkania. Samochód jej 
nie interesuje. Interesują ją za to 
godziwe alimenty na syna licea-
listę. Terminu sprawy rozwodo-
wej jeszcze nie ma. 

Historia Cezarego 
- Gdyby nie lockdown, nie przej-
rzałbym na oczy - mówi Cezary, 
35-letni marketingowiec z Toru-
nia. Pozew rozwodowy ma goto -
wy. Powód: niewierność żony. 

To, że o trzy lata młodsza Pa-
trycja podoba się innym mężczy-
znom, wiedział dobrze. Można 
powiedzieć nawet, że był z atrak-
cyjności żony dumny. Tego, że 
w jej firmie panuje luźna atmo-
sfera, z szefem jest „na ty”, a na i -
mprezach integracyjnych zda-
rzają się różne sytuacje, także był 
świadomy.  

- Ale że przynajmniej od roku 
przyprawia mi rogi ze swoim 
bos sem, nie zauważyłem. Takim 
byłem matołem. A podobno 
wszyscy wkoło wiedzieli. Do-
wiedziałem się ostatni, przy oka-
zji kilkutygodniowego „zostań 
w domu” - opowiada. 

Zostali w domu, bo i tak nie 
mieli dokąd pójść. Jego firma się 
zamroziła i cały dział marketingu 
wraz z nią. Jej firma większość 
personelu wysłała do pracy zdal-
nej. Na początku żartował z sy-
tuacji i cieszył się nawet, że nie-
oczekiwanie szalone zawodowe 

tempo im się zatrzyma i będą 
mie li czas tylko dla siebie. „Zro-
bimy sobie Czarusia juniora” - 
ku sił żonę. 

Ale choć pod jednym dachem, 
nie byli blisko. Zamykanie się Pa-
trycji w drugim pokoju ze służ-
bowym laptopem na telełącze -
nia z szefem trwało godzinami, 
o różnych porach doby. Dwóch 
telefonów komórkowych pilno-
wała jak oczu w głowie. Słu sznie!  
„Tęsknimy oboje, Patusiu” - 
brzmiał jeden z  podpatrzonych 
SMS-ów, ilustrujący osobiste 
przyrodzenie służbowego zwie -
rz chnika... Z tego jeszcze Patry-
cja prawie wybrnęła („Mówiłam 
ci, że to e rotoman gawędziarz”). 
Ze wspó lnych zdjęć o jedno-
znacznym charakterze, wykona-
nych w sier pniu ubiegłego roku, 
rzekomo podczas służbowego 
wyjazdu, już nie. Podobnie jak 
z korespondencji, którą mąż od-
krył, dobierając się w końcu 
do jej laptopa i komórek. 

- Dobrze, że nie zdążyliśmy 
sobie tego juniora zrobić - podsu-
mowuje gorzko Cezary. - Czy on 
się dla niej rozwiedzie, nie inte-
resuje mnie to. Wyprowadziła się 
z hukiem na początku wakacji. 
Mieszkanie jest moje, kupione 
jeszcze w kawalerskich czasach. 
Samochód zabrała. Meble mogę 
oddać jej wszystkie. Ma tylko 
w spokoju zostawić elektronikę 
i moje wędki. 

Do adwokatów już wiosną 
Wystarczył miesiąc lockdownu 
i wiosną prawnicy w Polsce gło -

śno już mówili o tym, że zainte-
resowanie procedurami rozwo-
dowymi jest wyjątkowe. Nie-
które kancelarie adwokackie, 
szczególnie w wielkich miastach, 
w kwietniu i maju wieszczyły 
„falę rozwodów”. 

- Z naszych obserwacji wy-
nika, że w okresie lockdownu 
musiała zwiększyć się liczba 
przypadków psychicznego i fi-
zycznego znęcania w związ-
kach, rodzinach. Życiowe dra-
maty,  jak np. utrata pracy, były 
potęgowane przez stres i na-
łogi. Na to nakładał się brak 
dostępu do pomocy psycholo-
gicznej i psychiatrycznej. 
Wszystko to wyzwalało w nie-
których ludziach najgorsze ce-
chy. Takie sytuacje skutko-
wały potem kontaktem z ad -
wokatem i zapowiedzią wnie-
sienia pozwu o rozwód - mówi 
adwokat Mateusz Kon dracki 
z Torunia. 

Zapowiadana „fala pozwów” 
nie dotarła jednak jeszcze do są-
dów, jeśli w ogóle dotrze. Z in-
formacji płynących ze świą-
tyń Temidy w największych 
miastach Polski wynika, że jest 
wręcz przeciwnie. Od wiosny 
wrosła liczba spraw gospodar-
czych (tylko tzw. sprawy fran -
kowiczów notują blisko 100-pro-
centowy wzrost), za to liczba 
spraw rozwodowych spadła śre -
dnio o około 20 procent. 

Jak podała we wrześniu 
„Rzeczpospolita”, powołując 
się na słowa prezesów kolej-
nych sądów okręgowych, w Po-

znaniu od marca do lipca br. 
wpłynęło 1810 spraw o rozwód, 
podczas gdy w analogicznym 
okresie roku poprzedniego było 
ich 2438, w Gdańsku liczba ta-
kich spraw spadła o 25 procent, 
w Kielcach o 11 procent. Podob-
nie było w Krakowie i Szczeci-
nie. W samej stolicy natomiast 
Sąd Okręgowy odnotował spa-
dek o 33,6 procent. 

Jak zauważają jednak praw-
nicy reprezentujący osoby wno -
szące sprawy o rozwód, polskie 
sądy znacznie spowolniły pracę 
i obecne statystyki mogą się 
mocno zmienić w przyszłym 
roku (pod warunkiem, że pan-
demia minie).  

- Mam sprawę, która zaplano-
wana była na marzec. Tymcza-
sem do dzisiaj (mamy paździer-
nik!) nie wyznaczono w niej jesz-
cze terminu - zauważa adwokat 
Mateusz Kondracki.  

Przemoc jest faktem 
Konflikty rodzinne w czasie 
przymusowej, wiosennej izola-
cji Polaków eskalowały w wielu 
domach. To zjawisko akurat zna -
jduje odzwierciedlenie w licz-
bach. Ze statystyk Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Admi-
nistracji wynika, że w lutym br., 
czyli tuż przed atakiem epide-
mii, policja przeprowadziła 
w kraju 30282 interwencje do-
mowe, z których 3972 dotyczy -
ło stricte przemocy. Założono 
wtedy 6121 Niebieskich Kart. 

W marcu natomiast liczba 
interwencji domowych wzro-

sła do 32615 (przypomnijmy, że 
był to miesiąc, w którym m.in. 
zamknięto szkoły). W kwietniu 
z kolei, w którym lockdown stał 
się faktem, interwencji było 
35680, a wypełnionych formu-
larzy Niebieskich Kart - 5778. 

Już w połowie kwietnia Rze -
cznik Praw Obywatelskich A -
dam Bodnar alarmował o syg-
nałach napływających do jego 
biura, które świadczą o fali do-
mowej agresji. Pojawiły się ak-
cje pomocowe, np. biura rzecz-
nika w porozumieniu z Femino -
teką, Centrum Praw Kobiet 
i Niebieską Linią IPZ. Było też 
jednak mnóstwo inicjatyw lo-
kalnych, choćby w postaci uru-
chamianych telefonów zaufa-
nia czy kryzysowych - przez o -
środki pomocy społecznej, sto-
warzyszenia, fundacje. 

Wzrost przypadków domo-
wej przemocy w okresie pande-
mii absolutnie nie jest polską 
specyfiką. Zjawisko takie, po-
parte statystykami, odnotowa -
no praktycznie w każdym kraju 
dotkniętym pandemią.  Jak po-
dała fundacja HumanDoc, zaj-
mująca się m.in. promowa-
niem wiedzy o ważnych spra-
wach społecznych: „Wzrost 
przemocy na poziomie od 30 
do 50 procent potwierdziły już 
Francja, Wielka Brytania, Chi -
ny, Australia, Hiszpania czy 
Nowa Zelandia” (za: portal 
Stopuzalenieniom.pl).  

W świecie po pandemii 
W epoce przed koronawiru sem 
najczęstszymi powodami roz-
wodów w Polsce były: zdra da, na-
dużywanie alkoholu, na gan ny 
stosunek do członków rodziny, 
nieporozumienia na tle fina n -
sowym, niezgodność charakte-
rów (w 2018 r. ten o statni ele-
ment stanowił ponad 43 proc. 
przyczyn rozwodów). Czy tak 
wyglądać będą powo dy rozwo-
dów postpandemicznych, czas 
pokaże. Nie wcześniej jednak 
niż w przyszłym roku. 

Na razie zarówno Polacy 
pragnący jak najszybszego roz-
wodu, jak i reprezentujący ich 
prawnicy uzbroić muszą się 
w cierpliwość. Temida pracuje 
wolniej. Dobrą praktyką jest 
wysyłanie skłóconych małżon-
ków najpierw na mediacje. 
Nowe okoliczności,  jak np. ko-
lejne kłopoty z pracą i zarob-
kami (rozwód kosztuje!) też 
mogą skłonić niektórych do re-
zygnacji z planu rozwiązania 
małżeństwa.  

Czy zatem przymusowe „zo-
stań w domu”, zdalna praca o -
raz zdalne nauczanie dzieci  - 
na trwałe zniszczą życie ro-
dzinne Polaków? Przekonamy 
się dopiero za rok.  ¹Pandemia nasiliła konflikty i przyspieszyła rozpad rodzin, w których źle działo się od dawna

FO
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Małgorzata Oberlan 
malgorzata.oberlan 
@polskapress.pl

I nie opuszczę cię aż do pandemii.                             
Rozwody czasów lockdownu
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 16
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 16, 347 35 11, 347 35 12, fax 94 347 35 13
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03, fax 59 848 81 56
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 61, 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  2-POKOJOWE  Słupsk, 739-154-766. 

  KAWALERKA,  Koszalin 

tel. 795151009 

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  3  POK. tel. 609-420-567 

 DOMY - SPRZEDAM 

  SZEREGOWIEC  Białogard 

lub zamiana na małe mieszkanie 

571808954 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  DZIAŁKA  rolna 2ha Szczeglino, 

140tys., lokalizacja dobra 

571808954 

 DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ 

  KUPIĘ  ziemię rolną do 1 hektara, 

609-499-555. 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane nowoczesne - 

drewnopodobne, 798-710-329 

 

 009838402

 

 POŚREDNICTWO 

"OMEGA" - wyceny, obrót. 
Słupsk, ul. Starzyńskiego 11, tel. 
598414420, 601654572 
www.nieruchomosci.slupsk.pl

 

 199634223

NIERUCHOMOŚCI
577 410 005
ul. Zwycięstwa 10, 
Koszalin, w godz. 9-17

U Nas NajNIżsZa pROwIZja!

PILNIE! 
Poszukujemy mieszkania 

2-pokojowego w Koszalinie 
dla swojego klienta.

 

 

 009868009

SUPEROKAZJA!
DOm wOLNOStOJący  

na narożnej działce na osiedlu 

Unii Europejskiej w Koszalinie.  

Jedyna taka lokalizacja! 

Dół pod usługi, góra mieszkalna. 

Duży parking przed domem. 

Tylko 770 tys. zł.

Zapraszamy do kontaktu: 577 410 005.
Więcej naszych ofert znajdziesz na:

www.prodaheim.pl  

Handlowe

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

  !  NAJTANIEJ Używane konstrukcje 
stalowe, blachy dachowe, profile i rury 
stalowe tel.889009001 NIEMICA 

 INNE 

  ZŁOM  kupię, potnę, przyjadę 

i odbiorę, tel. 607703135. 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  ABASKUS  -Auto skup tel. 533-299-577 

Absolutny skup aut, 728773160.

   AUTO  skup wszystkie 695-640-611  

 MOTOCYKLE KUPIĘ 

  KUPIĘ  stare motory, części, starocie, 

wsk shl osa dkw iż komar itd. 

503-515-232 

 USŁUGI 

  TŁUMIKI,  katalizatory, złącza. Czekaj 

Zbigniew. Koszalin, Szczecińska 13A 

(VIS). Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

 INNE 

  KUPIĘ  stary samochód lub motocykl, 

min. 40-letni. Może być niekompletny 

lub uszkodzony, 609-499-555. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  KREDYT  50 tys. rata 545 zł RRSO 

8,3%. Tel. 730 809 809 

  KREDYTY  tanio Słupsk, 609300225. 

  POŻYCZKI  z dowozem, pierwsza za 

darmo tel. 573-330-099 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  BUDOWLAŃCÓW,  503-135-643 

  ELEKTRYK  - praca od zaraz/ 

NIEMCY - tel. 774270543 

Cert. 9875 

  ELEKTRYK,NIEMCY-BERLIN,  

od zaraz- legalnie,tel.790585333 

  FIRMA  DOMAR Tatów zatrudni 

mechanika sprzętu drobnego ( 

skoczki, agregaty prądotwórcze, 

zagęszczarki). Oferty prosimy 

przesyłać na adres e-mail: 

tomasz.dorszynski@domar-k.pl. 

Tel. 94 316-09-46, 664-410-796 

  FRYZJERKĘ  męską 607-624-427 

  KIEROWCĘ  kat. C w transporcie 

międzynarodowym zatrudnię. 

Wysokie zarobki. 91-489-44-54, 

505-116-518, 505-116-519 

  MALOWANIE,  tapetowanie, 

docieplenia - praca od zaraz/ 

NIEMCY - tel. 774270543. 

Cert. 9875 

  MALOWANIE/OCIEPLENIA  - Niemcy. 

9-13 Euro / godzine netto. Darmowa 

kwatera + auto. Tel: 539 343 726 lub 

602 262 365 

  PANIE  do sprzątania z orzeczeniem 

w Szczecinie. TEL 664032479 

  PRACA  biurowa,sklep-K-lin,790585333 

  PRACA  w OPIECE NIEMCY. Legalne 
zatrudnienie, stawki do 1600 
euro,  Tylko sprawdzone oferty, 
elastyczne terminy wyjazdów,  
bezpłatny transport. ZADZWOŃ 
TERAZ: 505 440 380 

    
  STOLARZ  - praca od zaraz/ 

NIEMCY - tel. 774270543 

Cert. 9875 

  ŚLUSARZ/  spawacz - praca 

od zaraz/ NIEMCY - tel. 774270543 

Cert. 9875 

  W  gospodarstwie mlecznym, 

z doświad.- zamieszkanie, 

517-433-784 

  ZATRUDNIĘ  budowlańców do pracy 

w Niemczech. Kontakt pod nr 

tel. 0049 15152371796. 

Zdrowie

 NEUROLOGIA 

  SPEC.  Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 

Codziennie. Koszalin, 605-284-364. 

 INNE SPECJALIZACJE 

  ALKOHOLIZM  - esperal 602-773-762 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  59/8430465  Serwis RTV, LCD, plazma 

  PRALKI  Naprawa w domu. 603775878 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  CYKLINOWANIE  bezpyłowe 

502302147 

  MALOWANIE  dachów788-016-988 

  REMONTY  od A do Z 

tel.660-683-933 

 INSTALACYJNE 

  HYDRAULICZNE,  tel. 607703135. 

 PORZĄDKOWE 

Sprzątanie GROBÓW, 
514-253-764

  SPRZĄTANIE  strychów, garaży, 

piwnic, wywóz starych mebli oraz 

gruzu w big bagach, 607-703-135. 

Turystyka

 PRZEWOZY 

  ANGLIA,  osoby + paczki, z adresu na 

adres, w każdy piątek, tel. 503 198 450 

  NIEMCY,  HOLANDIA, BELGIA, 

codziennie z domu pod dom, Trans 

Glass Okonek, tel. 503 198 446, 

67 266 94 91 

Różne

  SPRZEDAM  podajniki betonu:

elektryczny "Pneumix-200" z 1990r. 

i spalinowy "Estromix- Kraftmann" 

KR260D5 z 2005r.

oraz kocioł olejowy " Viessman 

Vitorond-200"/27kW z 2002r. 

z osprzętem.

Kontakt: 694 479 374 (8.00-11.00) 

  STARE  książki- skup 881-934-948 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

 PŁODY ROLNE 

  KUPIĘ  grykę, łubin, peluszkę, 

604-250-237 

DOM - rej. Sportowej/Rejtana  

(możliwość prowadz. działalności)  
645 000,- do negocjacji

TANIE 3 pokoje  rej. Karłowicza   
225 000,-  niskie piętro

2 pok. (46m) II piętro  rej. Emki, 
wyremontowane  253 000,-

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
tel. 661-841-555

www.abakus-nieruchomosci.pl

REKLAMA 199885250

 kupimy 2,3-pokoje

NASZ DOM, PRZYLESIE, NA SKARPIE

Zleć ogłoszenie
drobne

zadzwoń:   

59-848-81-03
e-mail:

bo.gp24@polskapress.pl
Pracujemy od poniedziałku do piątku 

w godzinach 8:00-16:00
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Piłka nożna 

„Obrońca tytułu nokautuje ło-
buzów” - niemieckie media są 
pod wielkim wrażeniem po-
stawy Bayernu Monachium, 
który na inaugurację Ligi Mi-
strzów rozgromił 4:0 Atletico 
Madryt. Robert Lewandowski 
do siatki nie trafił. 

Zrobili to za niego Kingsley 
Coman (dwa razy), Leon 
Goretzka i Corentin Tolisso. - Ja 
dziś wiele sytuacji nie miałem, 
schodziłem do środka, próbo-
wałem walczyć, ale najważniej-
szy jest zespół i to wielka wy-
grana całej drużyny - skomento-
wał swój występ w Polsacie 
Sport Polak, który został zmie-
niony w końcówce i widać było, 
że jest niezadowolony z decyzji 
Hansiego Flicka. 

- Robert wie doskonale, że 
w tym sezonie zagra bardzo 
dużo meczów. Jest więc dobrze 
dla niego czasem nie zagrać 
przez pełne 90 minut. Myślę, że 
nie miał żadnego powodu, by 
wyglądać na rozgniewanego 
przy zmianie - uspokajał 
po meczu trener Bawarczyków. 

„Poza strzałem nożycami 
był niewidoczny. Tym razem 
inni odgrywali kluczową rolę” 
- skomentował „Abendzeitung 
Muenchen”, u którego Polak 

zasłużył w środę na „3”. 
Na „trójkę” ocenił Lewandow-
skiego również „Kicker”, co 
i tak było najniższą notą 
w Bayernie (obok Manuela 
Neuera, Benjamina Pavarda 
i Thomasa Muellera). „Najlep-
szy strzelec poprzedniego se-
zonu w pierwszej akcji zade-
monstrował „artystyczny nu-
mer”, a jego strzał z powietrza 
minął bramkę o kilka metrów. 
Pracował dużo, był zaangażo-
wany w gola na 2:0” - podsu-
mował „Bild”. 

„4:0 - super start zdobywcy 
potrójnej korony i zwycięzcy 
Ligi Mistrzów. Bayern śrubuje 
swój niesamowity rekord i świę-
tuje 12. zwycięstwo z rzędu 
w najlepszej lidze świata” - to 
z kolei komentarz tej samej ga-
zety na  temat gry Bawarczyków. 

„Atletico zdemontowane 
przez bramkową maszynę 
Bayernu” - komentuje 
„sport.de”. W tekście czytamy 
również, że zespół z Mona-
chium zanotował pozytywny 
start po pozytywnym teście - to 
oczywiście nawiązanie 
do Serge’a Gnabry’ego, u któ-
rego wykryto koronawirusa. 

W zupełnie inny ton uderza 
hiszpańska prasa. Nie tylko 
z powodu porażki Atletico, bo 
na  inaugurację przegrał rów-
nież Real i to na własnym sta-
dionie. 2:3 z Szachtarem 
Donieck po  meczu, o którym 
kibice „Królewskich” chcieliby 
jak najszybciej zapomnieć. 

„Pośmiewisko Ligi Mi-
strzów” - tytuł z okładki czwart-
kowego „Sportu” dobitnie pod-
sumowuje wydarzenia 

na Santiago Bernabeu. Prze-
ciwko Szachtarowi Real spisał 
się fatalnie zwłaszcza w defen-
sywie, która pod nieobecność 
kontuzjowanego Sergio Ramosa 
znów nie stanowiła - najdelikat-
niej mówiąc - monolitu. Wstyd” 
- to tytuł z „AS-a”. W tekście czy-
tamy, że „Real przegrał z rezer-
wowymi Szachtara po przeraża-
jącej pierwszej połowie, która 
była najgorszym występem 
w najnowszej historii klubu. 
Zinedine Zidane 
przekombinował, wystawiając 
ekstrawagancki skład”. 

„Z każdym dniem coraz go-
rzej” - podsumowuje „Marca”. 
Dziennik cytuje również 
Zidane’a. „Ponoszę odpowie-
dzialność za grę zespołu, ale 
wiem, że jestem w stanie to na-
prawić” - zapewnia francuski 
trener. 

Nie wszyscy w to wierzą, 
a na łamach „El Mundo” ostro 
skrytykował Zidane’a Julian 
Ruiz, który domaga się nawet, 
by ten został jak najszybciej 
zwolniony. „Zidane nie umie 
nauczyć Realu pressingu, nie 
umie zestawić poprawnie de-
fensywy, a środek pola to jakiś 
dowcip o żółwiach. Źle się 
dzieje w Realu” - wylicza. 

„Ostrzegałem już dawno, że 
ten trener nie jest w stanie zro-
bić w drużynie młodej rewolu-
cji. Real umiera na gangrenę, 
a Zidane jest raną. Najgorsze, co 
mogło się przytrafić tej druży-
nie, to niedawne mistrzostwo 
Hiszpanii, wygrane karnymi 
i VAR-em” - dodaje Ruiz.  ¹

To nie Lewandowski był 
bramkową maszyną Bayernu

Robert Lewandowski tym razem nie zdobył bramki, ale 
po meczu Bayern - Atletico nie narzekał
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Hubert Zdankiewicz 
redakcja@polskapress.pl

Zaległości nadrobione, „Pasy” pokonane. Pogoń U18 w czołówce tabeli

Piłka nożna 

Juniorzy starsi Pogoni Szczecin 
nadrobili zaległości w CLJ U18. 
W środę pokonali Cracovię Kra-
ków 2:0. 

- Nie przegraliśmy z byle kim, bo 
Pogoń to ułożony zespół. Wra-

camy do domów bez punktów, 
ale przyznam, że bardziej żału-
jemy tego, że trzy dni wcześniej 
zremisowaliśmy w Gdańsku, 
choć byliśmy zespołem lepszym. 
Taka jest jednak specyfika piłki 
młodzieżowej – mówił Andrzej 
Paszkiewicz, trener Cracovii Kra-
ków U18. - W Szczecinie dobrze 
się to układało gospodarzom, bo 
pierwsza bramka ustawiała 
mentalnie boiskowe wydarze-
nia. My próbowaliśmy, szukali-
śmy swojej gry, ale trzeba przy-
znać, że Pogoń nas przygniotła, 
była częściej w posiadaniu piłki 
i nam niewiele się udawało. W II 
połowie mieliśmy trochę więcej 
z gry, ale bez sytuacji. 

- Z przebiegu spotkania zasłu-
żyliśmy na te trzy punkty. Stwo-
rzyliśmy więcej sytuacji bramko-
wych. Mecz był dosyć specy-
ficzny, ale panowaliśmy na boi-
sku i nie pozwoliliśmy na zbyt 
wiele przeciwnikom – podsumo-
wał Piotr Łęczyński, szkolenio-
wiec juniorów starszych Pogoni. 

Co ważne – dla Pogoni był to 
czwarty mecz w ciągu 12 dni. 
Maraton spotkań (planowa-
nych i zaległych) zakończy się 
w sobotę we Wrocławiu. Póź-

niej zespół będzie mógł złapać 
trochę oddechu i normalnie po-
trenować. Przypomnijmy, że 
drużyna ostatnio miała kwa-
rantannę, bo zawodnicy mieli 

w szkole kontakt z chorym 
na koronawirusa. 

- Każdy ostatnio dla nas mecz 
to niewiadoma, bo zostawiamy 
dużo sił i nie wiemy, jak organi-
zmy chłopaków na to zareagują. 
Na razie wszystko jest dobrze, 
więc z optymizmem kończymy 
nasz maraton spotkań. Do Wroc-
ławia pojedziemy po pełną pulę 
– zapewnia Łęczyński. 

Bohaterem spotkania 
z Cracovią został Mateusz 
Łęgowski. Pomocnik zdobył 
dwie bramki z rzutów wolnych.  

- Strzeliłem dwie bramki, po-
mogłem drużynie w zwycię-
stwie, ale nie chcę nazywać sie-
bie specjalistą od rzutów wol-
nych – stwierdził Mateusz. - Zaw-
sze staram się pomóc drużynie, 
a jak mam okazję to próbuję 
strzelać także z wolnych. 

Po godzinie gry Łęgowski zo-
stał zmieniony.  - Ostatnio był 
w kwarantannie i niedawno 
wrócił do treningów. Spokojnie 
wprowadzamy go na wyższe 

obroty – tłumaczył szkolenio-
wiec. - Mateusz nawet jakby 
strzelił 5 bramek to by spokojnie 
stąpał po ziemi. Znam go 
od wielu lat, wiem jak podcho-
dzi do piłki, co chce osiągnąć. 

Ciekawa jest sytuacja Mate-
usza Łęgowskiego w Pogoni. 
Od kilku sezonów uważany jest 
za spory talent, gra w reprezen-
tacjach Polski. Ma za sobą wy-
stępy w seniorskiej III lidze i tre-
nuje z pierwszym zespołem Po-
goni. A rok temu był wypoży-
czony do akademii Valencii, ale 
przez koronawirusa musiał po-
wrócić do Szczecina. 

- Teraz dla mnie celem jest 
pierwszy zespół, a następnie zo-
stać jednym z najlepszych w klu-
bie. Mam swoje cele, sam na sie-
bie nakładam presję i po to gram 
w piłkę, by teraz dążyć do gry 
w ekstraklasie, a gdy nadarzy się 
okazja to spróbować wyjechać 
z Polski. Chcę grać w topowych 
zespołach europejskich – mówi 
pomocnik Pogoni.   (LIS)
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Michał Samborski w walce z piłkarzami Cracovii. Dzięki 
wygranej Pogoń jest już na 4. miejscu w tabeli CLJ U18

Ekstraklasa koszykarzy 
Kolejna klęska Kinga 
- Stal od początku „odcięła nas 
od meczu”, wyeliminowała nasze 
wszystkie przewagi, a my nie po-
trafiliśmy zareagować. Niestety, 
ale drugi raz w sezonie skompro-
mitowaliśmy się, nie przyszliśmy 
na mecz - podsumował Łukasz 
Biela, trener Kinga Szczecin śro-
dową porażkę ze Stalą w Ostro-
wie. Wilki Morskie polegli 59:91 
(12:21, 18:22, 11:21, 18:27). Punkty 
dla Kinga zdobywali: Wilczek 15 
(2), Schenk 10 (1), Zębski 8, Davis 
7 (1), Bussey 6, Łapeta 5, Fakuade 
4, Bartosz 4, Melvin, Kobel, 
Adamkiewicz. 29 października 
King ma zagrać z Treflem w Sopo-
cie.  

Piłka nożna 
Zmarł były prezes Pogoni 
W wieku 74 lat zmarł Krzysztof 
Lewanowicz, który przez długie 
lata był związany z Pogonią Szcze-
cin. W latach 80. pełnił rolę kie-
rownika sekcji piłkarskiej, 
a w 1998 r. został wybrany preze-
sem klubu. Pełnił tę rolę w bardzo 
trudnym okresie dla Pogoni, gdy 
brakowało pieniędzy w kasie, 
a przyszłość nie była taka pewna. 
Lewanowicz rządził Pogonią 
do przyjścia Sabriego Bekdasa. 
Później już nie był aktywnym 
działaczem. 
Remis rezerw 
Pogoń II Szczecin zremisowała 
wyjazdowe spotkanie z Jarotą Ja-
rocin 3:3 (1:1). Był to mecz w ra-
mach 10. kolejki III ligi. Portowcy 
w 55. minucie przegrywali już 1:3, 
ale w dwie minuty doprowadzili 
do remisu. Bramki dla Pogoni 
zdobyli: Bartosz Krzysztofek, 
Hubert Turski i Jakub Kuzko.  Dru-
żyna Pogoni II zajmuje 9. miejsce 
w grupie B III ligi. W niedzielę o 11 
nasz zespół podejmie Radunię 
Stężycę. (LIS)

SPORT W SKRÓCIE
Imprezy 
Chemik Police gra dziś 
z MKS Kalisz. W sobotę 
Pogoń gości Legię 
Piątek, godz. 17.30 - hala przy ul. 
Siedleckiej w Policach, ekstraklasa 
siatkarek: Grupa Azoty Chemik 
Police - Energa MKS Kalisz.  
PIŁKA NOŻNA 
PKO Ekstraklasa, sobota, godz. 20: 
Pogoń Szczecin - Legia Warszawa.  
II liga, sobota, godz. 15: Błękitni 
Stargard - Lech II Poznań. 
III liga, sobota, godz. 15: Flota Świ-
noujście - Gryf Wejherowo. Nie-
dziela, godz. 11: Pogoń II Szczecin - 
Radunia Stężyca. 
IV liga, sobota, godz. 11: Leśnik 
Manowo - Rasel Dygowo, Sparta 
Węgorzyno - Darłovia Darłowo 
(Daleszewo); godz. 12: Hutnik 
Szczecin - Błękitni II Stargard; godz. 
13: MKP Szczecinek - Kluczevia 
Stargard; godz. 14: Mechanik 
Bobolice - Gryf Kamień Pomorski, 
Rega Trzebiatów - Orzeł Wałcz, Ina 
Goleniów; godz. 14.30: Wieża 
Postomino - Vineta Wolin; godz. 15: 
Polonia Płoty - Biali Sądów.  
Klasa okręgowa, gr. północna 
Sobota, godz. 11: Wicher Brojce - Is-
kra Golczewo; g. 13.30: Arkonia 
Szczecin - Jeziorak Szczecin; g. 14: 
Tanowia Tanowo - Wybrzeże Re-
walskie, Orzeł Łożnica - Mewa Res-
ko, Sarmata Dobra - Piast Chociwel; 
g. 15: Sparta Gryfice - Stal Szczecin, 
Prawobrzeże Świnoujście - Dąb Dę-
bice, Pomorzanin Nowogard - Jan-
tar Dziwnów. Niedziela, g. 13: Mie-
rzynianka - Fala Międzyzdroje.  
Klasa okręgowa, gr. południowa 
Sobota, g. 14: SCRS Barlinek - Orzeł 
Trzcińsko-Zdrój; g. 15: Morzycko 
Moryń - Orzeł Grzędzice, Gavia 
Choszczno - Odra Chojna, Zorza 
Dobrzany - Orkan Suchań. Nie-
dziela, g. 13: Kłos Pełczyce - Stal 
Lipiany; g. 14: Dąb Dębno - Iskra 
Banie; g. 15: Ogniwo Babinek - 
Unia Dolice, Osadnik - Energetyk. 
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